„tezultaty współpracy gospodarczej. 


~ 


SYTUACJA SIE WYJAŚNIA, 
NIEDAWNIEJ jak tydzień temu pisaliśmy 


na tem miejscu o rozkładzie i upadku ideolo- 
gji „Jedności Narodowej”, jako ideologji prze 
brzmiałej, która miała swoją rację i swoje > 
słannictwo spełniła w okresie niewoli i zab 
ru, tworząc jednolity i silny front narodowy 
w celu odpierania i przeciwstawienia się ,po- 
lityce rządów zaborczych,  zmierzającej do 
wynarodowienia żywiołu polskiego, systema- 
tycznego zabijania i duszenia tradycyj histo- 
rycznych i kulturalnych polskich i do usuwa- 
nia odrębności narodowej przez stosowanie 
tortur madejowego łoża, Galwanizowanie 
haseł jedności narodowej po odzyskaniu nie- 
zależności państwowej stało się przyczyną 
całego szeregu przykrych, fatalnych a nawet 
tragicznych ER paliząga i pomieszania po- 
jęć w życiu politycznem naszego państwa. 
Ideologja jedności narodowej nie dawała żad- 
nych 
oap ey dych do najważniejszych za- 
gadnień polityki państwowej, do najistotniej- 
szych funkcyj państwa w życiu społecznem 
i gospodarczem, a nie dopuszczała, aby po- 
szczególne warstwy społeczeństwa i poszcze- 
galoa grupy społeczne czy gospodarcze szu- 
ały tych kryterjów w sierze własnych inte- 
ręsów, bo to sprzeciwiało się zasadzie jedno- 
ści narodowej. Państwo w takich warunkach 
musiało spełniać swoje funkcje na ślepo, źnaj 
dowało A w sytuacji człowieka, który zna- 
łazłszy się w obcem mieście napróżno szuka 
w książeczce z rozmówkami . sposobu poro- 
zumienia się z otoczeniem i uchronienia się 
przed nieprzyjemnościami i przykrościami, 
H $ pe 
TO. PASMO NIEPOROZUMIEŃ : musiał 
ktoś przerwać. Uczynił to rząd, który wy- 
szedł z przewrotu majowego. Do państwa 
ustosunkował się w ten spokób, że zidenty- 
fikował się z niem i niedwuznacznie dał do 
zrozumienia, że tak jak niema siły, któraby 
przekreśliła obecnie istriienie państwa, tak 
też niema siły, któraby odebrała -mu prawo 
reprezentowania tego państwa. W. ten spo- 
sób państwo, jako sfera pewnych interesów, 
górujących nad: interesami poszczególnych 
grup społecznych, interesów, które przy każ- 
dej kalkułacji społecznej, politycznej i $ospo- 
darczej trzeba zgóry brać pod uwagę; przy- 
jgło kształty realne, możliwe do. określenia, 
zamiast dotychczasowej. mgławicowej, płyn- 
nej i nieobliczalnej postaci „woli większości 
sejmowej”. ik: Uzi 
Es państwa, 


Ea Sr 


stającego w takiej realnej 


"i konkretnej postaci przed społeczeństwem 


zaczęto się też stopniowo ustosunkowywać 


i pojawiły się pierwsze próby pozytywnej ! 


współpracy z rządem, które doprowadziły do 
dobrych, a co najważniejsze, stosunkowo a 
kich rezultatów, ' Że wspomnimy tutaj tylko 


* 


PROWADZI TO PROSTO do gruntownej 
przebudowy -politycznego ustroju społeczeń- 
stwa. Pierwszym objawem tej postępującej 
w postaci samoistnego a niczem niedającego 


SEL). 


się powstrzymać procesu przebudowy. jest 


całkowity zmierzch ideologii jedności .naro-; 
dowej. Dotychczasowy t. zw.. obóż narodo- 
wy rozpada. się w grupy, z których każda, 
przechodząc do porządku dziennego nad po- 


s:ulatami jedności narodowej — zajmuje sta-', 
nówisko do rządu takie, jakie wynika z jej, 


interesów gospodarczych i społecznych, Re- 


Fiitatem tego jest rozbicie i'rozproszkowanie | 
społeczeństwa, któremu towarzyszy niechęć 


do haseł politycznych a nawet pewna apatja 
polityczna. Jest to jednąk'stadjum przejścio 
we. Grupy te w różnych.kombinacjach znaj- 
dą wspólny język polityczny i stworzą nowe 
partje polityczne o wyraźnie zarysowanych 
programach społecznych, kulturalnych i go- 
spodarczych. - Zniknie natomiast bezpowrot- 


nie typ parlji zawodowej, mającej pod swoimą+10 pemp. -_unąć stuprocentowych socjali- 
s 


kryterjów do pozytywnego i twórczego - 


WARSZAWA 


dachem miejsce -dla każdego i: gotowej pro- 
| wadzić obronę wszystkich interesów: dziś 
takich, jutro innych — dziś pełnić rolę adwo- 
kata chłopów, jutro robotników, pojutrze 


wielkiego kapitału itd, dzisiaj usprawiedli-- 
wiać liberalizm społeczny i kulturalny, jutro: 


występować w obronie najskrajniejszego kon 
serwatyzmu i reakcji, najciaśniejszych positu- 
latów wyznaniowych i narodowościowych. 
Partyjnictwa nie stanowi mniejsza lub więk- 
sza ilość partyj politycznych, .partyjnictwem 
jest uprawianie niemal zawodowe procederu 
reprezentowania i obrony obcych interesów 
i to nawet najsprzeczniejszych, tak jak to ro- 
bi czasem gorszy adwokat, który dzisiaj kli- 
jenta swego gorliwie broni a jutro w innej 
sprawie ,w roli obrońcy strony przeciwnej, 
przemawia przeciw niemu. Takiemu partyj- 
iictwu rząd obecny. wypowiedział walkę i jak 
widzimy skutecznie, Jesteśmy przekonani, 
że nie oszczędzi także i tych nowych forma- 
cyj politycznych, które najwyraźniej idą w 
ślad dawnych partyj i na prawo i na lewo o- 
ferty swoje składają. Zresztą sama -dzisiej- 
sza atmosfera polityczna rozwojowi tych for. 
macyj nie sprzyja. 


DALSZYM OBJAWEM - tej przebudowy | 


jest systematyczna i w coraz szybszem tenmt- 


-pie dokonywu sie prze 
POS Tła kde wdała do 
wyraźne oblicze. 
wym robotniczym, chciała grać rolę orędow- 
niezki różńych innych interesów, jak naprz. 
interesów liberalnych grup inteligencji, grup 
antyklerykalnych, rewolucyjnych, dawnych 
niepodległościowych itd. 

(' Wszechstronność tę P, P. S, wyniosła tak- 
`- że z okresu zaborów, gdy z konieczności i dla 
uniknięcia szkodliwego rozbicia pełniła rolę 
obozu koncentracyjnego dla całej lewicy pol- 
skiej, Mogła to czynić. bez szkody dla same- 
go ruchu robotniczego, bo o ruchu tym decy- 
dowały socjalistyczne ` partje państw zabor- 
czych, w których rękach skupiało się kierow- 


Wot nie- 


x 


Stojąc na gruncie klaso- | 


Cena numeru 


40 gr. 


Prenumerata z dostawą 
do domu: 


miesięcznie .. 1.35 zł. 
kwartalnie. „. 4.— zł. 
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POZNAŃ 


stów. Obecnie jesteśmy świadkami tego 
przegrupowania w P. P. S., która przeobraża 
się w partję czysto klasową EOS b 4 
na |» utrwalonych w ustawodaw: 
‘zdobyczy tej klasy i na gruncie utrwalonych 
w” konstytucji w parlamentaryzmu, 
które przewidują dla klasy robotniczej 
wpływ na rządy państwem, a ponieważ rząd 
iako reprezentant państwa nie ukrywa bynaj- 
mniej swoich wątpliwości co do z 
interesem państwa tych wszystkich zdoby- 
czy, c Wsch rządu A - 5 opo- 
zycyjne. tych warunkac opusz- 
ro pes 
I futai zarygow SEE 
tutaj sowuje się sytuacja i jas- 
na, P. P, S. mogąc liczyć już tylko na robot- 
ników, wszystkie swoje wysiłki skieruje ku 
pracy organizacyjnej wśród robotników, ku 
szerzeniu tam uświadomienia klasowego i ma 
wszelkie dane ku temu, że wyruguje stamtąd 
wpływy komunistyczne. W przyszłości bę- 
dzie od wypadku do dku sojuszniczką 
stronnictw liberalnych i radykalnych, w swo- 
, ich szeregach jednak tych elementów, przy- 
należnością klasową z nią niezwiązanych, sku 
piać już nie będzie, 
* 


% kd 


SYTUACJA WYJAŚNIA SIĘ powoli, 
ale coraz bardziej na wszystkich dotychcza- 
sowych frontach politycznych. Coraz ktoś 


„inny spostrzega się nagle, że nie jest na swo- 


A deo ża dem (lub etaczenie spostrzega, że ma 
p EE? Wsród. MOBIS TNS ONES EI gat ŚŚ. oda 


bardziej zdumiewamy się, śdy cofamy się my- 
| ślą w niedaleką przeszłość i przypominamy 
sobie, że byli nietylko ludzie, ale całe grupy, 
które głęboko się zastanawiały do jakiej to 
partji się zapisać lub z kim się połączyć, aby 
jakiś cel upatrzony osiągnąć — że były par- 
tje, które składały oferty podjęcia się osiąg- 
nięcia takiego celu, że były grupy mieszczań 
skie, które zwracały się o protekcję politycz- 
ną do stronnictw chłopskich, że były grupy 
klerykalne, które w P. P. S. czasem szukały 
poparcia. 


| Ale to dopiero początek tej przebudowy, 
dopiero pierwszy etap: walenie się starych 


nictwo, klasowego ruchu robotniczego na ca- | form i zmierzch starych zwyczajów politycz- 
łym terenie państwa. Mogła więc galicyjska i nych, Drugi etap: narodziny nowych form 
P, P. S$. skupiać w swoich szeregach polski i zaprawianie ich w pracy politycznej jeszcze 
( ruch niepodległościowy i zaliczać -do swoich się nie zaczął, A jeśli nawet tu i ówdzie coś 
| członków najwybitniejszych. tego-ruchu przed powstaje, to nie jest to jeszcze skończone ani 


stawicieli; mogła cała stanowić obóz -niepodle ' 


głościowy,-bo program klasowy- robotniczy, 
reprezentowany był miarodajnie i realiżowa- 
ny gdzieindziej, A Nażrk Ginie BTO al 
_--Do "państwa niepodległego robotnik pol- 
ski wszedł wysóce uświadomiony: narodowo, ' 
ale stosunkowo. słabo. klasowo, a już - bez 
wszelkiego uświadomienia gospodarczego: 
śród swoich przywódców prawie że nie po- 
, siadał teoretyków socjalistycznego ruchu 
społecznego. : Odszukano naprędce w archi-- 
| wach partji programy socjalistyczne i zaczę- 
to je realizować w maksymalnych 
rach, a gdzie nie starczyło na umotywowanie, 
racyi gospodarczych, wytaczano racje poli- 
tyczne, niepodłegłościową przeszłość. parti, 
patrjótyzm robotnika itp. argumenty, nieraz 


sprzeczne z zasadami socjalizmu jako między , 


narodowego klasowego ruchu robotniczego. 


rozmia- 


skrystalizowane. A gdzieniegdzie nawet w 
| Bowej.postaci usiłuje się wskrzesić rzeczy sta 
*re. Obecnie zresztą wkraczamy w natural- 
iny okres apatji politycznej. Niepewność ju- 

tra, która trzymała społeczeństwo w nerwo- 

wem napięciu i sprzyjała partyjnictwu takie- 
„mu, o jakiem powyżej piszemy, minęła, Każ- 
dy dziękuje Bogu, że do adwokatów, politycz 
nych chodzić już nie potrzebuje i słyszeć nie- 
chce o polityce. Dopiero gdy ten okres apa- 

tji minie zacznie się nowe życie polityczne i 
| społeczeństwo zacznie się upominać o swoje 
prawo wpływu na politykę państwa. 

Z tego stanu rzeczy należałoby sobie do- 
| brze zdać sprawę teraz właśnie, gdy ważą się 
i losy nowego sejmu. Wybory łatwo mogą 
przerwać ten dobroczynny proces pacylika- 
cji politycznej i zniszczyć znowu na dłuższy 
czas wiele z tego, co juź zaczyna kiełkować. 


Szło to. jakoś, dopóki na przeciwnym fron, 
| cie, dzięki hasłom jedności narodówej.panó- | = STOSUNKI Z LITWĄ 
wał zamęt, a.państwo wogóle nic nie-miało:|' -<3 p > 

do powiedzenia. Dopiero po przewrocie ma- |, . P. WALDEMARAS, premier litewski, 
jowym sytuacja partji stała się nie do utrży- ' który na sesji Ligi Narodów w Genewie wy- 
mania. Z jednej strony żywioły skrajne wy- dawał się dość pokojowo nastrojonym, tak, 
raźnie zaczęły podnościć hasło rewolucji ko- | że opinja polska zaczęła już poważnie liczyć 
munistycznej, wykorzystując'w tym celu zna- |. się z możliwością nastania jakichś. znośniej- 
rej w niemałej mierze przyczyniła . się.cha-” ską a Litwą kowieńską, w drodze powrotnej 


otyczħa polityka klasowa partji, z drugiej | z Genewy wstąpił do Włoch i do Berlina. 
strony,dawne żywioły niepodległościowe,.u- ; We Włoszech z okazji podpisania umowy 


< zyskawszy: bezpośredni: wpływ na.politykę.: handlowej i traktatu arbitrażowego usłyszał 


państwowa, z dalszej współpracy z P. P/$.1 od Mussoliniego i przyjął za dobrą monetę 


zrezygnowały, tembardziej, że z, klasowym | szereg komplimentów a nawet dowiedział się, | 


prożzamem robotniczym nic ich nigdy nie łą- | że między narodem litewskim i włoskim ist- 

czy.o. Należało więc szybko skoncentrować | nieja węzły pokrewieństwa — o czem dowie- 

się na śruncie programu klasowego i na czo- | dział się w Berlinie, tego nie uważał za sto- 
sowne osłosić. i 


komicie nędzę gospodarczą państwa, do'któ--” szych stosunków sąsiedzkich pomiędzy Pol- | 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem, 


Rok Ill-ci 
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W międzyczasie na Litwie odbył się ma- 
ły zamach komunistyczny, stłumiony przez 
wojsko. Dzięki temu partja wojskowa litew- 
ska potrafiła zdobyć takie wpływy, że jeśli 
nawet p. Waldemaras nie wrócił ze swojej 
poróży wojowniczo nastrojony, to w Kownie 
z konieczności musiał się dostroić do panu- 
jącej tam temperatury militarnej, 

wpływem rozhukanej soldateski za- 

częło się tedy na Litwie kowieńskiej prześla- 
dowanie Polaków na wielką skalę, Szere. 

j giem radykalnych zarządzeń, sparaliżowano 
prawie całkowicie szkolnictwo polskie a na- 

i ucżycieli osadzono w obozach jeńców. Lada 
1 dzień dowiemy się prawdopodobnie o serji 


| 


| nowych antypolskich zarządzeń. Wygląda to 


| wszystko tak, jakby w Kownie przypomniano - 


, sobie nagle, że Litwa kowieńska znajduje się 
z Polską na stopie wojennej i zdecydowano 
się wyciągnąć z tej sytuacji wszelkie konse= 
kwencje, oczywiście w dziedzinie najmniej 
niebezpiecznej, t. jj w stosunku do bezbron- 
nej ludności polskiej, stanowiącej poważny 
procent ludności Litwy kowieńskiej, a podo- 
bno większość ludności samego Kowna. 

Rząd polski, jak narazie, odpowiedział za- 

į rządzeniami odwetowymi. Na Wileńszczyź- 

| nie aresztowano i internowano szereg działa- 

czy litewskich ze sfer nauczycielstwa i du- 
chowieństwa, których działalność dotychczas 
tolerowano. Zamknięto również kilka szkół 
litewskich, które funkcjonowały bez żadnych 
przeszkód ze strony władz polskich, chociaż 
nawet nie uważały za stosowne postarać się 

o zezwolenie tych władz na prowadzenie 

działalności oświatowej. 

Od chwili odzyskania Wilna, a więc od 
chwili zaistnienia teoretycznego stanu wojny 
pomiędzy Polską a Litwą, pierwszy raz w sto 
sunkach z Litwą zapanował stan tak ostry, 
pierwszy raz obserwujemy kroki tak wyraź- 
nie wrogie ze strony rządu litewskiego. 

Jak sytuacja rozwinie się w dalszym cią- 
gu, nikt dzisiaj nie wie. Rząd polski nie po- 
mijał ani jednej sposobności, aby nie zadekla 
rować swoich pokojowych a nawet przyjaz- 
, nych tendencyj wobec Litwy kowieńskiej i 

nigdy nie usiłował wyciągnąć jakichkolwiek 
konsekwencyj z prokiamowanego przez Li- 
twę stanu wojennego z Polską. Przeciwnie 
starał się nie dostrzegać tego stanu i zawsze 
granica polsko-litewska od strony polskie; 

, była szeroko i gościnnie otwartą, 

Gdy jednak Kowno, a raczej jakieś nieod- 
powiedziaine żywioły w Kownie, rozpoczy- 
nają akcję zaczepną, wszelkie względy mu- 
szą ustać, A jesli w Kownie postanowiono 
zagrać tym razem va banque, musimy zna- 
leżć sposób odsunięcia szalonych graczy od 
stołu raz na zawsze! 

| Wystąpienie sofdateski kowieńskiej nosi 
wszelkie cechy prowokacji — trudno bowiem 

nie dojrzeć łączności między tem wystąpie- 

niem a dobiegającemi do końca rokowaniami 

o nieagresję pomiędzy Polską a Rosją sowiec- 

ką i dobiegającemi również do końca roko- 

waniami o pożyczkę amerykańską. 

Klika, sprawująca rządy w Kownie, staje 
| się w tych warunkach niebezpieczną dla po- 
„| koju na wschodzie Europy i na Polskę kiedyś 

spaść musi odpowiedzialność za tolerowanie 
tego niebezpieczeństwa. 


za 


- 
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NASTROJE WYCZEKIWANIA na wy- 
nik rokowań pożyczkowych, jako powtarza- 
ewnych odstępach czasu, nie są 
nam obce, Tylko, że dawniej oczekiwanie wy 
niku skupiało się na pytaniu, czy dostaniemy 
pożyczkę, obecnie zaś obraca się koło pyta= 
nia, czy ją weźmiemy. Różnica bardzo istot= 
na, która jednak nie była dość powszechnie 
rozumiana, zwłaszcza zaś śród Polaków, mie 
szkających poza krajem. Z ich strony szły 
głosy, wyraźnie znamionujące dezorjentację 
tak daleko idącą, że uważając niedojście põ- 
życzki do skutku, za katastrofę, wołali o 
przyjęcie jej na wszelkich warunkach i za 
wszelką cenę. Prestiż państwa — tak pisali 
do nas — bardziej ucierpi na niedojściu po- 
życzki do skutku, aniżeli na podpisaniu umo- 
wy na mniej dogodnych warunkach; przeciw- 
nie: dla świata sam fakt zawarcia umowy po- 
życzkowej będzie dopiero świadectwem uzy= 
AE prestiżu, a žeřwanie rokowań nie 
będzie interpretowane, jako polska òdmowa 
przyjęcia, lecz p obca odmowa dania; że 
warunki gospodarcze się poprawiły, o tem 
wiecie wy tam w Polsce, świat oceni to do- 
piero po zawarciu aktu pożyczkowego, nad 
warunkami którego nikt głębiej zastanawiać 
się nie będzie, 


Tak myśleli i pisali ludzie, których naj- 
łębsze przywiązanie do kraju jest równe i 
krótkowzroczności. Jeżeli cytujemy te gło- 
sy, to tylko dlatego, by wykazać, wśród ja- 
kich nastrojów urabiają się na obczyźnie po- 
glądy o Polsce, skoro najlepsi patrjoci ulega- 

ją takiej psychozie. 


3 u 


Jest jednak i ziatno prawdy w tych gło- 
sach: Zawarte jest ono w tem słusznem wyczu 
cit że przeciągnięcie struny żądań polskich 
może być błędem nić mniejszym ód poddania 
się waruńkom zasto e b lub niekotżyst- 
nym. Bo pomijając świadomie opaczną inter 
pretację, jakąby rozbiciu się rokowań dali lí- 
czni nasi nieprzyjaciele, obniżenie się pozio= 
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ae CZYNNIKI POLITYKI PAŃSTWOWEJ Zin moc 


POLITYKA WEWNĘTRZNA i ZAGRANICZNA 


MATERJAL LUDZKI A 
W PARLAMENTARYŹMIE POLSKI NIEPODLEGŁEJ 


Wśród inteligencji naszej jest wiele jedno- 
stek, przywiązanych do parlamentaryzmu, 
jako dő przeciwstawienia despotyzmu, jako 
do czynnika postępu, jako do szkoły polity- 
cznej wolnego obywatela. Złożyło się na to 


wiele czynników, przedewszystkiem zaś dwa. 


Tradycja Rzplitej szlacheckiej przekazała 
nami sejm polski jako jeden z nielicznych par= 
lameńtów świata ówczesnego, wykwit rodzi. 
mego życła politycznego, jakim w owe czasy 
niewiele narodów pochlubić się mogło. Miał 
où świetne epoki w swej historji, a choć ora 
gamizacja tego ciała patlamentatnego w nie- 
których szczegółach wadliwa, doprowadziła 
je do zwyrodnienia, sejm Rzplitej szlachec= 
kiej jest przedmiotem czci i dumy każdego 
Polaka, 

Z drugiej strony system rządów rosyj 
skich, oparty na autokratyzmie de nomine 
jednostki, de facto zaś całej plejady satra- 
pów, wynoszonych chwilowo na sze 
przez fortunę, system tak nas śnębiący. 
hamujący naturalny rozwój narodu, wywołał 
w nas tęsknotę do zachodnich form rządu, 
opartych na parlamentaryżtmie i koństytucji. 

Tymi czynnikami daje się objaśnić szcze- 
ra chęć wlania nowego życia w bezsilny nasz 
sejm obecny, która to chęć u niektórych jed- 
nóstek występuje w sposób żywiołowy. 


Należy do nich, jak się zdaje Dr, M. Za- 
wadzka, W artykule zpłeniceni 26 ñi 

p.t „O naprawę parlamentu" (,Prawda' 
Nr. 38) podjęła z wielkim zapałem obronę tej 
straconej placówki, Podrażnione uczucie nie 
pożźwala jej spojrzeć na sytuację krytycznie. 
Aütorka artykuł jako jedyny ratunek wy- 
suwa tezę „refórtny ordynacji wyborczej zas 
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ująć ster rządów i kierować nawą państwo- 
wą beż wahań wprost do jasno 


celu". 


Rzecz zdumiewająca, że autorka tych en- 
tuzjastycznych zdań, słusznie oceniając war- 
tość, zasługi i moc charakteru człowieka, z 
którym sejm próbuje walczyć, staje na sta- 


nowisku, że powinien on dzielić władzę z dlaczego mówił 


tym parlamentem, być przed sejmem odpo- 
wiedzialnym, liczyć się z tem ciałem ustawo- 


dawczem. Przypómnę więc tutaj, jak to w . 


dniach majowych, wezwawszy do siebie lea» 
derów sejmowych, genra marszałek po 
swojetńu do nich, jak ich wychłostał twardem 
szczerem słowem Żżołńierskiem. Responsu 
nie było ańi w sejmie, ani w prasie. 


I teraz chcą ludzie w imię utopijnych señ- 
tymentów do parlamentaryzmu, ażeby czło- 
wiek ten badi swą odpowiedzialność. przed 
sejmem i kontroli jego się poddal! Jakoż to 
stać się może? 


- Czyż człowiek, otoczony nimbem boha- 
terstwa, posiadający miłość olbrzymiej więk- 
szości narodu, mający w rękach siłę wojsko- 
wą, jest wielkością współmierną ze sejmem 
bez uzdolnień, talentów, charakterów, intelek 
tów, ze sejmem zdyskredytowanym, niepo- 
trzebnym, pozbawionym godności? 


Można by sądzić, że osoba, która tej dys- 
proporcji nie widzi, ma o sejmie bardżó wy- 
sokie wyobrażenie. łasne jej słowa prze- 
czą temu. Uważa za uzasadnione zarzuty, 
stawiane wielu posłom, że traktują swe sta- 


'nowiska jako źródło osobistych korzyści, sta- 


rają się wpływać ña urzędy w duchu intere- 
sów kliki, z którą są związani, a jednak chce, 


| 


walczy „leży nie w osobach, lecz w syste- 
mie » 


Niestety właśnie materjał ludzki, jakim 
rozporządza Polska Niepodległa, w tak cu- 
downy sposób wskrzeszona, jest niewielkiej 
wartości, 

Dziwi się autorka polemicznego artykułu, 
em tylko ó dwu _ strońnić« 
twach, jako o typowych dla sejmu.  Zrobi« 
łem to dlatego, że wspominać o trzeciem 
wielkiem stronmictwie nie chciałem. Stron- 
nictwo to, rokujące óngi piękne ńadzieje, ma- 
jące skupiać w śwem łonie to, co stan wło- 
ścian, drobnych właścicieli rolnych, miał naj- 
lepszego, przedstawia o ie smutńy obraz 
zespołu ludzi w przeważnej liczbie pasoży- 
tujących na Polsce i robiących na niej inte 
reSy, 

Trudno w tej klice businesstanów dopa-, 
trzeć się jakichkolwiek śladów myśli poies 
nej w istotnem znaczeniu tego słowa, M 
wit więc o tych dwu stróntictwach, które 
mają pewne oblicze ideowe, i wskutek tegó 
nadają śsejmowi swoisty charakter, 

Trzeba przyznać, że jeśli braki intelektu- 
alńe naszego parlamentu zwiążane są z du- 
żyta proceńtem analfabetów wśród ludu na= 
szego, to braki moralne-są niewątpliwie skute, 
kami wiekowej niewoli i te 
wyjaławiania 
jakie sprowadzały walki o odzyskanie miej 
podległości. ©. 


Epoka wielkiej wojny wywołała znów: 
hekatombę krwi ofiarnej najlepszych Z naro-, 
du, którzy dobrowolnie ją przelali ża nie- 
podległość ojczyzny. Ale ci, którzy na ty- 


narodu z silnych dharaka. 


A 


łach wojsk walczących robili politykę, w wię- 
kszości zatruci byli jadem niewoli. — © | 
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miast ukrytej dyktatury, Przed dyktaturą ; ażeby istotny piastun władzy podzielił ją z 
pliwe zatamowanie napływu kredytów pry- | 


cofa się zapewne pod wpływem dwu ucziić | sejmem i podporządkował H el „2 2 
j onych; sentymentu dla trady=- 


| mu krzepiącego optymizmu w kraju i niewąt 


=  watnych ż zagranicy byłyby nieunikniońemi 


następstwatni tego, 


W chwili, w której słowa te piszemy, wia- 
omości prasowe każą liczyć się z niedopro- 
wadzeniem rokowań do wyników pozytyw 
nych. Przy najobjektywniejszej i ajapo kaj 
niieszej nawet ocenie położenia, dalekiej od 
cytówanego powyżej ujęcia przez polaków na 
obczyźnie, niepodobna jednak nie zanotyłi- 
kować tego, jako faktu wielce niepomyślnego 
— nietyle dla nieotrzymania pożyczki samej, 
ile dla wyeliminowania jej doniosłych konse- 
kwencyj pośrednich realnych w postaci bie- 
śńących za pożyczką państwową kredytów 
prywatnych i moralnych w postaci ugrunto= 
wanej powszechnej ufności zarówno w kraju, 
jak í po ża 


Qile zapewnienie życiu gospodarczemi 
tych korżyści realnych leżało po za sferą mo 
żliwości naszego rządu, otyle jednak zawo- 
du, wywołanego nieziszczehiem się korzyści 
moralnych mógł rząd społeczeństwu oszczę- 
dzić przez przestrzeganie większej wstrze- 
mięźliwości w przedwczesńem  publicznem 
rewelowaniu sprawy i nadaniu jej rozgłosu, 


zostały uzgodnione, 


Jeżeli zatem pesymistyczne przewidywa- 
nia, bezpośrednio bdorżedzajic sdara nu- 
meru niniejszego pod prasę, okażą się fałszy- 
we i wbrew nim układ jednakże zawarty zo- 
stanie — to będzie lepiej, 


* * + 


W PRZEDDZIEŃ WYBORÓW W ŁODZI 


W NIEDZIELE, dnia 9 października od- 
będą się wybory do Rady Miejskiej m. Łodzi. 

chwili, gdy ło piszemy już tylko jeden 
dzień dzieli nas od tej daty, Wszystkie przy- 
gotowania przedwyborcze są już ukończone, 
wszyscy przygotowują się do decydującej 
kampanji agitacyjnej w dzień wyborów. List 
zgłoszono 31, głosować będzie się jednak tyl- 
ko na 24 list, reszta została wycofana lub. 
jak lista komunistyczna, unieważniona. 


Nastroje przedwyborcze wśród ludności 
łódzkiej są wysoce charakterystyczne, Mimo 
najszczerszej chęci trudno byłoby dojrzeć 
większe zainteresowanie wyborami. Kam- 
panja wiecowa poszczególnych stronnictw za 
wiodła ña całej linji Wyborcy na wiece nie 
przychodzili, przychodziły tylko grupy prze- 
ciwników, przygotowane dó rozbicia wiecu, 
To też akcja wiecowa na szerszą skalę, %0- 
stała zaniechana i robotę przedwyborczą pro i 


zanim, jak się okazuje, warunki zasadnicze 
| 


sw a 0 


cyjnego parlamentaryzmu Rzplitej szlachec- 
kiej oraz awersji do form rządzeńia, mają- 
cych jakiekolwiek, nawet oddalóne, pó 
bieństwo do samowładztwa carów. Słowem, 
nie chce dyktatury nawet wówczas, kiedy ma 
być w ręce człowieka, 


| 
do- 


któremu przyznaje ` 


„oś znacznie większego, niż siłę —,bo at= 


reolę bohaterstwa, 
olbrzymiej większości Narodu, który w Nim 
ześrodkowuje swe nadzieje na lepszą przy- 
szłość”. Nie chce koncentracji władzy w rę- 
ce. jednego człowieka, chociaż o mężu tym 
woła z entuzjazmem: „Szczęśliwy naród, któ- 
y w trudnym momencie dziejów znajdzie 
ielkiego Człowieka, zdolnego silną dłonią 


wadzi się reklamą w postaci ulotek, afiszy, 


| ogłoszeń prasowych, reklamy świetlnej itp. 


Z powodzi numerków wybijają się na czo- 
ło list polskich: w obozie robotniczym lista 
chadecji, P. P. S. i N. P. R. a w obozie prze- 
ciwnym, w obozie mieszczańskim i przemy- 
słowym lista Nr. 24, t. j. lista mieszczańska, 
apolityczna, dookoła której grupują się rze- 
mieślticy, własność nieruchoma, przemysł i 
wogóle te wszystkie żywioły, które w swej 
działalności gospodarczej widzą najlepszy 
sposób służenia ińteresom państwa i miasta 
i zdecydowane są bronić istniejącego ustroju 
gospodarczego, w ramach którego widzą sze- 
rokie możliwości rozkwitu naszych miast i 
naszego państwa. Żywioły, które grupują 
się dookoła tej listy, za najważniejszy cel u- 
ważają” sobie walkę godziwą z dążeniami zor- 
śanizowanego klasowego obozu socjalistycz- 
nego w dzidzinie gospodarczej i fakt organi- 
zowania się ich i pierwszego w dziejach od- 
rodzonej Polski solidarnego wystąpienia po- 
mimo różnic wyznaniowych, politycznych a 
nawet narodowościowych jest symptomatycz 
nym. objawem, świadczącym o odradzaniu się 
zachwianej dotychczas równowagi społecz- 
nej. 

Pożatem ż polskich list na głosy liczyć 
może lista Nr. 25 sanacji i lista Nr. 28 Naro- 
dowej Demokracji, występującej pod pseudo- 
nimem Polskiego Komitetu Gospodarczego. 
Pierwsza z tych list skupi niewątpliwie głosy 
żywiołów liberalnych, głównie ze sfer inteli- 
gencji, druga, żywioły nacjonalistyczne, które 
w Łodzi nie są żbyt licznie reprezentowane. 

Inne listy polskie na sukces liczyć nie mo- 
gå, gdyż nie zaspokoją żadnych istotnych po- 
trzeb gospodarczych, ani politycznych. 


miłość prawdopodobnie | 


Dr. M. Zawadzka mniema, że uchylenie 


głósówania na listy uzdrowi sejm i zrobi go 
dolnym do funkcyj ustawodawczych. 


Nie podzielami tego optymizmu, Zapewne 
tę drobną zmianę w ordynacji wyborczej na- 
leży przeprowadzić, bo ustnie ona wszech- 
władztwo stronńictw, bardzo dla narodu szko 
dliwe, ułatwi ocenę kandydatów na posłów 
bezpośrednio przez wyborców, zamiast przez 
członków stronnictw, Ocena taka jest o 
wiele trafniejsza: w łonie stronnictw gra- 
ją pierwszą rolę często osobniki bardzo mało 
warte dla narodu. Ale jakość składu posel- 
skiego będzie poprawiona w ten sposób w 
znikomym stopniu. Jeżeli reforma ta będzie 
dokonańa, można przypuszczać, że sejm przy 
szły stanie się cokolwiek lepsżym od obec- 
nego, ale budować na nim ustrój państwa, 
jak na „granitowym fundaniencie" byłoby 
wielką lekkomyślnością. Tego w żadnym 
razie nie uczyni „Mocarz, który siłę zbrojną 
Polski przygotował w czasach, kiedy po- 
wszechnie zdawało się, iż wojska trzech 
państw rozbiorowych stanowią potęgę ñie- 


zachwianą”. 

To, co byłó dotychczas w Polsce, zwane 
ciałami ustawodawczemi, sejmem i senatem, 
było raczej parodją parlamentu. Djarjusze 
sejmu nie zawierają żadnych mów wybitnych 
ani treścią, ani sztuką krasomówczą. Nikt 
nie doszuka się w przemówieniach poselskich 
uczuć potężnych, trosk niekowettich, spo- 
strzeżeń przenikliwych, myśli bystrych, a 
przecież epoka tworzenia państwa jest taką 
chwilą osobliwą, kiedy naród od swych po» 
słów tych rzeczy oczekuje i domagać się ma 
prawo. 


Szarzyzna i pospólitość otacza gmach 
dawnego instytutu maryjskiego. 


Parlameńt kosztował dotychczas Polskę 
bardzo dużo, a rezultaty tej instytucji są ra- 
czej ujemne, niż dodatnie: przedstawicielstwo 
to zdeprawowało ludność i wniosło element 
anarchji tam, dokąd wpływ jegó sięgał, 

Trudno jeszcze teraż ocenić, jaką wartość 
rzeczową mają wydane przez sejm ustawy. 

Zdaje się jednak, że większość ich ulec 
będzie musiała ponownemu rozpatrzeniu i 
odmianie, 

Z brakiem bowiem uzdolnień wśród po- 
słów rywalizowała niekompetencja i nieprzy- 
gotowanie, 


Dr. M. Zawadzka myli się bardzo, twier- 
dząc, że zło, z którem młode nasze państwo 


| 
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Przypomnijmy sobie szereg haniebnych 
czynów zawodowych polityków i mas inteli- 
gencji w stolicy państwa w pierwszych la- 
tach wojny: ówe entuzjazmy dla pułków ko- 
zackich, idących na polę bitwy, — ten ra- 
dosny oddźwięk jaki znalazł manifest wiel- 
kiego księcia, obiecujący wszystkim Polakom 
zjednoczenie pod em cesarza rosyjskie- 
go, — dalej zabiegi o wytworzenie legjonu 
puławskiego przy armji rosyjskiej dla brato- 
bójczej walki z legjonami Piłsudskiego, — 
AADIS przez leaderów niektórych zrze« 
szeń politycznych w Polsce szabli generało* 
wi Ruzskieimu za wzięcie Lwowa, — później 
masowy egzodus inteligencji do Moskwy pod 
opiekuńcze skrzydła cara, — wreszcie pier- 
wsze przyjęcie jedynych bojowhików nie- 
podległości: Piłsudskiego i legjonistów w 
Warszawie. 


Po uprzytomnieriu sobie tego 

czynów nie tyle może doniosłych w skutkach, 
ile. charakterystycznych, przyznać trzeba; 
że przedstawiciele pokolenia wielkiej wojny. 
w Polsce nie mogą być odpowiedzialnymi 


ustawodawcami i kontrolerami rządów Pol- 


ski Odrodzonej. 


Zamiast czystego parlamentaryzmu życie 
samo wysuwa inną formę regime'u, państwo 
wego, bardziej dostosowańą do niewysokiej 
jakości materjału ludzkiego, odziedziczonego 
po takich wychowawcach, jakimi byli za- 
borcy. Jaką ona będzie, trudno już teraz 
sprecyzować kiedy zaledwie zarysy jej po- 
wstają. 


Jest wszelka nadzieja, że będzie w niej 


miejsce na szkołę parlamentaryzmu, o którą 
p. M. Zawadzka tak się niepokoi, 


Powstaną niewątpliwie instytucje o cha- 
rakterze parlamentarnym, gdzie obywatele 
wybrani przez naród kształcić się będą mogli 
w sztuce polityki i krasomówstwa; tylko wia* 
dża tych ciał i kompołencja będzie więcej 
dostosowana do poziomu życia politycznego 
w Polsce. . 


Druga bolączka życia naszego, zła biuro- 
kracja, w dużej mierze jest emanacją sejmu. 


Bez biurokracji państwo obejść się nie —_ 


liczbowa jej redukcja i jakościowe 
da się niewątpliwie skuteczniej 


może; 
ulepszenie 


załatwić bez udziału sejmu, niż pod jego 
| egidą. 


Dr. Gustaw Doborzyński. 


Nr. 41 _ 


Listy do „Prawdy“ 


NASZA EKSPANSJA GOSPODARCZA NĄ 
BLISKIM WSCHODZIE. 


Szanowny Panie Redaktorze. 


W artykule „Nasza ekspansja gospodar- 
cza na Bliskim Wschodzie” w numerze 39 
„Prawdy“ zamieszczony został ustęp: „Wo- 
bec tego, że zaangażowane zostały w tej spra- 
wie znaczne fundusze państwowe, ingerencja 
Najwyższej Izby Kontroli w kierunku usta- 
lenia, jak dalece w tem przedsięwzięciu były 
zainteresowane osobistości, stojące u steru 
naszych ministerstw w latach 1924/25, byłaby 
najbardziej wskazana”, W jednym z ustę- 
pów poprzedzających zostało powiedziane: 
„drugim czynnikiem, który zachęcał naszych 
działaczów do tej imprezy, były ówczesne 
nasze władze centralne, które w celu ułatwie- 
mia wprowadzenia monopolu spirytusowego 
w Polsce i złamania opozycji Polskiego Zwią- 
zku Spirytusowego udzieliły mu poparcia nie- 


Pais 


Pod powyższym póz opublikował zna 
my ekonomista, dr. Roger Battaglia, w jed- 
nym z ostatnich numerów „Czasopisma Gór- / 
nośląskiego Związku Górniczo - Hutniczego" 
(Berg- und Hiittenmannischer Verein) cieka- 
wy artykuł, rozpatrujący. kwestję traktatu 
handlowego 'polsko-niemieckiego zarówno 
pod kątem widzenia interesów polskich, jak 
1 w świetle postulatów międzynarodowej kon 
ferencji ekonomicznej w Genewie. 

- Autor przypomina dzieje wojny gospodar 
czej polsko - niemieckiej, rozpoczętej przez 
zakaz przywozu do Niemiec węgla  górno- 
śląskiego, przyczem zaznacza, że wojny tej 


, można było uniknąć, gdyby Niemcy były 


PE ZRZESZENI P> 


tylko w formie obietnic, lecz i łaktycznego 


wydania kilkunastu miljonów litrów spirytu- 
su oczyszczonego na długoterminowy kredyt, 
t. j. tak jak bezpłatnie", 

Ponieważ w roku 1924/25 ja stałem na 
czele rządu i ministerstwa Skarbu i .przepro- 
wadzałem ustawy o monopolu spirytusowym, 
więc jasnem jest kogo autor artykułu pragnął 
wskazać jako winowajcę. Tymczasem spra- 
wa monopolu tureckiego została skierowana 
do rządu znacznie później, gdyż po mojem 
odejściu od rządów, a wydawanie kilkunastu 
, miljonów litrów spirytusu, jak pisze autor ar- 
tykułu, nastąpiło w połowie roku 1920. 

Za moich rządów żadne władze państwo- 
we w tej sprawie nic nie decydowały, ani: nie 
obiecywały. W czasie gdy zaprowadzenie 
monopola w Polsce było decydowane, nikt o 
monopolu tureckim nie mówił i nie wiedział, 
Insynuowanie jakoby rząd w .1924 i 1925.roku 
miał przekupywać Związek Spirytusowy jest 
pozbawione wszelkiej podstawy faktycznej i 
wszelkiego cienia prawdopodobieństwa. 

Piszący artykuł pomylił się co do lat. My-- 


| 
| 
i 


wystąpiły swego czasu z jakiemikolwiek pro 
pozycjami, zdradzającemi chęć porozumienia | 
(propozycja kontyngentu miesięcznego w wy- 
sokości 100,000 tonn nie mogła być podstawą 
dyskusji). W dalszym przebiegu tej wojny 
zastosowano 'wzajemne zakazy przywozu i 
wywozu, potępione przez genewską konfe- 
rencję ekonomiczną, uznającą tylko cła g- 
chronne za godziwe środki polityki handlo- 


wej. 


przez. całe społeczeństwo polskie, istotne 
rokowania winny być rozpoczęte od obu- 
stronnego wyeliminowania bez żadnych re- 
kompensat wszystkich ograniczeń nadzwy- 


, czajnych, potępionych.przez konferencję ge- 


newską, a więc wszelkich zakazów przywo- 
zu i wywozu oraz materjalnych i formalnych 
utudnień, poza normalną ochroną Ja 
Zdanie to odpowiada również opinji całego 


| szeregu ekonomistów niemieckich (Stolper, 
' dr. Curtius). ; 


Eridi | im w aji LA 


ślał, że to co się stało w 1926 r. miało miejsce : 
"do pierwszego ż nich, źe przeludnienie Pol- , 


9 rok wcześniej. Pomyłka może drobna, 'ale 
przez artykuł została mnie wyrządzona jesz- 
cze jedna nieuzasadniona krzywda moralna. 
Dotychczas w „Prawdzie nie: widziałem, by 
starano się mnie krzywdzić umyślnie tak, jak 
to się często w innych pismach dzieje. Dla- 
lego też oczekuję, że mój list powyższy zo- 
sianie w najbliższym numerze „Prawdy“ 
przez Szanownego Pana Redaktora umiesz- 
czony. Pozostawiam poczuciu honoru autora 
artykułu sposób w jaki zamierza krzywdę, 
jaką mnie wyrządził, naprawić. 

Łączę wyrazy wysokiego szacunku i po- 
ważania 


_ Władysław Grabski. 
CJA MIE W 

Autor artykułu pisze nam w związku z listem 
powyższem: ) i 

„W artykule moim („Prawda* Nr. 39) wyraźnie 
zaznaczyłem, że umowa została podpisana 1 czerwca 
1926 r„ Towarzystwo dla eksploatacji monopolu tu- 
reckiego powstało w dn. 29 sierpnia tegoż roku, wy- 
danie więc owych kilkunastu milj, litrów spirytusu 
oczyszczonego mogło nastąpić tylko w tym okresie 
ipod tym względem mój artykuł nie powinien nastrę- 
czać żadnych wątpliwości. l 

Natomiast w poprzednim numerze (38-ym) „Pra- 
wdy' zaznaczyłem, „że w r. 1924 remanenty nieopo- 


Wobec uzgodnienia- w drodze ,dyploma- 
tycznej. „najtrudniejszej sprawy. osiedleńczej 
tematem właściwych rokowań winno być już 
tylko ustalenie stawek- taryfy celnej. W tej 
dziedzinie:Polska wykazała dużo dobrej wo- 
li, okazując gotowość częściowego uwzględ- 
nienia ok. 500 pozycyj z listy, żądań niemiec- 
kich. "Uwzględnienie: bowiem wystawionej 
swego «czasiuicałej listy tych żądań oznacza- 
loby zagładę przefnysłu „polskiego. 
! | W związku z tem.sprawa redukuje się do | 
dwuch pytań głównych: „Czy Polska może 
podjąć dalsze obniżenie" poziomu ceł ze wzglę | 
du na swoją obecną sytuację gospodarczą, i | 
czy przemysł niemiecki potrzebuje tego ob- 
niżenia, aby wkroczyć na:rynek polski? | 
Na obadwa te pytania daje dr. Battaglia . 
adpówiedż negatywna, słusznie podnosząc co 


i 
| 
Zdaniem autora, podzielanem niewątpliwie 
|| 
| 


ski'i' niski dochód społeczny wykłuczają zre 
zygnówanie 'z polityki uprzemysłowienia 
kraju. Intensyfikacja rolnictwa i wstrzyma- ; 
nie rozwoju przemysłowego wytworzyłoby | 
dla uniknięcia: olbrzymich trudności -polity- ! 
cznych, gospodarczych i społecznych potrze- | 
bę takich gwarancyj i warunków, których | 
nikt Polsce zapewnićby nie mógł. Już samo | 
umieszczenie zwiększonego nadmiaru pło- | 
dów i wytworów rolnych stanowiłoby trud- | 
ność, skoro już i teraz dla ich relatywnie | 
niewielkiej ilości Niemcy granice swoje że | 
mykają. o i. 
Wobec tego jedynem - wyjściem dla nas ' 
jest i pozostaje ochrona i rozwój rodzimego | 
i płodów rolnictwa i-górnictwa poza Niem- 
cami., Utrzymanie 'ceł ochronnych na nale- 
żytej wysokości jest w ten sposób raczej ak- 
tem 'samoobrony, aniżeli dowodem szowiniz- | 
mu. Polska mogłaby — twierdzi dr. Battag- 
lia — zrezygnować chyba tylko z dalszej roz 
budowy swojego programu uprzemysłowie- 
nia i poczynić ustępstwa celne w odniesieniu 
do wytworów, których nie produkuje, lub 
produkuje w-iłości niedostatecznej albo w o- 
czywiście gorszych gatunkach. Inne cła mo- 
śłyby być obniżone conajwyżej do wysoko- 
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w wydanej przeze mnie w r. 1925 książce „Nasi 
Ministrowie Skarbu” na str. li-ej pisałem o p. WŁ | 


datkowanego spirytusu wynosiły 375,000 hektolitrów | Grabskim. iko o ero Nika: bezwżdlednie -wótółwym, 


i stanowiły poważną trudność przy wprowadzeniu | 5 


monopolu spirytusowego i że ze strony naszego rządu 
musiała nastąpić poważna zachęta w kierunku znałe- 
zienia ujścia dla tych zapasów“. : 

V r, 1924 ani Ś. p, Ign. Wilski, ani jego następcy, 
ani wreszcie nasze poselstwo w Angorze (byłem wów- 
czas w Turcji) nie. robili tajemnicy z. tego, że cała 
sprawa eksporiu spirytusu jest bardzo przychylnie 
traktowana przez rząd polski i ma zapewnione życz- 

` wg poparcie. — 

W r, 1924 powstał dopiero w łonie rządu turec- 
kiego projeki utworzenia monopolu spirytusowego, 
w r. 1925 zaś trwały pertraktacje z kontrahentami i w 
tym też czasię zaofiarowały swoją gwarancję. polskim 
kandydatom do dzierżawy „Banca Com. Italiana" i 
wiedeński „Creditanstait". 

Sądzę, że wniosek mój, iż obie te instytucje, któ- 
tych chyba o lekkomyślne postępowanie posądzić nie 
można przed udzieleniem tej gwarancji musiały dla 
niej otrzymać jakieś asekuracje. è 

Dlatego wyraziłem zdanie „że ingerencja N. L K. 
w tych sprawach byłaby jaknajbardziej wskazaną”, 


wyjątkowej pracowitości i pełnym dobrych chęci i 
poświęcenia. Nie miałem nigdy powodu zmieniać tej 


| opinji i zawsze byłem i jestem dalekim od chęci wy- | 


rządzenia p, WŁ Grabskiemy krzywdy moralnej." 
R W. E. Zieliński, 


A i ) My M A 
Poruszając w kilku artykułach sprawę niefortun- 
nych i całkowicie zbytecznych imprez polskich w 
Turcji, w których w sprytny sposób zaangażowany 


pomocy finansowej państwa na przedsięwzięcia bez- 
nadziejne, List: powyższy zamieszczamy tem chętniej, 
że nigdy ani na chwilę nie leżało w naszej intencji 
wyrządzanie komukolwiek niezasłużonej krzywdy, a 
tembardziej czcigodnemu autorowi listu, dia które- 
go żywimy najgłębszy szacunek, pomimo, że nieje- ` 
dnokrotnie już przyszło nam zwalczać jego poglądy. | 
Fot Brzyp. Redakcji) | 


| strony: — ód Wisły. 
wzajemne małych państw środkowej Europy, ; 


are e i dążenie do ulokowania nadwyż- p 


ści, odpowiadającej różnicy kosztów produk- 


| cji wzgl. cen. Przytem jednak uzwględnić 
należy z jednej strony bezsprzeczną przewa- 
finansową) 


śgę (organizacyjną, techniczną i 
przemysłu niemieckiego nad polskim, : prze- 
waśę, stwarzającą możliwość dumpingu 'cen 
względnie kredytowego, z drugiej zaś stro- 
ny okoliczność, że stosunkowo niskie obec- 
nie koszty produkcji w Polsce będą stopnio- 
wo wzrastały. 

Co do odpowiedzi na drugie z pytań po- 
wyższych, to dopatruje jej się p. Battaglia w 


okoliczności, iż przywóz z Niemiec do Pol- 


ski w pierwszych czterech miesiącach r. b. 
wyniósł mimo wszelkich ośranicz., zakazów 
i utrudnień, 121,5 milj. zł, zł., podczas gdy w 
tym samym okresie roku 1926 wynosił zale- 
dwie 50 miljonów, Jest to wymowna 'odpo- 


a WEN z i s e e q | wiedź na to, jak dalece żę 
y rokowań polsko-niemieckich | rogoo ae i 2 kiótych” korysiaw 


emysł niemiecki 


epszych, 
Francja, -Czechosłowacja i Austrja, 


si dzisiejszych gorszych warunkach tak 
wydatnie wywóz swój do Polski rozwija. 


skoro 


„W tych rozważaniach zawarta jest naj- 
istotniejsza treść artykułu dr. Battaglii. 
Brzmi z nich chęć najdalej idących ustępstw 
na rzecz porozumienia polsko - niemieckie- 
go, w granicach tego, co sam słusznie nazy- 
wa nakazem instynktu samozachowawczego, 


„Chociaż w zasadzie podzielamy dążność 
do zakończenia na warunkach godziwych 
stanu wojny gospodarczej z Niemcami, musi- 
my się jednak zastrzec przeciwko dosłow= 
nej interpretacji zasady „rezygnacji z dalszej 
rozbudowy programu przemysłowego”. W 
odniesieniu do niektórych gałęzi przemysłu 
zasada ta musi być, zdaniem naszem, podda- 
na skrupulatnej rewizji. 


Na drodze 


Wszelkie dyskusje na temat bezpieczeń- 
stwa nie nabiorą żadnej realnej wartości tak 
długo, jak długo nie będą sprecyzowane gwa- 
rancje takiego bęzpieczeństwa, jak tego żą- 
dał Protokuł genewski z roku 1924-g0 Pro- 
tokuł ten odrzuciła, jak wiadomo, W. Bryta- 
nja. Od tej chwili kwestja bezpieczeństwa 
stanęła na martwym. punkcie, aż: dopiero re- 
zolucja polska ruszyła j 
ona rozwiązaną i niewiadomo jak rozwiązana 
będzie, ale weszła na drogę ewolucji i tą 
drogą, zdaje się, podąży ku rozwiązaniu. 

ocarstwa, które gwarantowały bezpie- 
czeństwo w Locarno, dotykały wprawdzie 
tbocznie bezpieczeństwa na wschodzie, ale 
bez żadnych śwarancyj, oprócz frazesów za- 
wartych w układzie. Na żachodzie jedyną 
gwafaricją była okupacja Nadrenji, na wscho- 
dzie Niemcy mieli wolną rękę. Zerwanie po- 
koju groziło Europie. przeważnie z jednej 
Wszystkie niesnaski 


gdyby nawet wywołały wojnę, dałaby się ona 
albo złokalizować w krótkim czasie bez po- 


ważniejszych następstw, albo pod-naciskiem | 


dyplomatycznym zdławić przed wybuchem. 
Inaczej przedstawiałaby się. sprawa wójny. 
śdyby ona wybuchnąć A -na wschodzie. 
u kombinacje polityczne są tak zagma- 
twane, niewyraźne i niepewne, a siły walczą- 
ce są“ na tyle znaczńe, że pożar mógłby 
się łatwo rozszerzyć. To wszystko zmusza 
państwa, reprezentowane w Radzie Ligi, po- 
ważniej zastanawiać się nad ugruntowaniem 
podstaw do trwałego pokoju. 

W tym punkcie tkwi większe, niżby się 
zdawało, znaczenie rezolucji polskiej. 
razie nie odnieśliśmy z niej realnych korzy- 
ści, ale stała się ona pewnego rodzaju dzwo- 
nem ma trwo$śę i zmusiła poniekąd wielkie 
mocarstwa do wyjścia z granic teoretycz- 
nych dyskusyj. c 

Państwa europejskie, biorące udział w 
Zgromadzeniu Ligi, przyszły do przeświad- 
czenia, że wszelka gadanina o bezpieczeń- 
stwie bez realnych śwarancyj do niczego nie 
prowadzi, Najuroczystsze zapewnienia poko- 
jowe Brianda i Stresemana, ozdobione naj- 
piękniejszymi frazesami, ani o krok sprawy 
pokoju i bezpieczeństwa Europy nie posuną. 

To też z wnioskiem stanowczym powro- 
tu do Protokułu genewskiego wystąpił dele- 
gat francuski Paul Boncour, żądający: porę- 
czenia bezpieczeństwa przez wielkie mo- 


.carstwa. Oznaczałoby to wystąpienie zbroj- 


ne wspólnemi siłami przeciwko stronie na- 
ruszającej pokój Europy z bronią w ręku. 

Rezolucja Paul Boncour'a postawiła spra- 
wę bezpieczeństwa na gruncie gwarancji. Po- 
nieważ uniknięcie wybuchu wojny jest-w in- 
teresie wszystkich, wszyscy zatem w. miarę 
możności współudział w gaszeniu. pożaru 
brać muszą, A 

Tu się teraz zaznaczyło odmienne, niż by- 
ło w roku 1924 stanowisko Anglji, która 


wówczas nie chciała przyjąć na siebie bez- | 


warunkowej gwarancji bezpieczeństwa. De- 
legat wielko-brytyjski lord Onslow oświad- 
czył, obecnie, że zśodziłby się, ażeby w wy- 
padkach jasno sprecyzowanych, państwa od- 


INFO 


niezbędne dla wszystkich” 
biur, instytucyj oraz osób wszelkich 
— protesyj. ———— 
Wycinki z wiadomościami 
z'gazet iczasopism, krajowych i zagra- 
niczn. o wszelkich sprawach | osobach. 
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do pokoju 


dały do dyspozycji Ligi swe siły wojskowe 
w całości lub częściowo. Chodziłoby tylko 
o to, ażeby to nie było zobowiązanie o cha- 
rakterze ogólnikowym. Wniosek Paul Bon- 
cour'a polecono odesłać na rozpatrzenie ko- 
mitetowi redakcyjnemu. 

Z tą chwilą sprawa gwarancji bezpieczeń= 
stwa. wchodzi na drogę możliwą do rozwiąza- 
nia. W jakim stanie ta rezolucja wyjdzie 
z Komitetu i jak zostanie załatwiona przez 
Ligę, to kwestja może niedalekiej przy- 
szłości. 

"Przy tej sposobności godzi się przypom- 
nieć, że wniosek delegata francuskiego, nie 
(jest nowością w polityce europejskiej, Dla 
wyjaśnienia rzeczy trzeba sięgnąć do 16-go 

wieku. onym czasie kwestja bezpieczeń- 
„stwa. Europy obracała się w sferze polityki 
dynastycznej austrjackiej, jak teraz w sierze 
polityki niemieckiej i austro-niemieckiej, Tyl- 
ko motywy były inne. Za czasów Henryka 
IV. i Elżbiety angielskiej Austrja dążyła do 
; rozciągnięcia swego panowania nad całą Eu- 
„ropą. . Pod jej dependencją były Hiszpania, 
Italja; Niderlandy i Niemcy. Był to pewnego 
rodzaju związek militarno-dynastyczny gro- 
'źny dla całej Europy. Pycha podboju i pa- 
"nowania wtrącała się w sprawy domowe 
wszystkich państw zapomocą gróźb i intryg. 
Żadnej gwarancji pokoju nie było. 

` Stworzenia takiej gwarancji podjęły się 
dwa najpotężniejsze państwa Europy: Fran- 
cjai Anglja. , 

Ponieważ ówczesną Austrję uważano za 
mącicielkę pokoju europejskiego, tylko wspól 
nemi siłami można było poskromić dumę i 
pychę austrjacką. Z tego źródła zrodziła się 
idea Ligi francusko-angielskiej przeciwko pa- 
nowaniu Habsburgów. Nie będziemy wcho- 
dzić w szczegóły w jaki spsób miało się to 
dokonać. 

Pomysł mądrego ministra Sully polegał 
na tem, że do wspólnej walki ze wspólnym 
nieprzyjacielem miała być powołana osobna 
instytucja, reprezentowana przez wszystkie 
państwa europejskie p. t; Assemblće des Am- 
phictyons — rodzaj dzisiejszej Ligi Naro- 
dów — z temi samemi atrybucjami, Obowią- 
'zkiem jej było zabezpieczyć Europie pokój 

stały przed zaborczemi tendencjami ówczes- 
nej Austrji 
| Państwa europejskie miały tworzyć „Re- 
publikę chrześcijańską“ (république chrétien- 
ne), która dla zabezpieczenia od chciwości za- 
borczej miała posiadać do własnej dyspozycji 
armję, zawsze będącą w pogołowiu, posiada- 
jącą 260,000 piechoty, 60,000 kawalerji, 


ml a mA 


| 200 dział i 120 okrętów. Na tę liczbę miały / 


| się złożyć w odpowiednim stosunku wszyst- 
| kie państwa skoniederowane, aby zapewnić 
Europie pokój trwały. 
_ Propozycja Paul Boncour'a zbliża się bar: 
| dzo do planu powziętego przez Henryka IV, 
! Elżbietę angielską i ministra Sully. Agre- 


ale;nie przestaje grozić pokojowi Europy mi: 
litarna pycha dzisiejszej Rzeszy niemieckiej, 


R. G. 


47 Ą A 
Porady i pośrednictwo 
"w sprawach wydawniczych, propa- 
— gandy i reklamy ——— 


oraz prenumeraty pism 


(gazet | czasopism) krajowych i zagra- 
nicznych po cenach abonamentowych. 


= 


sywność Habsburgów przestała być groźną, _ 
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Sprawa Saeco i Vanzetti 


w świetle ustawodawstwa karnego amerykańskiego, 


W świetle prawa i procedury sądowej stanu | prawom oskarżonego w tamtejszej procedu- 


Massachusets oraz prawodawstwa Stanów Zje- 
dnoczonych. 


rze karnej. Leży przede mną arz po 
stępowania karnego, nadesłany mi z Amery- 


Sprawa Sacco i Vanzetti należy już wpraw- | ki, na którego podstawie przeprowadzony 
dzie do przeszłości. W swoim czasie zajęliśmy | był ów słynny proces. Przytoczę zeń najważ 
w tej sprawie stanowisko takie, jakie zająć mu- 


sieli ludzie, patrzący tylko na fakt stracenia 
dwuch ltdzi, którym po zapadnięciu wyroku 
sześć lat kazano czekać na egzekucję w niepe- 
wności futra. 

W świetle ustawodawstwa stanu  Massachu- 
sots, w którym leży miasto Boston, oraz w świe- 
tle amerykańskiego postępowania karnego, spra- 
wa ta przedstawia się zgoła inaczej. Po przeczy- 
taniu wywodów autora niniejszego artykułu mu- 
si się dojść do przekonania, że w sprawie tej na- 
dużył ktoś w jakimś celu uczuć humanitarnych 
kulturalnego świata europejskiego. 


* + $ 


Sprawa Sacco i Vanzetti jest jedynym 
może procesem sądowym w dziejach ludzko- 
ści, który wywołał tak powszechne oburze- 
nie na całej niemal kuli ziemskiej i s 
wał tyle demonstracyj, protestów aktów te- 
roru i odwetu, W Słanach Zjednoczonych, 
w Ameryce Południowej, we Francji i wielu 
innych krajach polały się nawet strugi krwi, 
jako tragiczny znak protestu przeciwko rze- 

omemu bezprawiu sądów amerykańskich. 
Ogromną falą płynęły za ocean depesze pro- 
testujące, autorami których byl nawet zwierz 
chnicy państw i wysoko postawione osobisto 
ści. Wyrok Sądu Bostońskiego wywołał na- 
miętne i gwałtowne spory, przyczem opinja 


_ światowa podzieliła się na dwa wielkie od- | 


łamy. Jeden odłam, liczebniejszy, atakował 
rzekome okrucieństwo amerykańskiej Temi- 
dy i widział w procesie Sacco i Vanzetti tyl- 
ko tendencyjną stronność sędziów amerykań 
skich i akt uniesionej nienawiścią polityki. 
Drugi odłam stając w obronie zapadłego yy- 
roku, posługiwał się takimi argumentami jak: 
— konieczność walki z anarchja, okrucień- 
stwa bolszewizmu rosyjskiego etc, etc. 


Kampanja ta, zarówno jednej jak i dru- 
Bi strony, polegała na nieporozumieniu. 
bie bowiem strony rozpatrywały proces 
Sacco i Vanzetti pod zupełnie niewłaściwym 
w danym wypadku kątem politycznym. 
Przecież chodzi tutaj o zupełnie inne za- 
gadnienie, a mianowicie; czy ustawodawstwo 
w Stanie Massachusets jest tego rodzaju, że 
daje oskarżonemu wszystkie prawa proceso- 
wę i gwarancję należytego i bezstronnego 
wymiaru sprawiedliwości i czy korzystali z 
nich Sacco i Vanzetti. W świetle takich da- 
nych można dopiero wyrobić sobie opinię, 
czy wyrok Sądu Bostońskiego mógł być nie- 
sprawiedliwym, i czy przestrzeń czasu po- 
między wyrokiem a jego wykonaniem przy- 
> należy okrucieństwu amerykańskiej 


wodo- ` 


niejsze szczegóły, które nawel nieprawnikor 


i 


l 


wi pozwolą wytworzyć sobie należyty i po- ; 


ważny sąd o istotnym stanie rzeczy, zaś praw 
nik, porównane poniższe dane z przepi- 
sami naszej U. P 

ległość praw procesowych i gwarancji spra- 
wiedliwego wyroku, które przysługiwały r" 
skazanym anarchistom. 


! 
: 


: wa główna — znajdują się 
„ K- stwierdzi olbrzymią roz- | 


mm 


Uznanie praw procesowyc! oskarżonego . 


rozpoczyna się już z chwilą jego aresztowa- 
nia, gdyż poszlaki obciążające podejrzanego 
szczegółowo rozważane są przez komplet są- 
dowy, złożony aż z 23 starannie dobranych 
sędziów, którzy orzekają czy dowody lub do- 
mniemania są istotnie tak poważne, że uspra 
wiedliwić mogą zatrzymanie przypuszczalne- 
go sprawcy w więzieniu śledczem. 

eżeli powyższy komplet 23 sędziów u- 
zna, że prewentywne pozbawienie wolności 
jest uzasadnione i Pięć gad wówczas wi- 
nien motywy swej decyzji uszczyć szcze- 
gółowo na piśmie i doręczyć je oskarżonemu. 
któremu na "decyzję tę przysługuje prav- 
skargi do Najwyższego Trybunału, 

A więc już przy tym pierwszym kroku 
śledztwa wstępnego — gdzie zachodzi kwe- 
stja tylko prewentywnego pozbawienia wol- 
ności, widzimy jaknajwiększą a nieznaną u 
nas w tym roziujarze ochronę praw oskarżo- 
nego, 

Podczas śledztwa pierwiasikowego pra- 
wa procesowe oskarżonych w Polsce i w o- 
śrotmnej większości innych państw sę niemel 
żadne — w Ameryce ogromne, 

Na samym początku śledztwa oskarżony 
ma prawo wybrać jednego lub nieograniczo- 
ną ilość adwokatów, którzy biorą udział w 
śledztwie i pilnużą, aby było ono prowadzo- 
ne sprawiedliwie. (Fair Trial). Jeżeli oskar- 
żony oświadczy, że nie posiada środków na 


opłacenie adwokata (bez obowiązku składa- 


nia dowodu ubóstwa), to wówczas państwo 
musi dostarczyć mu obrońcę podłuś własne- 
go wyboru oskarżonego, przyczem adwokat 
smoawie od państwa normalne honorarjum. 

bowiązująca powszechnie zasada „locus 
regit actum", to jest, że właściwym jest Sąd 
miejsca popełnienia czynu karygodnego, do- 
znaje w Massachusets. odchylenia na ko- 
rzyść oskarżonego w tym sensie, że sędzia 
prowadzący śledztwo może na wniosek o- 
skarżonego przenieść prowadzenie sprawy 
do zupełnie innego dystryktu (lokalne uprze- 
dzenia, obawa wpływania na świadków etc. 


| etë). Odmowa sędziego w powyższym przed 


miocie może być natychmiast zaskarżona d< 
Sądu Kasacyjnego. 


Procedura karna daje, i to nawet w sledz- 


emidy, czy też może zbyt szeroko pojętym | twie pierwiastkowem, oskarżonemu przewa- 


KISTORJA i ORGANIZACJA KOMITADŻICH 


Artykuł, który zamieszczamy poniżej, napisał 
dla „Prawdy & p. Jerzy Braun, poeta, jeden 
z wybitnych przedstawicieli współczesnej litera- 
tury, poświęcający się równocześnie publicysty- 
ce, Ś. p. Jerzy Braun zginął Śmiercią tragiczną 
w Tatrach 2 października. 


Ciągłe napady komitadżich na terytorjum 
Jugosławii i Grecji zaogniają sytuację na 
Bałkanie i przypominają Europie nieuleczal- 
ny, wiecznie ropiejący problem macedoński, 

Zbytecznem byłoby chyba mówić na wstę- 
pie o tem, o czem dziś wszyscy są dostate- 
cznie poinformowani, a więc o zaśmatwaniu i 
niejasności stosunków narodowościowych w 
Macedonji, o nieuświadomieniu narodowem 
jej ludności i o „gordyjskim węźle” wplecio- 
nych tam interesów państw sąsiednich, wę- 
źle, którego rozsupłania nie podjąłby się 
może nawet genjalny syn tej ziemi — Alek- 
sander Macedoński, Wystarczy stwierdzić, że 
do tego osławionego terytorjum roszczą so- 
bie pretensje zarówno Serbowie, jak Bułga- 
rzy i Grecy. 


dzielił Macedonię (podległą 


: 
p 


Tur- 
redniowiecza) pomiędzy tych 
trzech sąsiadów. Z rozgraniczenia naj- 
mniej byli zadowoleni Buigarzy, ki 4? u- 
ważając ludność Macedonji za niewątpliwie 


bułgarską, czyhali odłąd na sposobność re-. 


wizji postanowień powyższego traktatu, Zna- 
leźli ją podczas wojny światowej w aljansie 
z mocarstwami centralnemi i zaatakowawszy 
Serbję od tyłu, dostali Macedonję na prze- 


| 


| 
Í 
| 


| 
| 


men. Traktat w Neuilly upokorzył królestwo 
Ferdynanda Koburga, uszczuplając znacznie 
stan jego posiadania, 

Jednakże pobita Bułgarja nie dała za 
wygraną. Już w dwa łata po wojnie rozpo- 
częła na nowo w Macedonji dawną robotę, 
stwarzając tam z pomocą komiiadżich stan 
zapalny i utrudniając tem samem Jugosławii 
trwałe usadowienie się na ziemiach trakta- 
tem przyznanych, 

Któż to są ci komitadżi?,,, 

W roku 1894 zawiązał się w Solji, 
stolicy Bułgarji pierwszy komitet rewolu- 
cyjny dła wyzwolenia Macedonji z pod ja- 
rzma tureckiego (tak zw, „Vrhoven Ko- 
mitet”) pod prezydenturą Stojana Michai- 
łowskiego. Zaczął on przygotowywać te- 
ren do oderwania Macedonji od Turcji 
pe usilną propagandę za pośrednictwem 
ościoła i szkoły, Niedawne przejście znacz- 
nej części ludności tego kraju na schyzmę 
(1870, exarchat bułgarski) dało komitetowi 


, asumpt do mianowania wszystkich jego mie- 
Jak wiadomo, pokój bukareszteński po- 


ciąg 3 lat w swoje ręce, Niestety sny panbuł- , 


garskie bliskie wtedy urzeczywistnienia zo- 
stały pogrzebane w r, 1918 na pobojowiskach 


Dobro Polje, Sokol, Koziak i Kuczkow Ka- ` 


szkańców Bułgarami, w co zresztą łatwo u- 
wierzyła Europa, niezorjentowana wiedy 
jeszcze zupełnie w zawiłościach i łamisłów- 
kach Bałkanu. 

Pierwotny komitet rewolucyjny 
się z dwu mostów) z Bułgarów właści- 
wych i z emigrantów macedońskich. Ci ostat- 
ni, dotąd w Bułgarji niezasymilowani, sta 
nowią tam pewnego rodzaju kastę, a inteli- 
gentniejsi naogół od Bułgarów odśrywali za- 


Z M 
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wsze ważną rolę i zajmowali wybitne stano- ; 


wiska w. administracji, w polityce, w handlu 
iw armji Otóż pomiędzy Macedończykami z 
rewolucyjnego komitetu patrjotów walczą- 
cych o wyzwolenie braci z tureckiej opresji 


| cym tego komitetu 
składał 


gę nad oskarżycielem — państwem, Między 
innemi, oskarżyciel publiczny winien zgóry 
zakomunikować oskarżonemu cały materjał 


dowodowy oskarżenia i podać wszystkich 


świadków, sądny zaś może dowody swoje 
i świadków aż ostatniej chwili zachować 
w —ó pa 


cy. 
Śledztwo wstępne, a tembardziej rozpra- 

zn. i nieustanną 
kontrolą Sądu Najwyższego, Każde posunię- 
cie Sądu I Instancji może dać obronie powód 


, do wniesienia skargi incydentalnej, Dlatego 
. też obrona może rozciąg: 


nąć już sam proces 
na długie lata, gdyż każdy istotny błąd pro- 


ceduralny pociąga za sobą wznowienie całej ` 
IŁ So ; obrońcy, którzy za trochę pieniędzy i rozgło- 


rozprawy od samego początku, 


i ) 
westja winy lub niewinności oskarżo- ; 


nego jest rzeczą nie Sądu, lecz 12 przysię- 
śłych, wybranych pośród długiej listy, zawie- 
rającej rdr ilkaset nazwisk. ac: 
mu względnie jego obrońcy przysługuje pra- 
wo uprz< go zbadania każdego  przysię- 
głeśo i to — pod przysięgą sądową, oraz wy- 
kluczenia 22 kandydatów bez podania przy- 
czyn, zaś nieograniczonej liczby dalszych na 

stawie motywów. Zaznaczyć też należy, 
iż orzeczenie o winie musi zapaść wszystkimi 
12 głosami — wystarczy zatem, sprzeciw je- 
dnego tylko przysięgłego, aby podsądnego 
uniewinnić. Przez cały czas rozprawy przy- 
sięgli nie komunikują się ze światem zewnę- 
trzmym — niby kardynałowie przy wyborze 
papieża. 


Ale oto zapadł wyrok — zdawałoby się, 


że sprawa jest już zakończona, tembardziej, 
że proces kasacyjny i rewizyjny szedł rów- 
zalee z procesem pierwszej Instancji. 
ie tam! Właśnie po zapadnięciu wy- 
roku otwiera się dla zdolnego adwokata po- 
Ha do dalszego przewlekania sprawy na całe 
ta. 


Wskazanie sądowi tej samej I instancji, 
jakiegokolwiek ady dowodu lub faktu, 
ości werdyktu przy- 

dowodo- 


| 


| 


| 
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ka 


nie pomogło, apel o łaskę do Gubernatora 


Stanu. Zaznaczyć też należy, że wyrok nie 
może być wykonany, dopóki wszystkie bez 
wyjątku wnioski obrony nie będą załatwio- 
ne, ' 

W świetle powyższych wywodów jasnem 
jest przedewszystkiem, że jeśłi w sprawie 
obu er -rchistów od pierwszego wyroku do 
wykorznia kary śmierci „upłynęło blisko 6 
lat, to nie są za to odpowiedzialne sądy w 
Bostonie, związane w swym działaniu naj- 
bardziej humanitarną procedurą karną, lecz 
właśnie obrońcy skazanych, którym udało 
się sprawę przez tyle lat przeciągnąć. Jak 
widzimy, ustawy i sądownictwo amerykań- 
skie umożliwiają każdemu przestępcy wyko- 
rzystanie po wyroku wszelkich środków 
prawnych, w jakie. tamtejsza procedura 
wprost obfituje, a wiadomą jest rzeczą, że 
każdy skazaniec uchwyci się najsłabszej moż 
ności ocalenia — lub odwleczenia egzekucji. 

A ponieważ wszędzie znajdą się zręczni 
su broniliby samego szatana — mijają lata 
od wyroku do egzekucji, 

Toto ludzie o tysiące mil dalecy, nie ma- 
jący pojęcia ani o sprawie samej, ani też o u- 
rządzeniach sądowych w Ameryce, zarzuca- 
ją sądownictwu Stanu Massachusets niespra- 
wiedliwość i okrucieństwo. 

Gdzież logika? Co za pomięszanie po- 
jęć? W takim razie sądownictwo Czerez- 
wyczajki moskiewskiej gdzie oszczędza się. 
ofierze nawet przewodu sądowego, a e$ze- 
kucja następuje w kilka minut po wyroku, 
nazwaćby należało szczytem humanitarnym 
i sprawiedliwości. 

Czy jest wreszcie do pomyślenia, aby przy 
tych wszystkich urządzeniach i przy wyso- 
kim poziomie etycznym i objektywiźmie są- 
dów amerykańskich, o których zresztą i nasi 


posiadacze amerykańskich polis przedwojen- 


nych coś niecoś powiedzieć mogą Sacco i 


, Vanzetti mogli być skazani niewinnie? 


| 
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podczas śledztwa lub rozprawy głównej, wy- 
starczy, aby uzyskać wznowienie całej spra- | 
wy od początku. A jeżeli I instancja odmó- ' 


wi wznowienia procesu, to przysługuje oskar 
żonemu odwołanie się do Sądu Najwyższego. 
-Wnioski o wznowienie sprawy nie są o- 
graniczone liczebnie — w ten sposób w prže- 
ciwieństwie do opea provedu karnej spra- 
wa nawet po zapadnięciu ostatecznego wy- 
roku merytorycznego pozostaje — w intere- 
sie oskarżonego — nadal otwartą, przypuść- 
my jednak ,że i te wszystkie środki zostały 
wyczerpane. Czy na tem koniec? 

Nie, bo jeszcze zostaje środek prawny 
zażalenie na omyłkę werdyktu lub wyroku 
do „State Court” i odwołanie się od decyzji 
tego ostatniego do Najwyższego Sądu Stanów 


Zjednoczonych, a wreszcie gdy i to wszystko ' 


było — jak się zdaje — niewielu. Wiek- 
szość natomiast szukała w tej akcji korzyści 
osobistych i karjery. 


Już w parę lat po powstaniu, „Vrhoven 
Komitet" rozdzielił się na tak zwany „Komi- 
tet wyższy” zależny wprost od rządu gołij- 
skiego i „komitet centralny organizacji we- 
wnętrznej”. „Wyższy“ żądał inkorporacji 
Macedonji. „centralny“ agitował za autono- 
mją i federacją, Od czasu tego rozdziału 
Macędonja zaczyna krwawić na dobre, Ban- 
dy ft. zw. „czety') stojące na żołdzie obu 
komitetów działają tak gwałtównie i zaczep- 
nie, że wywołują odruch i zbrojne represje 
nie tyle ze strony Turków, iłe raczej Ser- 
bów i Greków, — ci bowiem organizują też 
partyzantów dla obrony swoich współziom- 
ków przed terrorem komitadźich bułgarskich. 


Po latach wzmożonej działalności obu ko- 
mitetów (1902 — 1907) następuje zastój do- 
piero w r. 1908, na skutek pojawienia się 
Młodoturków na widowni politycznej. W tym 
czasie „komitet centralny" przeistacza się 
w „komitet federacyjny" z d-rem Atąnąazo- 
wem na czele. Wpływy jego ulegają jednak 
osłabieniu i „komitet wyższy” przemianowa- 
ny na „komitet wykonawczy” ruguje go wre- 
szcie zupełnie z akcji, stając się wyłącznym 
panem sytuacji, Oficjalnym  przewodniczą- 
jest Karanczułow, ale 
właściwą władzę dzierży w swych krwawych 
rękach tak sławny później Teodor Aleksan- 
drow wraz z dwoma nieodłącznymi towarzy- 
szami. Jednym z nich jest gen. Prołogerow, 
„prawa ręka wodza; drugim Penczew, re- 
daktor oficjalnego. „Demokraticzewskiego 
Sgovoru' — „lewa ręka wodza”. Pod ich roz- 
kazami pozostają liczne pomniejsze organi- 
zacje, t. zw. „bractwa w licznych miastach 
macedońskich jak Ochrida, Veles, Bitolja 


Pozostaje ostatnia kwestja, a mianowicie 
— dlaczego gubernator Fuller nie skorzystał 
z prawa łaski? 

Odpowiedział mi na to jeden z poważ- 
nych opare Stanu Massachusets; i 

„W Stanach południowych do dziś dnia 


| jeszcze panuje prawo Lyncha — tłumy sztur 


mują więzienia i ponad głowami sądów palą 
żywcem DÓW. na stosach lub wieszają. 
W Stanie Massachusets, dumnym ze swe- 
go aim g biwak Radka oh 
z pewnością też zapanow: dzikie prawo 
Lyncha, gdybyśmy ngięli się'przed prośbami, 
pogróżkami, oszczerstwami, a nawet aktami 
teroru i bezpodstawnie uchylili sprawiedii 
wyrok naszych sądów. Żadne szanujące się 


państwo nie uczyniłoby tego. Podczas całe- 


go wieloletnieśo przewodu w sprawie obu 
anarchistów państwo i urzędnicy Stanu Mas- 
sachusets postępowali zgodnie z najlepszemi 
tradycjami naszego stanu, jednego z najstar- 
szych w Unji — wykazując cierpliwość wo- 
bec Se niai zarzutów i oszczerstw, 
odwagę wobec pogróżek i aktów śwałtu. 
Gubernator Fuller, sędzia Webster Thayer i 
sądy nasze spełniły sumiennie swój obowią- 
zek”. Maks Kon. 


nawiasem tych organizacyj pracuje szeroko 
rozgałęzione „Towarzystwo Ilin Den“, Obe- 
cnie wszystkie bez wyjątku organizacje ko- 
mitadżich zależą od komitetu wykonawcze- 
go, który wydaje aż cztery pisma służące pra 
pagandzie. Na czele poszczególnych band 
czyli „czet” stoją „wojewodowie ”. 

Na początku wojny Światowej, zanim je- 
szcze wmieszała się do niej Bułgarja, komi- 
tadżich widzimy już przy wzmożonej robo- 
cie, Po jednym z napadów na pogranicze 
serbskie (8 sierpnia 1914 r,) przy zabitym 
wojewodzie Słankowie znaleziono instrukcje 
komitetu sofijskieśo dotyczące walki czyn- 
nej za pomocą rzucania bomb na objekty. 
wojskowe, wysadzania mostów kolejowych i 
podkładania maszyn piekielnych w gma- 
chach publicznych w Veles i Skoplje, nisz- 
czenia linij telegraficznych i telefonicznych, 
opóźniania rekwizycyj i agitacji za dezercją. 
Instrukcje te przewidywały po spodziewanej 
klęsce Serbji otwarty atak na etapy i garni- 
zony, oraz zajęcie miast. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że w tym okresie komitadźi byli subwen- 
cjonowani przez Austro - Węgry, do czego 
zresztą przyznawali się pojmani, Zdaje się 
być prawdą, że attachć wojskowy Austra- 
Węgier w Sofji komunikował się z przywód- 
cami komitetu, obiecując im po zwycięstwie 
oddanie Bułgarji całej Macedonji i południo: 
wej Serbji aż po Nisz. 

W r. 1914 zaczynają współdziałać z ban: 
dami bułgarskiemi czety tureckich komita- 
dżich skoncentrowane w rejonie Strumicy. 
WRozrzucają one proklamację podpisaną przez 
Hussein beya imieniem komitetu w Konstans 
tynopolu i przez Todora Aleksandrowa z 
komitetu sofijskiego, Największa i najruch« 
liwsza z tych band działała w okolicach Dot- 
ranu pod dowództwem dzielnego partyzanta 
Mehmed Ali beya, profesora akademji wo- 


(Monastyr), Kuestendil i wielu innych. Poza | skowej w Konstantynopolu, ż e 
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Losy chciały, że Jan Kochanowski, zna- 
'omity uczony warszawski — historyk i hi- 
torjozoł o wielkiej inteligencji i erudycji, 
natknął się swego czasu na zagadnienie roz- 


woju Łodzi. Aczkolwiek sam pochodził z'o-, 


poczyńskiego, to przecież wspomnieniami 
wczesnej młodości związał się -ż pod- 
iódzką wsią Bedoniem — własnością bab- 
ki swej Joanny Koźmińskiej. Wędrując po 
szerokim świecie — od Krakowa do Wro- 
cławia, od nadreńskich archiwów, do Rzymu, 
— zawsze pamiętał o człowieku, który mu 


wania, o prof. Adollie Pawińskim, synu far- 
biarza ze Zgierza. Wreszcie po znakomitym 
Stosławie Łągunie wszedł Kochanowski w 
posiadanie obszernego zbioru aktów łódzkich 
z XVIII wieku, który to cenny wolumen nie- 
dawno ofiarował miastu Łodzi. Pódjąwszy 
w Warszawie trud przygotowania do druku 
t zw. tek Pawińskiego, wynotował mimocho 
dem rzeczy łódzkie i okoliczne, przedewszy- 
stkiem z ksiąg sądowych łęczyckich.. Zgłę- 
biwszy zds nieomal wszystkie drukowane ma 
terjały źródłowe do dziejów tych stron i prze 
czytawszy wszystkie w tej dziedzinie mono- 
śrafje, opracował szkic dziejów Łodzi i oko- 
licy, 

Rozpoczyna autor rzecz swoją ab urbe 
condita. Przeprowadza wywód pochodzenia 


Lęczycan i ich stosunku do przedhistorycz- 


nych Piastowiców oraz określa drogą mozol- 
nej analizy granice ziemi łęczyckiej. Cha- 


. Riedy Boruta był pacholęciem OE 


i fundowane na nich względy ekonomiczne 
opiekunów swoich ku wyżynom materjalne- 
go rozwoju”, przechodzi do barwnego i za- 
chwycającego opisu genezy stanu posiadania 
oraz bytu szlachty tego zapadłego kąta. Po- 


tem wraca jednak do wszczętej sprawy i, | 
skłopołany niedostatkiem źródeł, hipotety- | 


cznie, lecz z akcentem głębokiego przeświad 
czenia, uznaje za założyciela osady — bisku- 
pa Gerwarda, a za ważną przyczynę erekcji 
miasteczka — położenie na skrzyżowaniu 


1 - lal kolonizacyjnych i blizkość traktu handlo- 
był mistrzem w latach najżywszego odczu- 


rakieryzuje subtelnie pierwsze kroki żywio- | 
łu społecznego w Polsce, a przedewszystkiem ` 


kleru, i opisuje nadania książęce w tych stro 


noników regularnych: w Łęczycy, wspanidły 
dar Judyty dla kapituły krakowskiej (Chro- 
py, potem znane włoście pabjańskiej, wresz- 
cie Bolesława Krzywoustego szczodręe upo- 
sażenie wolborskie dla biskupów kujaws- 
kich. I tu autor wysunąwszy sprawę:posia- 


= m wh wh w 


dłości biskupich w łęczyckiem, stwierdza, 
Kzynelcźwnić do nich — obok Niesułkowa, 
itowa, Łaznowa etc. — także terenu dzi- , 


siejszej Łodzi. Ustaliwszy, że elementem o- 
sadniczym tych stron krańcowych (Mazow- 
sze, Sieradz, Łęczyca) byli Łęczycanie, au- 
tor opowiada żywo i pięknie o pracach go- 
spodarczych kleru, o jego gospodarczej potę- 
dze i gospodarczych wpływach. Czyni _ to 
dlatego, aby oświetlić genezę przywileju dla 
kasztelanii wolborskiej z roku 1332, w któ- 
rym wymieriona jest poraz pierwszy wieś 


Lodza, a który świadczy o cofaniu się i ka- 


pitulacji władzy książęcej wobec odważnych 
uroszczeń Kościoła, a 

Topograłja okolic Łodzi, nomenklatura 
osad i bardzo trafny wywód nazwy Łodzia— 
oto kwestje, po których przyjść powinna te- 
za; Ale tu właśnie Kosbanowski jest mało- 
mówny. Ośraniczywszy się do stwierdzenia, 
że Łodzia parta była „przez okoliczności 


ny a n o aml. 


41.K Kochanówaki Szkice 1 drobiazgi Ao) 


ryczne, Serja druga. Warszawa. Wende -i Sp, 


1908. 
Kiedy Boruta był pacholęciem. Str 92 — 232. ` 


Po wyparciu austrjackiej armji Potiorka 
z granic Serbji, komitadżi skonfundowani nie- 
co przerywają działalność, Dopiero w r. 1915 
we Wielki Piątek nastąpiło nowe pchnięcie, 
tym razem zuchwalsze od poprzednich. Kil- 
kuset komitadżich zaatakowało garnizon 
serbski w Valandovo, masakrując go. do- 
szczętnie i niszcząc most kolejowy w Stru- 
micy, Wkrótce potem komitet wykonawczy o- 
trzymał od niemieckiej Głównej Kwatery 30 
miljonów marek na zorganizowanie dywizji 
macedońskiej, Od tej chwili Todor Aleksan- 
drow i przyjaciel jego gen. Protegerow za- 
czynają objawiać niezwykłą wprost ruchli- 
wość. Gdy w jesieni w 1915 r. potężna armja 
austro - niemiecka runęła od północy na Ser- 
bję, a wojska bułgarskie zaatakowały od 
wschodu, gdy nastąpił ów pamiętny, tragicz- 
ny odwrót armji serbskiej przez góry Alba- 
nji i cała Serbja dostała się w ręce zwycięz- 
ców, Todor Aleksandrow i gen. AR Ró 
przenieśli się wtedy ze Sofji do płd. Serbii, 
aby nią rządzić przez trzy lata. Administrację 
Macedonji powierzono 
Zwłaszcza policja przeszła całkowicie w ich 
ręce. W Skoplje urzędował jako prefékt wo- 
jewoda Palankaliew, w Monastyrze Sziszków 
w Prilepie Dżurlukow i t. p. Nie chciałbym w 
żadnym wypadku kierować się ani stronni- 
czością, ani uprzedzeniem, mając w dodatku 
do czynienia z tak trudnym problemem, jed- 
nakże nie ulega wątpliwości, że "komitadzżi, 
ludzie waleczni, lecz dzicy i otrżaskani z o- 
kropnościami wojny splamili się niejedno- 


krotnie w czasie tej okupacji okrucieństwem, 


i niczem nieusprawiedliwionymi gwałtami. 
Odnosi się to szczególnie do paru osobników. 
Jeden z nich, wojewoda Nikolow, zabił 69 lu- 
dzi, a storturował 184, drugi, Ilja Dimow, ma 
na sumieniu 13 ofiar i 181 storturowanych, a 
inny, niejaki Czaulew 41 zabitych. Pozatóm 
zanotowano wiele wypadków bicia i grabieży. 


wego Toruń Sandomierz.  Odniósłszy czas 
utworzenia miasteczka i parafji do pierwszych 
lat XV wieku, autor podaje przywilej loka- 


cyjny wsi Lodza i Widzew z 1387 roku; po- ' 


czem krótko przytacza że źródeł mało zna- 
czące epizody z dziejów miasteczka w związ 
ku z czynami i posunięciami jetko możnych 


opówieści niezrównanych, a z bogatej kopal- 
ri ksiąg sądowych łęczyckich żywcem wzię- 
Miecz à TPIS 

Niestety, nie miał Kochanowski w ręce 
tych materjałów, które ogłaszał był i przy- 
śótowywał we Włocławku: ks. Zenon Cho- 
dyński— a także tych; które do dnia dzisiej- 
szego tkwią niewyzyskane w archiwum Głów 
nem w Warszawie (akta miejskie Łodzi od 
XV wieku). "Eta okołiczność sprawiła, że 
opowiadanie waątleje 1 wreszcie urywa się 
zupełnie, aby rózsnuć się ponownie na funda 


mencie -„tradycyj bedońskich', jak autor po~: 
wiada, i owych „Xiaś Wieczystych Obywatel 
stwa' Łódzkiego Miasteczka Łodzi”, których 
1 ; l , aufor był posiadaczem (dotyczą one lat 1765 
nach: fundację dla: Benedyktynów, potem ka- ` - ment 


--1822),'a potem na fundamencie nieprześci- 
śnionej książki Oskara Flatta oraz sumien- 
nego artykułu Chlebowskiego w słowniku 
genśrałicznym.: Geneze Łodzi przemysłowej 
t przedstawieriie rozwoju miasta zmieścił au- 
tor:na 14 stranicach o dość chaotycznym u- 


kłądzie i zakończył swą pracę strzeszczeniem | 
legendy łódzkiej,o Pawle:Kubowiczu, zacżer- ` 


pbiętej z: bezwartosciowegó poemaciku Wik- 
tora Dłużniewskiego. Ale.i w tej części roz- 
prawy żawaił czcigodny “autor niezmiernie 
wartościowe refleksje. Dotyczą one imigra- 
cji niemieckiej, Nie -kusząc się. o wyśledze- 
nie zasadniczych przycżyn' rozwoju Łodzi 
przemysłowej, tkwiących w ewolucji gospo- 
darczej ziem polskich, wogóle, — autor wy- 
krył jedną tego-zjawiska przyczynę. Nazy- 
wa-ją  „opróżnieajem  kolonizacjt niemiec- 
kiej" w tych stronach, a rozumie przez to— 
pierwotność okolicy, przez którą nie prze- 
szła. fala : przełomu w- latach - 1250—1450, 
i w, związku z tą pierwotiością — jej podał- 
ność osadniczą w XIX wieku, Z tej niewat- 
pliwej-prawdy Kochanowski "wyprowadza 
wróżbę. Powiada poprostu, że losy koloni- 
zacji -niemieckiej w Polsce wogóle, a więc 
od-XIII wieku, przesądzają przyszłość Łodzi: 
będzie ona — polską. F 


. Taka jest treść rozprawy o Łodzi znako- | 


miłego uczonego i bodaj najpilniejszego w 
dobie obecnej badacza psychiki narodów i 


psychiki polskiej. Ten jego szkić, na margi- ' 


Że w tych wojennych czasach rząd bułgarski 
przyzwyczajony ` zapewne do srogich metod 


KAW a dnia Y 


sśdziarnika 1927 r. 
List z Algieru 


Lasy, — Drzewo żywych i drzewo umar-- 
łych. — Drzewa owocowe, 


Żadne specjalne wiadomości botaniczne 
nie są potrzebne, by, popatrzywszy na roślin- 


się do czynienia z klimatem gorącym z dłu- 
gimi okresami posuchy. Świadczą o tem naj- 
lepiej ogromnie rozpowszechnione wielkie o 
grubych, zielonych, kolczastych . łodygach, 
przechowujących wodę, kaktusy i gruboliścia- 
ste agawy, aloesy i różne drobniejsze, ale 
również mięsiste rośliny. Pozatem typowe 
dla stref gorących palmy, cyprysy, dąb kor- 
kowy, oleandry. 

Zbrodnicza ręka ludzka tępi jak może, te 
grube, powykrzywiane, pnące się i splatające 
się ze sobą drzewa i krzewy, które tworzą 
nieprzebyte zarośla lasów afrykańskich, te 


przeszkodę dla przybyszów, usiłujących do- 
stać się w głąb kraju. Zwierz i tubylec mieli 
się gdzie ukryć. 

Lasy tutejsze, pokrywające wsżystkie od- 
nogi Atlasu, pokrywające jakby zmarszczka- 
mi kraj cały, zadrzewione są głównie. dębem, 
sosną i cedrem. Piękna jest sosna Alepu o 
wybujałej pysznej koronie; cudowne.są cedry 
olbrzymy o potężnych, daleko rozrzuconych 
gałęziach, tworzących majestatyczną koronę 
wierzchołka, ale nad wszystkiemi drzewami 
tego kraju lasów i kwiatów, panuje przybyły 
z dalekiej Australji szlachetny eukaliptus. 

Polak, któryby go nigdy nie widział, przy- 
jąłby to drzewo zdaleka za zwykłą polską 
wierzbę. Tak do niej jest podobne z wydłu- 

, żonych wąskich liści Ale już trzon gruby jak 
(u dębu, równy, miocny,  biało-różowy tam, 
| gdzie kora spadła, a bladozielony tam, gdzie 
' pozostała, świadczy o innym charakterze 
| drzewa. Cechą charakterystyczną tego drze- 
wa jest, że traci swoją- korę, 
nim. strzępami, cienka i delikatna, 

Eukaliptusy to prawdziwe drzewa zdro- 
wia. Kwiat ich i wonne liście dają leczniczy 
napój dla chorych na płuca. Ogromne, rozle- 


szają moczary, tępiąc w ten sposób komary 
i malarję. Drzewo samo, ogromnie twarde i 
piękne, ma szerokie zastosowanie w przemy- 
śle. Ale oddając liczne przysługi obcej dla 
niego ziemi afrykańskiej, zacne to drzewo 
znacznie skarłowaciało na obcej glebie, bo 
śdy w Australji dochadzi do 150 metrów wy- 
sokości, tu rzadko wyrasta ponad 50 metrów. 
W każdymbądź razie i tu pozostaje majesta- 
tycznem, wspaniałem i bardzo cennem. 
'Obok tego „drzewa żywych”, jak zwą eu- 
kaliptus arabowie, należy wymienić „drzewa 
KJA ZEWN ITA Z RZZZZEPAOWEZIZY ZY a NAAE TRE CL WEEK, OS 


—izs wabiąca ck | Od i A PZ 


nesie zasadniczych prac naukowych skresło- 
ny, pomimo iragmentaryczności i śladów po- 
; spiechu (naprz. fatalnie niedokładna data o- 
kupacji pruskiej), wniósł światło do lochów 
Boruty i dzisiaj jeszcze jasnym blaskiem 
świeci. . 

Zygmunt Lorentz. 


'kwipowanemi, „prosi tylko 


rząd bułgarski o 
działa. ! 


walki na krwawym bałkanie nie mógł opano=- : 


wać tych wykroczeń, w to trzeba wierzyć, W 
każdym jednak razie zawinił on ciężko sła- 
bością w stosunku do rozwydrzonych komí- 
tadżich, Fastem jest też i to, że w ciągu tych 
trzech lat nie padło ani raz słowo „autono- 
mija”, z czego wypływa oczywisty wniosek, 
że rząd bułgarski myślał tylko o inkorporacji 
tych ziem wraz z częścią Starej Serbji nad 
Morawą i Timokiem. - SELTA 

Ale tymczasem odwróciła się karta. Przy- 
szedł upadek mocarstw centralnych i po klę- 


: sce z 1918 r. przygnębiona opinja publiczna 
, Bułgarji zrzugiła odpowiedzialność za nie- 
' szczęśliwą wojnę na komitet wykonawczy. 


' dla komitetu specjalnie korzystna. 


wtedy komitadżim. ` 


Przerażeni przywódcy uciekli. Ucichliby mo- 
że na długo, śdyby nie dodał im odwagi kon- 
flikt Jugosławii: z niektórymi z aljantów 
(Włochy). W maju 1920 r. sytuacja stała się 
Nastąpił 
ostry konflikt między Grecją a Turcją, sprze- 
ciwiającą się. okupowaniu. Tracji przez armję 


| grecką. Turcy zwrócili się do Bułgarów z 


propozycją i des frontu w tej sprawie, Po 
e 


propozycjach Tewfik beya zajął się tem Ta- 


yar pasza, główny rzecznik oporu przeciw o- 


kupacji Adrjanopola przez Greków. Prze- 
dłożył rządowi w Sofji następującą propozy- 
cję: Jeżeli „rząd  ołomański podpisał już 


i traktat z-ententą, należy żądać autonomii 


dla Tracji wschodniej, a zachodnią oddać 
pod protektorat francuski. O ile zaś traktat 
nie jest jeszcze podpisany, należy zaatako- 
wać natychmiast armię grecką, póczem połą- 
czyć wschodnią Trację-z Turcją, a Buigarji 
oddać Śeres, Drama, Kawallę i całą Macedo- 
nje. W tym celu trzeba też skłonić Albańczy- 
ków do napadu na Serbję (napad ten nastą- 
pił istotnie w lecie tegoż roku). Tayar pasza 
dysponuje 3-ma dywizjami kompletnie wye- 


- Rząd wprawdzie dział nie posłał, ale za- 
to dostarczył Tayar paszy kilku tysięcy ko- 


mitadżich pod wodzą gen. Protogerowa, któ- 


ry założył obóz wojenny dokoła Adrjanopo- 
la. Do walki jednak nie przyszło. Po likwida- 
cji tej awantury, odwołano komitadżich zno- 
wu na granicę serbską, a część ich pojechała 
na front albańsko - serbski do Podgradca. 
, Równocześnie zdwojono propagandę zagra- 
| niczną. 


Ale rządowi belgradzkiemu było już: tego 
zadużo. Zainterwenjował w  Sofji, a inter- 
wencja jego spotkała się z nader roztropną 
odpowiedzią: Rząd bułgarski nie jest w sta- 
nie z tą ilością wojska, jaką mu pozostawił 
traktat w Neuilly przeszkodzić komitadżim 
w przekraczaniu granicy. 


Dopiero w r.,1923, gdy Stambulijski zo- 
stał premjerem, stosunki zaczęły się polep- 
szać, ten rozumny mąż stanu miał szczery za- 

miar zlikwidować to chroniczne  nieporozu- 
mienie między dwoma słowiańskimi sąsiada- 
mi i zgodził się na zwołanie konierencji do 
Niszu w marcu 1923. Na konierencji tej po- 
| godzono śię. Obiecano oddalić od granicy 
| wszystkich urzędników — skompromitowanych 
współpracą z organizacją komitadżich, oraz 
dezerterów z armji S. H. S., dalej przeszko- 
dzić formowaniu się band.i propagandzie ko- 
mitetu wykonawczego. Zdawało się już, że 
nad wąwozami i siołami Bałkanu świta ju- 
,trzenka ugody. Niestety, zamach stanu w 
czerwcu 1923 r. obalił Stambulijskiego i po- 
' zbawił go życia, a nowy rząd nie kwapił się 
do wykonania zobowiązań, tembardziej, że 


komitet wykonawczy uzyskał. na - politykę | 


rządu ogromne wpływy. 


t | „żywe” barykady, które stanowiły najcięższą | 
panów; aby wrócić dó opowieści o szlachcie, * 


która zwisa na | 


gte korzenie, pochłaniające masę wody, osù- - 


| drzewa, 


Str. 5 


umarłych”, cichy, niemy, żałobniczy cyprys. 
Znany jest obraz „Wyspa umarłych”, przed 
stawiający wyspę zarośniętą temi smukłemi, 
jak topoła, ale o liściach, jak cis polski, drze- 
wami, Charakterystycznem jest dla tego 
że liście jego, gęsto p ające 
pień gałęzi, a tak ciemnozielone, iż zdaleka 


pał 2 è ; s r , wydają się czarne, są nieruchome i nigdy sze 
ność algierską, ZE do przekonania, że ma ' tbi RE, dy gay ezes 


lestu ich nie słychać. Dlatego też najczęściej 
upiększają cyprysami przybytki ciszy i śmier- 
ci-— cmentarze, Wonne i nadające się do- 
skonale do artystycznej przeróbki, drzewo cy- 
prysowe było w starożytności na wagę złota 
cenione. czasów rzymskich, stół z takiego 
drzewa kosztował 1,400,000 sestercyj, Cena 
już na owe czasy była olbrzymia. Obecnie 
równa się wartości 100 tysiącom złotych. 

Drzewa owocowe, znane w Europie, spo- 
tyka-się i tutaj, ale owoce dają one nieszcze- 
gólne. Ani jabłkami, ani gruszkami i śliwka- 
mi, pochwalić się Algier nie może. Gdzie- 
| niegdzie tylko w ogrodach, uprawiają lepsze 
gatunki i widać te owoce na wystawach. Skó- 
ra tych owoców pokryta jest z reguły różnymi 
rysunkami i nie wiadomo, za co więcej się 
płaci, za sam owoc piękny i wielki, czy za 
rysunek, 

Zato fig, daktyli, bananów i winogron jest 
w bród. Figi kosztują 2—3 franków za kilo, 
daktyle 5—7 franków, banany 5—6 franków 
za dziesiątek, Właściwie ceny te są za wyso- 
kie, ale tłumaczy się to tem, że wywóz do 
Francji i innych krajów zabiera najlepsze © 
kazy i znaczną część zbiorów, skutkiem A 
miejscowy rynek odczuwa brak podaży, Wi- 


- nogrona w cenie 2—3 franków za kilo też dro- 


go z tego powódu że co się nie sprzeda, suszy 


się na rot a oczywiście i wyrób wina 
mocno wpływa na ceny, Wino w dobrych 


gatunkach nie jest zbyt drogie: 4—5 franków 
za litr czerwonego stołowego, 6—8 fr, białe, 
Zwykłe czerwone po 2 fr., a białe po 3 fr. jest 
mieszaniną dobrą dla tych, którym życie się 
sprzykrzyło. Prawdziwie dobre wino wyra- 
biane jest w Algierze przez mnichów, a nie- 
zawsze można je dostać. 

| Najtańsze z owoców są pomarańcze, cy- 
,tryny i mandaryny. Za franka ma się 20 
mandaryn lub cytryn; pomarańcz 5—6, Są 
jeszcze nefle — japońskie śliwki, okrągłe, 


białe, soczyste, Gatunki te są tanie, kilo po - 
2 fr. i są bardzo wczesne, bo dojrzewają juź 


w kwietniu. Najlepszy z owoców, wonny 
jak ananas i słodki, wyśmienity owoc filo- 
dendrona jakoś niema tu uznania. Niema go 
nawet w sprzedaży. 
Palma, tak typowa dla Afryki została pra- 
wie wszędzie wytępiona. Gdzieniegdzie stoi 
osierocona w polu. Daktylowa daje tu owo- 
ce niejadalne, bo jeszcze zamało ma tu skwa- 
ru słonecznego. Dopiero o 300 kilometrów 
w głąb kraju, na granicy Sahary, gdzie przez 
lato termometr wskazuje 45° C, w cieniu, 
daje słodkie, jak cukier, daktyle, Tam też 
| panuje wszechwładnie, bo z głową w ośniu, 
z piętami w wodzie (tax głęboko zapuszcza 
korzenie), ona jedna wytrzymuje piekło Sa- 
hary. 

| (Algier, koniec września 1927 r.) 


J. de Saint Laurent, 


Od tego czasu akcja komitadżich trwa aż 
; do dziś ze zmiennem natężeniem. Ostatnio 


wywołała wreszcie zatarg, o którym tak gło- 
śno obecnie w dziennikach. 


|.. Organizacja komitadżich jest na terenie 
| Macedonji bardzo silna i znajduje pomoc u 


ludności, która częścią sprzyja jej, a częścią- 


się jej obawia. Komitadżi wysyłają do po- 
szczególnych wsi oddzialy organizacyjne (od 
10 — 50 ludzi), które zwołują zgromadzenia 
„i agitacją lub terrorem werbują nowych 
członków. W każdej wsi już zorganizowanej 
zostawiają posterunek z dwu ludzi: wojewo- 
dy i „rukovoditiela', jako mężów zaufania 
organizacji. Oni ogłaszają ludności rozkazy 
|wojewodów, okręgowych i komitetu sofij- 
skiego, oni układają listy proskrybowanych, 
czyli przeznaczonych na śmierć, Wieś płaci 
podatek na koszta organizacji (10 — 15,000 
dynarów na głowę) W ten sposób zorganizo- 
ny jest zwłaszcza cały lewy brzeg Wardaru... 


Wobec tak silnej rozbudowy macedoń- 
„skiej organizacji terrorystycznej i wielkich 
ambicji politycznych jej przywódców, niema 
chyba nadziei, aby w najbliższej przyszłości 
walka od tylu lat i z taką zaciekłością pro= 
wadzona mogła być zlikwidowana, tembar- 
dziej, że nacjonalizm bułgarski uważając się 
za pokrzywdzonego traktatem w Neuilly i 
widząc w walce tej jeden z etapów urzeczy- 
, wistnienia swych snów o Panbułgarji udziela 
; jej moralnego poparcia. 


Nie trzeba tedy być prorokiem, aby prze- 
powiedzieć, że i obecne naprężenie rozluźni się, 
jak tyle poprzednich, dopóki wrzód bałkań- 
ski nie nabierze tak niepokojąco, aż go prze- 
tnie odwieczna operacja chirurgiczna swojem 
niezawodnem narzędziem... mieczem. 


Jerzy Braun. 
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~ futerko. 


FRIGYES KARINTHY. 


Koeham zwierzęta 


Miody królik ogromnie mi się podobał za- 
raz od pierwszej chwili; gdy go do kuchni 
przyniesiono: głupia, ale milusia mała głów- 
ka, wystraszone oczy i mięciutkie, jedwabiste 
Uczułem w sobie charakterystyczną 
tkliwą i ojcowską miłość, uczucie, które znane 
jest początkującym kochankom, którzy mieli 
do czynienia z małemi i rozpieszczonemi ko- 
biełkami. 

— Nic ci nie zrobię, biały, wystraszony, 
mały króliczku, chcę tylko pogłaskać twoje 
białe futerko, ostrożnie i z włosem, aby ci by- 
ło przyjemnie, chciałbym cię wziąć na łono i 
pieścić twoją maleńką główkę, abyś się uspo- 
koif i aby ci dobrze było i żebyś czuł się bez- 
piecznym i uwierzył, że niemasz żadnego po- 
wodu lękać się, że niczego bać się nie pofrze- 
bujesz, bo uważam na ciebie i strzegę cię. 

Tak czuję, gorąco i bezinteresownie, roz- 
pływam się w tej miłości opiekuńczej, bezin- 
fteresownej i ołiarnej, wyciągając rękę, aby 
pochwycić małego białego królika i aby go 
pogłaskać, Ale mały królik, wystraszone 
mate ścierwo, kuli się przerażony i ucieka mi 
pod rękami pod szałę kuchenną. 

Głupi mały króliku, przemawiam doń do- 
brotliwie, popatrz tylko jakie ty jesteś głu- 
piutkie, kochane, małe, bojaźliwe zwierzątko. 
To ty pewnie sobie wyobrażasz, że chcę cię 
pochwycić, zrobić ci krzywdę, złapać, zabić i 
zjeść, dlatego, że silniejszy jestem od ciebie? 
Zrozumże, że o tem wszystkiem mowy niema. 
Oczywiście jestem silniejszy i mógłbym to 
wszystko zrobić, ale właśnie chodzi o to, że 
nie chcę tego robić. Czyż nie rozumiesz tego? 
Ja chcę nawet być dla ciebie tkliwym i uprzej 


mym, chcę cię głaskać, chcę zapomnieć o so- 


bie, o moich prawach, życzeniach, przyjem- 
nościach — dla ciebie króliczka. Chcę cię 
słaskać, aby uspokoiło się twoje małe bijące 
serduszko i aby ci było dobrze, ty milatkie, 
słabiutkie, wystraszone biedactwo. 

Tak sobie myślę w duszy mojej i mierzę 
w biednego królika pogrzebaczem, aby wy- 
pędzić go z pod szały, bym mógł go pogła- 
skać. Mały królik cofa się najpierw przed 
pogrzebaczem, nozdrza drgają mu nerwowo 
ze strachu, a potem hop, wyskakuje, przebie- 
gu przez kuchnię i chowa się w jakimś kącie. 

Idę za nim i ostrożnie przysiadam opodal. 
Jaki ty głupi jesteś, odzywam się, popatrz 
tylko, przecież drżysz i boisz się jeszcze wię- 
cej niż na początku. Wprawdzie można to 
usprawiedliwić z punktu widzenia twojego 
uprzedzonego i ciasnego małego rozumu, któ- 
ry mówi ci, że za gorliwością, z jaką chodzę 
za tobą, może się kryć tylko żądza dzikiej 
bestji, a który nie jest w stanie pojąć rozwi- 
niętych uczuć moralności i altruizmu silnych. 
Ale teraz to już koniecznie muszę cię złapać i 
muszę cię pogłaskać. Nie mogę pozostawić 
cię z lemi uczuciami, jakie teraz żywisz wo- 
bec mnie, a w świetle których wydaję ci się 
trwiożerczym tygrysem — nie, z łakiemi u- 
czuciami naprawdę nie mogę cię samego po- 
zostawić. Muszę ci dowieść jak bardzo się 
mylisz, jak daleki jestem od tego, aby chwy- 
łać cię poto, by ci gardło poderznąć. Czynię 
fo dlatego tylko, aby cię pogłaskać, aby życie 
pięknem ci uczynić i nie liczę na twoje po- 
dziękowania ani na twoją wdzięczność. 


Wyciągam ostrożnie rękę i już prawie do- : 


fykam palcami jego szyi, gdy znowu wyrywa 
się, dając rozpaczliwego susa. Dysząc gto- 
śno, jakby był bliski uduszenia, i rozstawia* 
iąc szeroko nogi, wczołgał się pod piec. 

Czuję przez chwilę, że krew uderza mi do 
głowy. Widzę, że naprawdę mam do czynie- 
nia z bezprzykładną głupotą. Co począć? 
Czy zaprzestać? Ale jeśli zaprzestaną, to 
uwierzy, że miał rację, że rzeczywiście chcia- 
lem go zabić i zjeść i że zmęczony, chwilowo 
zaniechałem dalszej pogoni. 

Kładę się przy piecu patrzę pod piec. Sku- 
lony siedzi w najdalszym kącie, a w jego 
ciemnych oczach błyszczy śmiertelna trwoga, 
gdy spojrzenie ich spotyka moje, Zaczynam 


J 
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| ski, gła 


ramwaj z Bajonny biegnie truchcikiem 
do Biarritz. Porzucił już trawą obrosłe fałdy 
wałów i wszył się w ciżbę will. Pod zmrużo- 
ne od blasku powieki wsiewa się bujność 
drzew, Usta uśmiechają się ku smutkowi ni- 
kłych palm, potrzymywanych kosmatym trzo- 
nem niby ramieniem orangutanga. Krzewy 
hortensji wygarbiają się w ogrodach wielo- 
barwnymi pot iiznaczą czas swego roz- 
kwitu i odkwitania skalą pastelowych od- 
cieni, 


„ Ale poprzez taniec will wają się nie- 
cierpliwie oczy ku morzu. aleka już mię- 
dzy alejami platanów, których pnie są krase 
jak pantery, między niebieskawymi pióropu- 
szami tamarysów — świeci Ocean, jak błę- 
wh blacha. A 

e uderzy w ciebie, śpieszącego stro- 
mym spadem uliczki, wicher O -Ą 
widzisz bajkową szklaną górę, która zieloną 
polewą stoku ześlizguje się w dół ku brzego- 
wi. W zdyszany łomot sercą uderza szum, 
huk i śwałt niczem szaleństwo bitwy. 
Kolorowe, w pasy rysowane namioty cią- 
śną się przez żółty piasek plaży, jak kara- 
wana beduinów po pustyni, albo, jak obóz 
arabskich wojowników rozbity na skraju Li- 
bji przez wielkiego wodza Tarika. Jeszcze 
niżej pociemniały od wilgoci piasek ma swo- 
je sprawy z falami Oceanu. Niby zda się pła- 
i, usłużnie wyścielony, niby łatwy 


:ı i przesypliwy, jak grube miedziane ziarna 


pszenicy, ale w cichych zmowach, wyszepty- 
wanych w małe uszka muszelek, zaprzysię- 
g: wieczystym nakazem oporu. 

rzy, cztery, pięciokrotne linje fal prze- 


rzucają się w bruzdy, wspinają się po sobie, 


ny o 
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ŻYŁ, 


penais. barami. Parska ku górze rozpienio- 
zyk wojenny i niczem biały dym øra- 
natów wełni się pomierzwiony grzbiet wod- 
nej masy, Pierwszy nacierający szereg przy- 


ada płasko do brzegu i śliniącym się wian- i 


Siec toczy zygzakowato po piasku. Lecz 
tam to właśnie twarde ziarna krzemioneł 
biorą między siebie osłabłą strugę wody i 
wtłaączają zwycięsko w mierzwę żwiru. 

Ale i Ocean ma swoje wspaniałe triumfy. 
I to nietylko nia zaciekłej placówce pod 
stjonami La Cóte des Basques, ale właśnie 
na owej upartej Grande Plage, Oto, rycząc, 
poniósł zdobytą ławę piasku i wlecze ją ni- 
by złotego pytona. Ho, ho — w daleką, w 
burzliwą poszła drogę, aż rozmiecie ją na 
drobne iskry okrucieństwo mściwych wód. 

Sturamienna przemoc Oceanu sięga łap- 
czywie po czuby samotnych skał. Oto, bio- 


TEASE W SATEWYOTEAPALYNAF CIEBI BY TST WOKIE DWA TZT TER 
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naprawdę się gniewać. Ty oślę, mówię mu 
ze złością, czy nie potrafisz uwierzyć w nic 
pięknego i dobrego? Czy nie wierzysz u bez- 
interesowność, w tkliwość, czy nie wierzysz 
w miłość, która nie żąda zapłaty? Jakżesz 
więc połrałję przekonać cię, nieszczęśliwe 
słworzenie, jak niski, jak pogardy godzien 
jest twój sposób myślenia? Tak, w twojej 
głupiej, złej małej głowie roją się tylko nie- 
godziwe, ordynarne i niemoralne wyobraże- 
nia: o kąsaniu, o biciu, o podłości silnych, 
żądnych znęcania się nad słabymi... ty, ty 
obrzydliwe „małe ścierwo, uwierzysz ty czy 
nie, że istnieje harmonja, że istnieje serdecz- 
ne wzruszenie, które opanowuje duszę na wi- 
dok słabości, ubóstwa i niemocy? Do djabła 
z twoją zakutą pałą — już ja ci tu dowiodę, 
że łak jest i że te rzeczy istnieją. 

Wściekły, usiłuję złapać królika, wysilam 
się, staję się czerwony, język wychodzi mi 


' z usf, poiykam się, upadam, na czworakach 


biegnę za nim, pod stół, za szały. Uderzam 
śłową o drzwi, obrywam połę marynarki, 
zgrzytam zębami. Już trzymam go za uszy — 
wyrwał się, dysząc ciężko i piszcząc. Wbił 
mi zęby w rękę i ukrył się w komórce za ku- 
pa drzewa. 

Tam się schował i musiałbym wyrzucić 
wszystko drzewo, gdybym chciał go schwy- 
tać. Zrobię te, tak jest, zrobię to. Chociaż- 
bym miał polano po polanie wynosić, rozrzu- 
ce cały stos, chociażbym miał tylko tak długo 
ile na to czasu potrzeba — wyrzucę 
wszystko drzewo i złapie go. Za uszy go zła- 
pię, podniosę w górę, zawirę kilka razy do- 
okoła i rzucę o ścianę. Zmiażdżę mh głowę, 
ią głupią, uparta, zakutą glowe, która pojąć 


| mie mogła, że chcę ją tylko poglaskać! 


Z oryginału węgierskiego L. B. 


Ka! 


ceanu, I już ' 


musz fali na okałeczały grzbiet Le Cachaou 
w La Côte des Basques. Skały de I Attalaye, 
jak stado wielorybów zanurzają się w puch 
piany, albo chropawem cielskiem krokodyla 


| niebem, jak garbate wielbłądy, 
| kędzierzawią się paprociami, 


| 
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wdrapują się na brzeg. A przy Le Rocher . 


de la Vierge wytryska śnieżna modlitwa 
Oceanu aż do stóp Dziewicy, choć podnóże 
skały myją szatańskim bełkotem głodne ję- 
zory wody W La Loge du Thćatre prze- 
pływa już Ocean, pusząc się czynem wieków 
i mrocząc się poważnie pod wyzębionym łu- 
kiem skały, A znowu w La ambre d' 
Amour pogruchotane bezlitośnie skały zasia- 
ły się przy brzegu niczem olbrzymie bulwy, a 
po ich oślizgłych zielonych policzkach wy- 
płakuje się łzawa legenda o miłości i śmierci, 

- Ludzie, którzy się tu zbiegli z wielorakich 
stron świata, rozsypali się na piasku i robią 
czułych, rozumnych i wrażliwych widzów. 
Niby to dla nich rozgrywa się to 


spaniałe, 
' bohaterskie epos Oceanu i Ziemi. Więc też 
| dla siebie zbierają chytrze zwycięstwa i klę- 


nin na 
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a warkliwy stróż bezpieczeństwa, 


ski walczących żywiołów. Jazgotem rozmów 
i śmiechu, brzęczącą muzyczką Casina Mu- 
nicipal i Bella Vue wpletli się natrętnie w 
śwałtującą symiłonję Oceanu. Twardym asfal 
tem obłożyli PCE, ścianami murów wżar- 
li się w żywe skały, kret 61 brzeg dow- 
cipnym rysuneczkiem will i hotelów, zahaf- 


towali piaszczystą ziemię parkami i grzę- , sf rze 
3 | „moje i „twoje. 


dami. 


W Porte Vieux tłoczą się cielska, jak w 
Benares nad świętą rzeką, Słońce wyzywa na 
harce krzyklrwe barwy płaszczów, kostju- 
mów i parasolek. Nogami, jak ostrymi płu- 
gami zryto piach. szystko się tu zbiega, 
gdy na wielkiej plaży Ocean parska kagi ii 
j z 
buldog waruje przy brzegu. Trąbka wystra- 
sza z burzliwych fal zbyt odważne Nerejdy 


. i kosmatych bohaterów. 
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Ocean nie jest gościnny dla ludzi. Nic go 
to nie obchodzi, że opłacają tak słono pobyt 
w Biarritz, Wali falami RAZ Bicz bs 
czugą i poi goryczą swoich wód godzi- 
sad ESINE otd. z plaży, podczas od- 
pływu odbiega daleko, nadymając wyniosłą 
pierś, Wtedy wędruje się po Biarritz z gór- 
ki na pazurki, albo gra się w ruletę, stawia- 
jąc ostrożnie lub mniej ostrożnie od franka 
w górę, połykając przytem gburowate uwagi 
krupierów. Ci zaś, którzy radość życia umie- 
ścid w nogach, wierzgają charlestona na te- 
rasie kasyna, gdzie zdaje im się, że błękit 
morza fruwa między filarami niczem wiotka 
muślinowa firanka, 

Obyczaj ludzki wyznaczył sobie i tu w 
obliczu Oceanu swoje codzienne sprawy od 
ranka do późnej nocy. Krząta się ta ruchli- 
wa masa ludzka na targowisku jakichbądź u- 
ciech, coś ogłasza afiszami, coś głośno obwo- 
łuje, coś bezwstydnie stroi w cyferki. I wre- 
szcie jest już wszystkim wiadome, gdzie się 
pija najlepsze wino, a gdzie można połamać 
zęby na befszłyku, Nikt już nie zaniedba 
czarnej kawy na terasie z widokiem na mo- 


wy — aux Morts de la Grande Guerre, Wszę 
dzie zdobny pomniczek smęci się i wielbi po- 
ległych. 
zare grzbiety Pyrenejów ułożyły się pod 
iższe stoki 
trzody owiec 
rozsypały się niby białe kamyki, chmury 
pera nisko, jak muślinowe turbany, 
obi się chłodno. Jedziemy zębatą kolejką 
na szczyt Rhune, Spłoszone oczy odwraca- 
ją się od ciemnych trwóg przepaści. Podło- 
ga wagonu uciekła z pod stóp, jak płynąca 
woda. Strach zgrzyta drobnymi ząbkami i 
tylko czasem podejdą pod same okna kwa- 
dry piaskowca, dopasowane do siebie niczem 
m cyklopskie. Rzeka Nive srebrną ni- 
teczką szyje ścieg aż ku St, Jean de Luz i 
przepada w mgle Oce»"". Jak biały maczek 
aa czekoladowym torcie znaczą się w dole 
sozetki osad. Już niższy grzbiet Rhune 
zbiegł z pod naszych stóp i szczerbi się, jak 
śrzebieniasty tułów smoka. Paprociany za- 
rost łysieje. Kamienie ułożyły się na sobie, 
jak płaskie tarcice, a woda sączy się, niby 
łza z pod starczej powieki. 

I juź nas wyniosły śmieszne, lekkomyślne 
wagoniki kolejki na 900 metrów. Hiszpański 
żołnierzyk, jak szary suseł na straży, zasła- 
nia drobną piersią szeroko rozfalowany ho- 
ryzont. Bo na szczycie Rhune popłątała się 
w rumowisku skalnem granica Francji i Hi- 
szpanji. Daremnie chciałby drewniany krzyż 
objąć w zakrótkie ramionami obu sąsiadów. 
Daremnie zamiótł się pospólnym łukiem 
Ocean. Tu na górze bagnet żołnierza, a tam 
w dole błysk rzeczki Bi |. tną ziemię na 


| Biarritz w sierpniu, 


—— o m met 


tze, nikt nie umknie pokusom wycieczki au- . 


tocarem w Pyreneje, 

Autocar jest, jak rozłożysta łódź wypako- 
wana po brzegi ładunkiem ludzkim, Głoś- 
niejsza niż furkot, motoru mowa angielska 
splata się na długich zębach i wyje po swo- 
jemu zachwyty nad dziełem Boga i ludzi. 
Wielkie okulary dziwią się bezusłanku i 
okrągłemi oczyma aż po czarną rogową ram- 
kę zagarniają pejzaż. 

Wycieczka do Cambo toczy się więc na 
pulchnych kołach autocaru i przesunąwszy 


Dr. Herminja Naglerowa 
(J-a Stycz). 
BBZAEBRZAMWAEMNZNUNWEZZZKNEKMMMU 


ROMANS Z LISTKIEM FIGOWYM, 


Oficjalna moralność w Stanach Zjedno- 
czonych jest bardzo sroga. Lada frywolność 
ściąga na siebie gniew i prześladowanie urzę- 
dowych stróżów moralności. Policja obycza- 
jowa zabiera głos i to decydujący nawet wie- 
dy, gdy chodzi o dzieła sztuki lub u li- 
terackie, bez wzgłędu na to, czy chodzi o 
dzieło najwybitniejszych i cieszących się 
wszechświatową sławą twórców, czy też o 
„literaturę“ lub „sztukę anonimową, 

Głośny pisarz amerykański Upton Sin- 
clair napisał powieść p. t. „Nałła”. Gdy dzie- 
ło znalazło się w handla księgarskim zjawia 
się policja obyczajowa i wydaje zakaz roz- 
powszechniania go. Jako motyw podaje, że 
powieść ta „w niektórych miejscach jest tak 
niemoralna, iż istnieje niebezpieczeństwo, że 
czytelnik, czytając te miejsca, mógłby uczuć 
się obrażonym w swoich uczuciach wstydu”. 
Policja obyczajowa wskazała w szczególno- 
ści na jeden rozdział tej książki, obejmujący 
12 stronic, jako na najbardziej niemoralny- 
jej zdaniem. 

Apelacji od takiego orzeczenia niema w A- 
meryce i Sinclair miał do wyboru: albo na 
nowo opracować powieść i poczynić w niej 
zmiany, które uspokoiłyby policję obyczajo- 
wą, albo też wycofać wogóle książkę z obiegu 
i zrezygnować z opublikowania jej. Ani jedno 


| ani drugie nie uśmiechało mu się. Z kłopotu 


 inieresowany w całej tej sprawie. 


się pośpiesznie pod soczystą zielenią plata- | 


nów, bierze jakieś zawrotne skręty nad stro- 
mymi stokami, gładzi wyślizgane gościńce 
między blokami skał, Mija wille, które wy- 
skoczyły w górę, jak białe roześmiane dziew- 
czynki, przewiewa obok domków baskij- 


skich, a= tych listwami niczem sznurowa- , 


dłami. Ascain przechowują jak szkaple- 
rzyk pod przepoconą koszulą wymiętoszo- 
ne wspomnienie o Piotrze Lotim, który tu 
pisał baskijska idylle „Ramuncha”. Baskij- 
ski kościółek nasunął belkowany okap, jak 
brew, a przy starym zegarze stęka napis: 
„Wszystkie ranią — ostatnia zabija”. Mimo 
to mur czeka na grę w piłkę t. zw. „pelotte”, 
a jakiś mistrz świata Ciquito de Cambo bę- 
dzie liczył swoje godziny zwycięstw. 


Arnaga mruga z wysoka białymi filarami i 
trzeba pręciutko pomyśleć o nosie Cyrana 
de PoE: o smutnej doli Orlątka, o sia- 
wie, jak na Chanteclera przystało. Trzeba 
też pomyśleć, że naród trancuski posiada 
chwalebną cnotę wdzięczności. Oto każda 
mieścina i wioska złożyła juź hołd pamiętli- 


| wnikiem literackim będzie 


wybawił go wydawca, który niemniej był za- 
Znalazł 
mianowicie sposób puszczenia książki do 
sprzedaży bez żadnych zmian, a mimoto bez 
obawy interwencji policji obyczajowej. Spo- 
sób ien polega na tem, że na dwunastu za- 
kwestjonowanych stronach na tekście odbito- 
w innym kolorze ornament z liści łigowych i 
w ten sposób tekst uczyniono mało czytel- 


m, 
Książka Sinclaira z ukrytemi pod listkiem 
figowym drastycznemi miejscami znajduje. 
się obecnie w sprzedaży kRsięśarskiej i znaj- 
duje dzięki tym perypetjom gwałłowny po- 
kup. 1 

BBREBEZNYBZUZZNAUNNEECZENEMEAJ 


NOWA PLACÓWKA TEATRALNA W ŁODZI 


W połowie października otwiera swe podwojć 
nowy ieatr o typie Mteracko - artystycznym pod na- 
zwą „GONG”, który będzie się mieścił w lokalu kino- 
teatru „Luna”. Na czele teatru stoi znany autor i kie- 
rownik teatru Walery Jastrzębiec - Rudnicki, kiero- 
znany na gruncie war- 
sząwskim literat Jerzy Wel, kierownikiem zaś mu- 


W drodze do Cambo dom Rostanda w | osy okóPr ) pyly KYSKEG SIER 


w Raguzie Tadeusz Sygietyiski, 

Zespół w ogólnej ilości około 25 osób składa się 
z pierwszorzędnych sil artystycznych z pap. Talarico, 
Bukojemską, Jaskówną, Skonieczzym, Reni$enem, 
Bolcjem Kamińskim, Szerszyńskiw i Sielańskiw na 
czele, oraz z licznego zespołu baletowego, 


Teatr Miejski w Łodzi| TEATRY WARSZAWSKIE | qr.gi POLSKI ZJAZD FILOZOFICZNY 


„Kredowe Koło”, legenda chińska (z niemiec 
kiego). 


Jeżeli tak dalej pójdzie, to możemy się 
spodziewać świetnego pod względem artysty 
«znym sezonu teatralnego w Łodzi. 
co dał nam Teatr Miejski w „Kredowem Ko- 
le" jest nietylko najlepsze w skromnym dotąd 
dorobku nowego sezonu, ale niewątpliwie też 
należy do rzędu najlepszych spektakli ostat- 
nich dwuch sezonów teatralnych. Reżyser, 
dekorator, technik świetlny i wszyscy arty- 
ści zespołu podali sobie ręce we wspólnym 
wysiłku dla stworzenia całości o wysokim 
poziomie artystycznym. / 

P. K. Tatarkiewicz, jako reżyser, uzgod- 
nił się z p. K. Mackiewiczem co do czysto- 
bajkowego styłu utworu i obadwaj styl ten we 


Bo to, | 


(Teatr Polski: „Fedora“, sztuka w 4 aktach 

Wiktoryna Sardou. — Teatr Letni: „Moja 

maleńka", komedja w 3 aktach D. Niccode- 
mi'ego i J. Mirande'a.) 


Teatr francuski XIX w. posiada w swym 
repertuarze znamienną grupę sztuk kilku 
autorów, które charakteryzuje wspólna ce- 
cha: wysuwają one na pierwszy plan rolę bo- 
hatera, lub najczęściej bohaterki, rolę prede- 
stynowaną dla jakiejś fenomenalnej gwiazdy 
aktorskiej, a stanowiącą centralną oś utwo- 
ru, dla której uwypuklenia wprowadza się in- 
ne dramatis personae i tworzy najefektow- 


niejsze sytuacje, W tej grupie sztuk, napisa- | 


, nych dla ról PPSA dE dujemy rzeczy 


„my kameljowej" Dumasa-syna, 


wszystkich szczegółach przeprowadzili z nie | 


zachwianą konsekwencją. W wyniku tej 
twórczej współpracy osiągnęli, że na barw- 
nem, obrazkowem, pełnem dekoracyjnego e- 
fektu tle poruszały się postacie, dobrze wy- 
kończone, z których każda była raczej sym- 
bolem, niż żywym człowiekiem, czemś po- 
średniem między marjonetką a aktorem — 
tak, jak w bajce być powinno. Zasługą re- 
żyserji był ten subtelny ton pewnej umiarko- 


wanej egzageracji, jaka cechowała całość, za- ` 


sługą poszczególnych artystów, że ten ton 
uchwycić potrafili. Mniejsza więc o to, czy 
iw jakim stopniu byli chińscy — o to nie 


chodzi: byli obrazkowi w słowie, stroju i ru- , 


chu — a to główne. 


P. Karolina Lubieńska w głównej roli słod 
kiej i dobrotliwej Czang-Haitang roztoczyła 
wdzięk nieporównany, Dzięki temu ani na 
chwilę nie popadła w monotonię i ckliwość, 
o co tak było łatwo w tej roli. Świadczy to 
najpochlebniej o jej talencie i inteligencji. 
Mamy obawę, że ta artystka ściśle według 
wskazań rozkładu kolejowego odbywa drogę 
z Poznania do Warszawy przez Łódź, gdzie 
w przejeździe się tylko zatrzymała. 

P. Kazimierz Kijowski, 
Ma, miał doskonałą linję, na której zupełnie 
naturalnie mieściły się obok siebie lubież- 
ność Meinrad aktu obok szczerego afektu 
w drugim. Gdyby nie zbyt cicha mowa, w 
której ginęły nawet całe zdania, nie byłoby 
mu nic do zarzucenia. 


Doskonale tragiczny b 
w roli zbolszewizowanego Czang-Linga. Tyl- 
ko dzięki swemu tragicznemu patosowi uro- 
bił ten wybitny artysta miejsce w bajce tej 
zupełnie niebajkowej postaci. Bardzo udane 
i w szczegółach dobrze opracowane groteski 
stworzyli pp. Szubert i Winawer; którego 
subtelny humor poznaliśmy już w poprzed- 
niej premjerze. PORE Brodniewicz 
włożył dużo męskiego liryzmu w postać księ- 
cia, bardzo starannie wycyzelowaną. P. Ho- 
recka, z początku bardzo stylowa, dała się 


p. Woskowski 


najrozmaitszej wartości, nałej „Da- 
rzez stylo- 
wą „Adrjanm s ger fs 
sensacyjnej „Fedory“ Sardou, granej obecnie- 
w Teatrze Polskim. 


Lecouvreur" Scribe'a, aż do ; 


ną czele, Ze wzgl 


W dniach od 23—28 września r. b. 


się w murach Uniwersytetu Warszawskiego | 


II Polski Zjazd Filozoficzny, poprzedzan 
czterodniowym zjazdem aiwezertechich 
Kół Filozoficznych. 
Na zjeździe były reprezentowane ws 

kie Uniwersytety Polskie, Wolna Wszechni- 
ca oraz zagraniczne uczelnie wszystkich kra- 
jów słowiańskich prócz Bułgarji, która na- 
desława jednak powitanie. Między innymi 
byli obecni i filozofowie rosyjscy, przebywa- 
jący na emigracji ze słynnym Bierdiajewym 
ędów zrozumiałych warto 


również odnotować bardzo serdeczne po- 


sce 


O ile „Fedora" pod względem głębszych ' 


walorów nie może się 
ną sztuką Dumasa, o tyle celuje pod wzglę- 
dem techniki dramatycznej, mającej na celu 
zarówno stworzenie efekt 

prowadzenie akcji w sposób, trzymający 
uwagę widza w niesłabnącem  naprężeniu. 
Może te cele, zwłaszcza ostatni, nadają sztu- 


tchnie chłodem fran. 


-py z wymienio- , 


zdrowienia, jakie nadeszło od prof. Szynkor- 
skiego z Kowna. 

W zjeździe brało udział 144 delegatów z 
pełnemi prawami oraz 204 gości. Jak więc 
widzimy zainteresowanie obradami było sil- 
zę: CREW Fijan że wiele olera 

w (a było i wygłaszano przy wypeł- 
nionych po brzegi Art, szą es 

Wielkie powodzenie zjazdu jest w pier- 
wszym rzędzie zasługą Komitetu Wykonaw- 


: czego z p. prof. Kotarbińskim i dr. M, Ossow- 


ownego tła sytua- | 


cyjnego dla uwydatnienia naczelnej postaci, | nym zjazd 
] 


' zdu, — poprzez treściwy skr 


ce charakter sensacyjności, może jej technika ` 
kiej logiki 


; wszystko 


| to nie zmienia faktu, że w autorze „Madame 


Sans-Góne' musimy uznać tęgiego majstra 
scenicznego rzemiosła, którego sztuk słucha- 


waniem. 


„Fedora' powstała w czasach, kiedy rewo 


lucyjny nihilizm rosyjski był na Zachodzie 


| 


nowością, która dostarczyła nieznanych dre- 
szczy i czarowała swym egzotyzmem. Wów- 
czas to zaczął powstawać ten znamienny w 
swej naiwności obraz Rosji, widzianej przez 


jako mandaryn | okulary francuskie, tajemniczej, zagadkowej 


w swych kontrastach, bardzo „mistycznej” i 
wogóle „słowiańskiej '”... 


Taką to Rosję przedstawił w „Fedorze” 
Sardou. Jest to historja miłości i nienawiści, 
zemsty i kary księżny rosyjskiej, która pa- 
da ofiarą tragicznego, lecz czysto zewnętrz- 
nego splotu wydarzeń. Chce pomścić śmierć 


| narzeczonego na jego mordercy; wyzyskuje 


w miarę rozwoju akcji porwać temperamen- : 


towi i straciła linję przez akcenty zbyt współ 
czesnej poziomości, ponad kłórą wzniosła się 
znowu dopiero w ostatnim akcie. 


„, Reszta zespołu, dobrze zestrojona, w zu- 
pełności stała na wysokości zadania, dzięki 
czemu widz nie utracił nic z piękna tej sztu- 
ki, polegającego na skupieniu i uwypukleniu 
w barwnej bajce szeregu nieśmiertelnych 
pierwiastków duszy i umysłu ludzkiego i wie 
cznych prymitywów. krańcowych namięfno- 
ści. Głębokie ukłony autora w stronę Rosji 
bolszewickiej stanowią koncesję na rzecz 
współczesnych upodobań, zwłaszcza mod- 
nych w Niemczech, gdzie nikt nic nie ma 
przeciwko bolszewizmowi na scenie i w 
książce, byle w życiu był przed nim bezpie- 
czny. Faktura sztuki jest bardzo pomystowa. 
Oryginalne operowanie przedsceniem na tle 
barwnej zasłony celowo łączy akcję poszcze- 
_ gólnych obrazów, a przytem estetycznie po- 
giębia efekt egzotyczności sztuki i przedsta- 
wianego w niej świata, Gładki jednak na- 


ogół rysunek płynnej akcji załamuje niektó- | 


re dłużyzny, których nieskreślenie stanowi 
jedyny błąd reżyserji, Gorliwsza praca ołów- 
ka reżyserskiego byłaby wyszła na dobre e- 
fektowi całości, nieco przeciążonej liryczne- 
mi dygresjami, w których autor, cò zdarza 
się tak często właśnie u epików, stracił nie- 
co miarę, 


Przekładu pochwalić nie możemy. Tłu- 
maczka nie wczuła się widocznie w styl u- 
tworu, o czem świadczą liczne arcyniefor- 
tunne zwroty, a zwłaszcza fatalne wprost 
rozmowy per pani pani. 

Dlaczego nie wyrzucamy Dyrekcji, że wy- 
stawiła sztukę, pdrzuconą już w trakcie przy 
śotowań przez Teatr Polski w Warszawie 
naskutek nieprzyjaznej i tendencyjnie fałszy- 
wej oceny literatury polskiej przez autora 
niemieckiego? Otóż nie dlatego, że autor 


ten nieudolnie i tchórzliwie się potem tłuma- , 


czył, iż pisał o literaturze polskiej, nie zna- 
iąc jej. Ale dlatego, że zawdzięczamy temu 
wieczór pełen wrażeń prawdziwie artystycz- 
nvch i pięknych. 

emb, 


4 
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więc jego miłość, by wydobyć zeń wyznanie 
winy. je, denuncjuje policji tego, 
którego już sama pok ai gubi jego bra- 
ta. Ale oto dowiaduje się, że Ipanow doko- 
nał morderstwa, mszcząc się za uwiedzenie 
żony na tym, który równocześnie oszukiwał 
niecnie własną narzeczoną, Fedorę. Księżnie 
otwierają się oczy — zapóźno: wydała na 
śmierć brała Ipanowa — musi umrzeć, Zaży- 
wa trucizny i ginie u zamkniętych przed nią 
wrót szczęścia. 


Rolę Fedory powierzono p. Przybyłko- 
Potockiej, jedynej w Warszawie artystce 
typu wielkich gwiazd ub. stulecia, Ona jedna 
może odtwarzać kreacje aktorskie w ro- 
dzaju Adrjanny czy Fedory. Widownia z za- 
partym oddechem podziwiała wspaniałą grę 
tej artystki, umiejącej czysto melodramatycz- 
ną rolę nastroić na wyższy ton, przepoić sty- 
lem i szlachetnością, Przyzwyczajeni widzieć 
Samborskiego w rolach demonicznych cha- 
rakterów, z dużem zainteresowaniem ogląda- 
liśmy go w roli Ipanowa, obfitującej w mo- 
menty liryczne. Reszta zespołu aktorskiego 
nie miała słabych punktów. Kostjumy sty- 
lowe i ciekawe. 


+ * * 


Ujrzawszy na afiszu nazwisko autora 
„Świtu, dnia i nocy”, Warszawa pośpieszyła 
tłumnie do Teatru Letniego, pełna najróżow- 
szych nadziei, że „Moja maleńka" okaże się 
godną “swej przemiłej poprzedniczki! 


Czy nadzieje te zostały spełnione? Hm, | sów głębokiej starożytności 


ską na czele, który pod względem technicz- 
zorganizował wzorowo. I tak, po- 
cząwszy od kołosalnej pracy przedwstępnej, 
mającej na celu przygotowanie programu zja- 
wszystkich 
referatów — (można je było w każdej chwili 
przejrzeć) aż do noclegów, bułetu i napisów 
na drzwiach, z któryc 


. co i gdzie się w każdej chwili odbywa — 
K | wszystko było wykonane bez zarzutu. 
my że specyficznem, ale istotnem zaintereso- , 


AB 0. 
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Prace zjazdu odbywały się na iedze- 
niach plenarnych i sekcyjnych. Sekcyj było 
iedem, a mianowicie: 4) historji filozofji, 2) 
metafizyki i epistemołogii, 3) filozofji przyro- 
doznawstwa, 4) psychologji, 5) semantyki, 6) 
logiki i 7) estetyki. Referaty odbywały się w 
różnych językach, olbrzymia większość oczy- 
wiście w języku polskim, niektóre jednak 
wygłaszane bądź przez uczonych polskich, 
ze względu na ogólne zainteresowanie, bądź 
przez gości — odł ZWS się w językach ob- 
„ I tak słyszało się dźwięki mowy fran- 
cuskiej, niemieckiej, rosyjskiej, ukraińskiej, 
a prof, Vorovka z Pragi, zachęcany oklaska- 
mi audytorjum, przemawiał po czesku. 


Co się tyczy samych obrad, to oczywiście 
nie sposób było być obecnym na wszystkich 
referatach. Gros zainteresowania uczestni- 
ków koncentrował się jednak w sekcji logiki. 
Jest to zjawisko zupełnie zrozumiałe: tu bo- 
wiem odbywały się referaty prof, Leśniew- 
skiego, d-ra Tarskiego i prof. Łukasiewicza, 
reprezentujących centrum warszawskie tej 
dyscypliny. Dzięki pracom wymienionych 
uczonych Polska wysuwa się teraz na czoło 
reformistycznego ruchu logiki. Przedewszyst 
kiem jednak jest to zasługą wybitnego uczo- 
nego prof, Łukasiewicza (będącego, nawia- 
sem mówiąc jakgdyby enfant terrible), któ- 
rego badania nad historją logiki pchnęły do 
wygłoszenia swych  „rewolucyjnych” idejj. 
Prof, Łukasiewicz bowiem twierdzi, że nasza 
współczesna ika, przedewszystkiem ta 
wy w oełach średnich, nie stoi na 
poziomie życia współczesnego. Dzieje się 
tak dlatego, że logika ta jest logiką to- 
telesa, a ta, ech mniemań profesora Ł. 
daleką jest od tej doskonałości, jaką jej do- 
tąd przypisywano, Arystoteles — mówi pre- 
legent — wiele rzeczy nie wiedział i nie 
znał, wiele innych formułował nieściśle. I 
wszyscy dotychczasowi historycy logiki, nie 
mając żadnego wykształcenia logicznego, 
nie potrafili ocenić istotnej wartości syste- 
mu Arystołefesś, od którego logika stoików 
stoi o wiele wyżej. Zresztą dziś system Ary- 
stotelesa jest już przestarzały i nie do przy- 
jęcia. . 
Nadzwyczaj ciekawe były również wy- 
wody prof. Ł. w referacie p. t. „O metodę w 
filozofji'. Kwintesencją myśli referenta jest 
unaukowienie filozofji, Filozofja już od cza- 
yła mącona 


jakby: to powiedzieć.. Bohaterka tej komedji : przez nasze uczucia, z któremi pozostaje w 
ma wszelkie dane, by zdobyć sobie na wido- | 


wni taką samą sympatję, jak jej koleżanka z 
„Świtu, dnia i nocy”, Tylko, że coś tu niedo- 
pisało, coś się pokręciło, coś zwichnęło — i 
w rezultacie wychodzimy z teatru z małą pre- 
tensją do autora, że to jednak nie to, czegoś- 
my się po nim spodziewali. 


Córka stróżki, sierota, którą przygarnął 
bogaty a zblazowany fabrykant, gdy była 
dzieckiem, odradza go moralnie, budząc w 
nim ojcowskie uczucia. Ale „le cochon qui 
sommeille” w niepoprawnym donżuanie, od- 
zywa się w nim, gdy pewnego pięknego po- 
ranku zdaje sobie sprawę, że ta jego „cór- 
ka", która tymczasem wyrosła na urodziwą 
pannę, warta jest jednak innych uczuć, niż 


ty Simony, po której odbiór zgłasza się jej 
„niewiadomy' ojciec. Dziewczyna, 


| 


| 


= 


której , 
nie uśmiecha się rola kochanki podstarzałe- + 


C 0 AM hw e a i e o ŘŮ 


£ opiekuna, ucieka do jego własnej żony, 
tóra przed laty się z nim rozwiodła i zamie 
szkała w Bretanji Tam też spotyka się w 
3.cim akcie całe towarzystwo i kómedja koń 
czy się bogobojnie pogodzeniem małżonków 
i uratowaniem cnoty Simony. 


Być może, że komedja ta pożostawiłaby 
inne wrażenie, gdyby grano ją w żywszem 
tempie, z większym temperarmeniem i wo- 
góle — lepiej. Niestety na pochwałę zasłu- 
gują tu tylko dwaj wykonawcy ról drugo- 
rzędnych, mianowicie niezawodny p. Kurna- 
kowicz, jako pijak, oraz ośmioletnia Renia 


| + ; s > 3% 
~ Ą ; > Sokofowska, która o wiąje inteligentniej za- 
| ojcowskie. Podnieca go jeszcze groźba utra- i `! oj £ 


grała Simonę-dziecko, niż p. Majdrowiczów- 
na — Simone dorosłą. 


Ł W. 


dowiadywaliśmy się . 
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bardzo bliskim związku, Należy to usunąć. 
Filozofowie przecież dowodzą czegoś, chcą 
innych przekonać. Mogą tego dokonać, po- 
sługując się jedną z 2-ch metod postępowa= 
nia, t. j. indukcją lub dedukcją. Prof. . jest 
zwolennikiem dedukcji. Co się zaś tyczy 
licznych „modnych“ haseł, raz po raz roz= 
brzmiewających z łamów czasopism filozofi. 
cznych — jako to „Zurück zu Kant" lub „Zu 
rück zu Leibnitz” etc. — to wszystkie te na- 
wroty w tył na nic się nie przydadzą. Myśle- 
nie bowiem tych filozofów jest nieścisłe, nie- 
metodyczne, Nie nawiązujmy przeto do tra= 


dycji, lecz do naszych codziennych intuicyi, 


które powinny się stać materjałem dla na- 
szych badań filozoficznych, Nie żadne pod- 
obłoczne wzloty, lecz interesy i potrzeby 
„the man in the street“ (człowieka z ulicy), 
jak mówią Anglicy — powinny być dyrekty- 
wą naszych badań. Badania te jednak modo 
prowadzić tylko umysł ścisły, który przebył 
training logiczny i zna doskonale izykę í 
matematykę, Mając świeże metody, udosko- 
nalone jak nigdy dotąd — odpowiada prof, Ł. 
oponentom obawiającym się zerwania nici z 
dotychczasową tradycją—spojrzymy w prze- 
szłość, czy niema tam historycznych śladów 
nowych myśli, Dopiero wtedy badania te bę- 
dą miały istotną wartość — dla współczesnej 
nauki, Umyślnie zatrzymaliśmy się dłużej 
nad wywodami prof, Ł. były one bowiem 
naprawdę „gwoździem“ zjazdu i wywołały 
wielokrotne echa. 


Było oczywiście i w. in. ciekawych refe- 
ratów. Do takich należał referat prof, My- 
ślickiego, który postulował konieczność wej- 
rzenia w teorję poznania ze stanowiska so- 
cjologicznego; to nowe ujęcie rzuci z pewno- 
ścią wiele światła na dotychczasowe bada- 
nia tej dyscypliny. Olbrzymią erudycją na- 
cechowany był referat rosyjskiego prof, Łap- 
szina (Praga) „O intuicji w twórczości na- 
ukowej, technicznej i filozoficznej. Prof. 
Łapszin zajmuje się techniką powstawania 
pomysłów, chwytając je niejako im 
statu nascendi. Dużo zainteresowania wzbu- 
dziły również prelekcje prot i o 
(Zadania syntezy filozoficznej) proi. Bornsteń 
na (Logiczna tura rozmnażania organi- 
cznegoj, prof, Vorovki (Powroty materjaliz- 
mu w historji), prot, Franka z Rosyjskiego 
Instytutu Nauk Filozoficznych w Berlinie 
(Zagadnienia rzeczywistości: byt i poznanie), 
wreszcie wywody dr, E, Grodmana, któr 
demonstrował słuchaczom swoją metodę ry- 
sowania myśli, której zasady ogłosiła nie- 
dawno Krakowska Akademja Umiejętności. 

... .» 

W rezołucjach przyjętych przez zjazd 
zwraca uwagę rezolucja, domagająca się po- 
większenia w szk, średn, ilości godz. poświę- 
canych nukom filozoficznym, które, według 
słów powitalnych Ministra Dobruckiego, bt- 
dują podstawy myśli. Zjazd domaga się mia- 
nowicie, by prócz 3 godzin tygodniowo w 
klasie 8-ej poświęcono również w klasie 7-ej 
— 2 godziny na tydzień propedentyce filo- 
zofji. Przyjęto również wnioski w sprawie 
utworzenia stałej delegacji polskich tow. 
filozof. oraz w sprawie utworzenia przy Ko- 
misji, „Współpracy intelektualnej Ligi Naro- 
dów” biura przekładów na języki obce war- 
tościowych prac uczonych polskich. Inne 
zgłoszone wnioski, jak projekt utworzenia. sta 
łego organu piśmienniczego dla szerszego o- 
mawiania zagadnień z różnych dziedzin po- 
ruszanych na zjazdach, oraz w sprawie za- 
łożenia instytutu filozołji słowiańskiej w 
Warszawie—odesłano do rozpatrzenia przez 
specjalny komitet. 


Jak podkreślił w (swem przemówieniu 


końcowem „dziadek“ filozofji polskiej prot 
Twardowski ze Lwowa — zjazd odbywał się 
w nastroju prawdziwie naukowym. Niektóre 
referaty pociągały za sobą bardzo gorące, 
ożywione dyskusje, 
peratura zjazdu była istotnie wysoka, może 
posłużyć fakt zgłoszenia nowych referatów 
już podczas trwania zjazdu. Uczeni polscy 
i słowiańscy zadzierżgnęli między sobą nowe 
serdeczne nici, które z pewnościa będą 
trwałe. 


(Warszawa) 
L, Ro-n. 
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Dowodem zaś, że tem- 


BIEŻĄCE ZAGADNIENIA GOSPODARCZE i KRONIKA 


Trzeei Kongres 
międzynarodowej naukowej organizacji pracy. 


Wraz z ukończeniem światowych walk 
orężnych rozpoczęła się inna wojna świato- 


| 


ci zajęcie, ale trzeba pamiętać, że nieuniknio- 
nym skutkiem racjonalizacji jest zmniejsze- 


wa: współzawodnictwo ekonomiczne poszcze- | nie kosztów. utrzymania, wzrost zdolności na- 


gólnych narodów. 
tej walce pokojowej bardziej niż w orężnej 
ugruntują się podstawy bytu narodów i 
państw. Nie ten naród będzie mógł bez obawy 
myśleć o swej przyszłości, który wygrał woj- 
nę, posiadł większe terytorjum albo liczbę 
mieszkańców, lecz ten, który więcej i umie- 
jętniej potrafi pracować i w większym sto- 
pniu spotęguje swą wytwórczość, 

Świadomość tego stanu rzeczy zdaje się 
utrwalać coraz wydatniej we wszystkich sfe- 
rach na całym świecie. t 

fstnieje też już dziś niemal powszechne 
zrozumienie, że jednym z głównych czynni- 
ków podniesienia produkcji jest racjonalna 
organizacja pracy, oparcie tej organizacji na 
zasadach, podyktowanych przez naukę. Dzis 
jestesmy właśnie świadsami wielkiego ruchu, 
w kierunku przekształcenia w myśl tych za- 
sad (e rc zakładów, wytwórczych, ban- 
dlowych, gospodarstw domowych. Istnieją 
wreszcie usiłowania wprowadzenia zasad na- 
ukowych do orśanizacyj państw jako całości 
jak i do poszczególnych działów admini- 
stracji. 

Ruch fayloryzmu objął wszystkie cywili- 
zowane państwa, a rezultaty już osiągnięte w 
poszczególnych krajach na polu praktycznem 
i teoretycznem jak również nowe zagadnienia 
z tej dziedziny, przedstawiane są na corocz- 
nych międzynarodowych kongresach nauko- 
wej organizacji. 


W d. 5 da 8 września b. r. odbył się wła- h 


śnie w Rzymie trzeci taki kongres, Liczba je- 
go uczestników, ilość przedstawionych refera- 
tów i obszar poruszanych zagadnień dają po- 
jęcie o potęgowaniu się nowego prądu. 

W Kongresie brało udział 1400 osób, re- 
prezentujących 40 państw. Obrady odbywa- 
ły się w 4 sekcjach, mianowicie: przemysło- 
wo - handlowej (110 referatów), rolnej (19), 
służby publicznej (23) i gospodarstwa domo- 
wego (11). 

Wyróżniały się referaty pionierów nauko- 
wej organizacji amerykanów; odznaczały się 
one jak zwykle realnem ujęciem sprawy i 
trzeźwością sądu. Wiele nowych idei wnieśli 
też włosi, którzy w okresie rządów faszystow- 
skich uczynili na polu naukowej organizacji 
wielkie postępy, o czem uczestnicy Kongresu 
mogli się przekonać naocznie podczas intere- 


_sujących wycieczek do zakładów przemysło= 


wych. Polska zgłosiła 11 referatów, prze- 
ważnie z dziedziny zastosowań przemysło- 
wych, dając dowód, że mimo wielkich tru- 
dności, podąża za postępem ogólno - świato- 


i 


| 
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Niema wątpliwości, że w | bywczej, a więc powiększenie produkcji, dzię- 


ki czemu robotnicy, którzy stracili zajęcie, 
znów je znajdą w rozszerzonych warsztatach 
pracy. 
Amerykanin Wallace Clark, dobrze zna- 
ny w Polsce uczestnik misji Kemmerera, 
przedstawił technikę wprowadzania  nauko- 
wej. organizacji; zwracając zwłaszcza uwage 
na konieczność określania dla każdego u- 
czestnika organizacji zakresu czynności i od- 
powiedzialności; każdy uczestnik musi posia- 
dać autorytet w zakresie mu powierzonym, 
ażdy też powinien mieć możność awansu, 
stosownie do swoich zdolności. 

W kilku releratach pód«reślono koniecz- 
ność należytego uwzględniania przy wprowa 
dzaniu naukowej organizaciji czynnika ludz- 
kiego. À, 

P. Roderick Olzendam zaznacza, że za- 
sadniczym warunkiem powodzenia nowej 
organizacji jest istnienie zaufania pomiędzy 
przedsiębiorcami i' robotnikami. Wymaga to 
znajomości natury Judzkiej i uwzględniania 
podstawowych potrzeb duchowych robotni- 
ków. W przedsiębiorstwach amerykańskich 
oddawna istnieją specjalne oddziały, których 
zadaniem jest ustalanie i utrzymywanie- at- 
mosfery zaufania i` zgodnej współpracy 
przedsiębiorców i robotników. O konieczności 
tej współpracy mówi też amerykanin Otto 
Beyer, podając szereg warunków, niezbę- 
dnych do osiągnięcia harmonji. 

Przykład organizacji wielkiego przedsię- 
biorstwa w myśl powyższych zasad przed- 
stawił amerykanin Charles H. Hook, dyrek- 
tor generalny zakładu metalurgicznego Ame- 
rican Rollnig Mill Company, zatrudniającego 
8000 robotników. Duże znaczenie dla utrzy- 
mania dobrych stosunków, z robotnikami i 
wzajemnego zaufania zarząd przypisuje u- 
dzielaniu robotnikom jaknajobszerniejszych 
informacyj dotyczących przedsiębiorstwa. 
Jestto między innemi zadaniem oddziału per- 


"sonalnego. W celu pośredniczenia w porozu- 


wym, a w pewnym zakresie może dać nawet . 


"wzór innym, 


Największem zainteresowaniem cieszyły 


się referaty sekji przemysłowo - handlowej, 


w których poruszono szereg zagadnień prak- 
tycznych i teoretycznych pierwszorzędnej 
wagi, Referaty te obejmowały następujące 
tematy: A) ogólne zagadnienia, administra- 
cję przedsiębiorstw, metody, B) zastosowa- 
nia przemysłowe, C) psychotechnikę, norma- 
lizację, szkolenie zawodowe, D) zagadnie- 
nia płacy, chronometraż, ceny, zagadnienia 
handlowe. 

Nie mając możności streszczenia tu wszy- 
stkich tych referatów, ograniczę się do omó- 
wienia jedynie niektórych z nich, o charakte- 
rze ogólniejszym. Uwzględnię przytem prócz 
referatów wygłoszonych, również i inne opu- 
blikowane w wydawnictwach Kongresu, lecz 
niewypowiedziane. 

Amerykanin Wilfred Lewis przedstawił 
ideę przewodnią amerykańskiego postępu go- 
spodarczego; jest nią stały wzrost produkcji 
przypadzjący na jednego robotnika, co osią- 
ga się głównie przez usuwanie marnotraw- 
stwa czasu i materjałów; umożliwia to stałe 
podnoszenie zarobków, przy  jednoczesnem 
zmniejszaniu kosztów produkcji wysokie i 
zwiększające się zarobki powodują wzrost 
zdolności nabywczej konsumentów i zwięk- 
szają rynek zbytu towarów. Oto jest główna 
podstawa: prosperacji amerykańskiej. t 

Jakby uzupełnieniem powyższego był re- 
ferat Hugo Meinl'a, który zbijał przesąd, pa- 
nujący jeszcze w niektórych krajach euro- 
pejskich, że racjonalizacje j/rzemysłu powo- 
duje utratę pracy dla części robotników. Is- 
totnie jest możliwe, że w momencie przepro- 


wadzania reorganizacji część robotników tra- | Akc. Budowy Parowozów i inż. Kucharzew- | 


miewaniu się tego oddziału z robotnikami, 
istnieje szereg komitetów, wybieranych coro- 
cznie w tajnem głosowaniu przez robotników. 
Komitety te nie spełniają jakichkolwiek fun- 
cyj administracyjnych, prawnych lub wyko- 
nawczych, a stanowią jedynie jakby rurę, 
przez którą informacje i zawiadomienia za- 
rządu docierają do robotników. Zarząd zwra- 
ca baczną uwagę na przydzielanie robotnikom 
pracy odpowiednio do ich zdolności i do roz- 
wijania tych zdolności drogą szkolenia. 

Dr. Crespi podkreśla, że pod względem 
współdziałania przedsiębiorców z robotnika- 
mi Włochy współczesne znajdują sięw wa- 
runkach sprzyjających zastosowaniu nauko- 
wej organizacji, ponieważ są one jedynem 
państwem, w którem dzięki „Karcie pracy” 
jest zagwarantowana doskonała harmonja 
poszczególnych sfer produkujących, 

Przeszkody w rozwoju naukowej organi- 
zacji w przemyśle przedstawił p. K. Kinel, 
zaznaczając, iż często największą przeszkodą 
jest krótkowzroczność przemysłowców. 

Z ogólnych zagadnień teoretycznych, po- 
ruszonych w sekcji przemysłowej na uwagę 


' zasługuje próba panny Terese Leroy określe- 


nia pojęcia „wydajności* („rendement'), któ- 


remu przypisuje się różne znaczenie, co po- | 


woduje zamieszanie. P. Leroy określa wydaj- 
ność jako stosunek produkcji efektywnej do 
teoretycznego optimum i wskazuje sposoby 
określania tego optimum, opierając się przy- 
tem na pracach prof. Adamieckiego. Prof. 
Ermański zastanawia się czy właściwie ist- 
nieją naukowe zasady organizacji i stwier- 
dziwszy, że dotychczas ich niema, usiłuje wy- 
prowadzić je z pojęcia skutku użytecznego Ł 
j. stosunku energji otrzymanej w postaci pro- 
duktu do energji zużytej. Rewelacyjne po- 
glądy p. Ermańskiego nasunęły jednakże du- 
że wątpliwości. 

Najobszerniejsza była grupa referatów, 
dotycząca konkretnych zastosowań nauxsowej 
organizacji w poszczególnych gałęziach prze- 
mysłu; w tem było 6 referatów polskich: inż. 
Rażniewskiego — o naukowej organizacji w 
górnictwie, inż. Tuchotki — o gralicznej ana- 
lizie przewozu % kopalni, inż. Skupa — o or- 
ganizacji robót przy budowie chodników, inż. 
Lisowskiego — o organizacji robót kotlar- 


skich, inż. Rytfla — o organizacji Warsz. Sp. | 


skiego — o kontroli robót podziemnych w ko- 
palniach. i 
| Niezmiernie inieresujące były referaty o 
organizacji szeregu przedsiębiorstw włoskich, 
| m. in, fabryki samochodów Fiat, fabryki włó- 
kienniczej „ratelli Bosio“, fabryki wina 
ja Erants Cinzano“ w Turynie. Niektóre 
referaty byty połączone z pokazami kinema- 
tośraficznymi, "da ; Ję 
Z zakresu psychotechiniki na- kongresie 
poruszona szereg ciekawych zagadnień. 
uwagę zasługują referaty: Raffaele Cormio o 
wykresach  biotipologicznych według Pen- 
de'go, pozwalających otrzymać w prosty 
sposób dość dokładną charakterystykę przy- 
datności pracownika; dr. P. Sollier i J, Drabs 
o pożytku wynikającym ze stosowania metod 
psychołechnicznych 1 rezultatach osiągnie- 
tych dzięki nim w jednem z wielkich przed- 
| siębiorstw belgijskich. Następnie L: J. O'Ro- 
| erke przedstawił warunki, przy których ba- 
dania psychotechniczne mogą oddać przed- 


siębiorstwu istotne usługi: podkreślił, że przy: 


doborze personelu należy obejmować całość 


przedsiębiorstwa i mieć na uwadze ogół czyn- 


ników, związanych z poszczególnymi rodzaja- 
mi pracy. Nie należy powierzać tych badań 
ludziom niedostatecznie doświadczonym. J. 
Mallart mówił o konieczności uwzgłędniania 
'przy doborze pracowników zdolności unika- 
nia nieszczęśliwych wypadków przy pracy. 


| gólnie w związku z zagadnieniami organiza- 


| cyjnemi, A. Castellano zwalczał uprzedzenie | 


ców, jakoby normalizacja wprowadzać miała . 


| papuina w niektórych sferach przemysłow- 


zamęt w istniejącym przemyśle; przytem ja- 
ko jeden z warunków, aby wprowadzenie nor- 
malizacji nie wywołało wstrząsu produkcji, 
! prelegent przytacza konieczność posiadania 
| przez fabryki należycie  uporządkowa- 
' nych detalicznych rysunków wszystkich ele- 
| mentów wyrabianych przedmiotów. Włoski 
' Komitet Generalny dla standardyzacji prze- 
mysłu mechanicznego (U. N. I. M.) przedsta- 
wił referat, wyjaśniający znaczenie standar- 
dyzacji i jej postęp w poszczególnych pań- 
stwach. 

Stosunkowo obszernie omawiano sprawy 
organizacji nauczania wogóle, kszfałcenia za- 
wodoweśgo, a w szczególności nauczania orga- 
nizacji pracy. P. de Vuyst zwraca uwagę na 
niedoskonałość obecnych metod nauczania i 
podnosi znaczenie wychowania domowego i 
wpływu rodziców na moralny i intelektualny 
rozwój dzieci; od tego wychowania początko- 
wego zależy w znacznej mierze ich później- 
szy rozwój; stąd doniosła konieczność nale- 
żytego przygotowania rodziców do. trudnej 
roli wychowawców. Co się tyczy wychowania 
szkolnego, to referat podkreśla, że szkoła po- 
winna przedewszystkiem przygotować do ży- 
cia. Szkoła obecna nie uwzględnia dostatecz- 
nie tego postulatu, przeciążając młodzież na- 
ukami teoretycznemi, a pomijając nauki zwią- 
zane ściśle z życiem. O nauczaniu organizacji 
w St. Zjedn. mówił amerykanin L. W, Walla- 
ce; R. M, Hudson zaznajomił słuchaczy z 
„Tygodniami Organizacji”, które są urządza- 
ne corocznie od r. 1922 w St. Zjedn. i mają 
za zadanie propagowanie racjonalnej orga- 
nizacji zapomocą odczytów i pokazów. Dr.:P. 
Sollier przedstawił stan nauczania organi 
zacji w Belgji. Na podkreślenie zasługuje za- 
łożenie w Brukseli „Szkoły ergologji , gdzie 


istnieje możność studjowania wszystkich za- 


gadnień, związanych z pracą, w szczególno- 
Ści naukowej jej organizacji. . 
(dok. nast.) 
~ Inż. Jan Oberteld. 
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Powiedz znajomym 
If] że „PRAWDĘ”* można zamówić [i 
w każdym urzędzie pocztowym 
na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 


życiem społeczeństwa 
ipaństwa czytać „PRAWDĘ“ 
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Normalizacja była traktowana jedynie o- . 


Krótkie wiadomości 
_'. gospodarcze 


Z Pragi donoszą: W czechosłowackich 
sferach gospodarczych panuje żywe dążenie 
. do spowodowania rewizji traktatu handlo- 
wego z Francją. Strona bierna czechosłowac 
kiego bilansu hastdlowego z Francją wynosi- 
ła już w roku ubiegłym 424 miljony koron 
czeskich i prawdopodobnie w bieżącym roku 
będzie jeszcze większą, gdyż już w pierw- 
szem półroczu wynosiła 260 miljonów. Pier- 
, wetny bilans handlowy Czechosłowacji w sto 
sunku do Francji był aktywny. Możliwości 
eksportu francuskiego do Czechosłowacji od 
czasu zawarcia traktatu czechosłowacko- 
francuskiego w roku 1923, który w rok póź- 
niej został uzupełniony, znacznie się popra- 
wiły wskutek innych czechosłowackich trak 
tatów, gilyż czechosłowacko - francuski trak 
tat handlowy udzielał Francji ogólnie klau- 
zuli największego uprzywilejowania, nadto 
ulg celnych na około 1/5 czechosłowackich 
pozycyj taryfowych. Francja korzysta dzisiaj 
zę wszystkich czechosłowackich stawek u- 
mownych, które obejmują blisko połowę 
wszystkich pozycyj. Dla czechosłowackiego 
eksportu do Francji w ciągu ostatnich lat nie 
nasłąpiło polepszenie, a raczej pogorszenie 
sytnacji (francuskie podwyżki cła). Po - 
traktacjach rewizyjnych, nad któremi et 
nie bawiący w Pradze francuski minister han 
dlu Bokanowski rozpoczął preliminarja, ocze 
kują z czechosłowackiej strony: wyrównania 
różnicy sytuacji czechosłowackiego i fran- 
cuskiego eksportu. 
> A .» 


Biskupstwo warmińskie (Prusy Wschod- 
nie) zaciąśnęło w Holandji 7-procentową hi- 
poteczną pożyczkę obligacyjną w wysokości 
' 600,000. guldenów hol. Kurs emisyjny wyno- 
j si.96:% proc. z: 
| ... .» 

i 
W sierpniu bież. roku Stany Zjednoczone 
| eksportowały towarów bawełnianych ogól- 
j nej wartości 11,700,000 dolarów. Import to- 
warów bawełn. wynosił ogółem 9.660.000 do- 

| 

| 


„Według zawiadomienia Rosyjskiego U- 
rzędu Kok rosyjski syndykat tek- 
stylny postanowił pokryć w Australji 70 pro- 
cent zapotrzebowania wełny dla fabryk so- 
wieckich. Reprezentant dykatu bawi o- 

! becnie w Sydney, skąd rzekomo już przeszło 
17,000 bel wełny wysłano do Rosji. 
Czechosłowacja, która dotychczas, mimo 
zupełnej stałości waluty jeszcze ciągle zasa- 
dniczo trzymała się reglamentacji dewiz, o- 
becnie zdąża do ostrej odbudowy ograniczeń. 
W niedalekiej przyszłości Bank Narodowy 
| zwolnił od reglamentacji wywóz czechosło- 
wackich banknotów i monet oraz czeków, 
weksli i akredytyw. Również wywóz krajow. 
i zagranicznych papierów wartościowych w 
rzyszłości nie będzie ulegał ograniczeniu. 
Banki będą przydzielały obecnie środki płat 
nicze do równowartości 50,000 koron czes- 
kich (dotychczas 20,000 kor.) bez zezwole- 
nia specjalnego, względnie będą mogły do 
tej kwoty swobodnie przeprowadzać wypła- 
ty na zagranicę w obcej walucie, Granica, 
do której będzie można udzielać kredytów 
w czeskich koronach obcokrajowcom bez 
specjalnego zezwolenia Banku Narodowego, 
będzie podniesiona z 250,000 koron czeskich 
na 1,000,000 koron czeskich. 


Jak z Londynu donoszą, kilka fabryk ma- 
szyn tekstylnych w Lancashire otrzymało, 
właśnie zamówienie wszechrosyjskiego syn- 
dykatu tekstylnego, wartości około 500,000 
funt. szterl. Jak dalece wykonanie tych zle 
ceń polega na udzielaniu dłuższych kredy» 
tów — nie jest wiadomem. Oceniają, że 
wszystkie zamówienia rosyjskie na maszyny 
tekstylne w Anglii, które dotychczas jeszcze 
nie zostały wykonane, wynoszą około 2 milj. 
` funt. szterl. 


| 
] 
| 
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| Według „Ceramic Industry", firma W. T. 
Rawleigh — największa fabryka świata szkła 
dętego, wyszła z najmniejszych zaczątków. 
Obecnie roczna jej produkcja wynosi okrągło 
12,000,000 flaszek, które wyrabia się na 3-ch 
automatycznych maszynach o wydajności 
50—75 flaszek na minutę. Zarówno przy 
wyładowaniu, magazynowaniu i rozdzielaniu 
„materjałów surowych, jak i przy sporządza= 
niu mieszaniny, przy napełnianiu pieców 
szmelcowych i chłodzących, używa się wyłą 
cznie maszynowego i automatycznego sposo< 

| bu pracy. 


Sytuacja walutowa w okresie sprawozda- 
wcz$m, zasadniczym zmianom nie uległa. 
Złoty utrzymywał się na giełdach zagranicz- 
nych na mocnym stabilizowanym poziomie. 


Obroty dewizami i walutą polską były szcze- | 
gólnie wielkie na giełdach berlińskiej i lon- | 


dyńskiej wskutek licznych transakcyj han- 
wych, przeprowadzanych między Polską 
a wspomnianemi krajami, 


Na prywatnym rynku wewnętrznym u- 
trzymywały się dolary na poziomie 8,91%, 
przy bardzo małem zainteresowani | 

Obrót dzienny na giełdzie dewiz wynosił 
przeciętnie 350 do 400 tys. dolarów. Całe 
zapotrzebowanie pokrywał wyłącznie Bank 
Polski, Dopływ walut i dewiz do instytucji 
emisyjnej, był w dalszym ciągu znaczny. Przy 
czyniły się do tego po części zakupy, doko- 
nane przez instytucję emisyjną w Banku Go- 
spodarstwa Krajowego, po części dość zna- 
czny skup dolarów na rynku wewnętrznym, 
wreszcie zwiększenie się dopływu walut z 
eksportu. 


Podczas, gdy dnia 1 maja 1926 r, zapasy 
kruszcu i walut obcych w Banku Polskim 
wynosiły 124,1 milj. och w złocie, wyra- 
żały się one dn. 20 września br, kwotą 399,9 
milj. zł, w złocie, zwiększyły się więc w cią- 
gu półtora roku przeszło trzykrotnie. Po- 
mimo, że w tym samym czasie wzrósł obieg 
banknotów z 392,9 do 778,4 milj. zł, podnio- 
sło się pokrycie tego obiegu w kruszcu í wa- 
lutach z 33,27 na 52.59 proc. 


Dolary notowano w tygodniu oj R 
oficjalnie nadal 8,91, dewizy na New Jork 
893. Bank Polski płacił za dolary 8,89 do 
8,88, za dewizy 8,91. Tranzakcje kablem na 
New Jork przeprowadzano na 8,95. Przy 
zamianie gotówki na kabel dopłacano 3%, 
przy zamianie czeków na kabel 2 pro mille. 


W grupie dewiz europejskich wykazał 
bardzo mocną tendencję Londyn, który w o- 
statnich dniach osiagpat na rynku wszech- 
światowym w stosunku do wszystkich walut 
silną zwyżkę. Zapas złota Banku Angiel- 
skiego wynosił dnia 23-go września r, b. 
150,436,015 funt. szterl. a obieg banknotów 
wyrażał się sumą 135,628,870 funtów szterl. 
Zyski osiągnięte przez Bank Angielski w 
pierwszem półroczu 1927 r. wynoszą 696,633 
funt, szterl. Dywidenda wyznaczona zosta- 
ła w wysokości 6 proc. Główniejsze rachun- 
ki innych wielkich banków emisyjnych przed 

się 23 września b. r. następu- 


RO 
jaco: Federal Reserve Bank St, Zjedn. A, | 


P, (w tysiącach dol.) zapas złota 2,994,200, 
wkłady 2,362,700, obieg banknotów 1,700,520 
Bank Francuski (w tysiącach fran.) złoto w 
kasie 3.681,513 zagranicą 1,864,321, weksle 
w portfelu 1,241,980, pożyczki na rzecz pań- 
stwa 24,400,000, pożyczki na rzecz państw 
obcych 5,805,000, wkłady prywat. 10,675,136, 
obieg banknotów 53,772,970, Bank Rzeszy 
Niemieckiej (w tysiącach marek) zapas złota 
1,852,246, as dewiz  wysokocennych 
153,006, portfel weksłowy 2,235,681, obieg 
biletów 3,547,642. 


Tranzakcje dewizą na Berlin przeprowa- 
dzano w okresie sprawozdawczym na 213,15 
do 213,10, na Gdańsk na 173,65. Bardzo sil- 
ną zwyżkę osiągnęły czerwońce sowieckie, 
które w przeciągu dwuch tygodni padaro 
się z 3,15 na 4.15 dolarów. Obroty jedna 
czerwońcami były na nasz rynku stosun- 
kowo małe, ponieważ spekulanci prywatni, 
którzy doty ozs przeprowadzali niemi zwy 
kle liczne tranzakcje, wstrzymywali się z za- 
kupami, bojąc się z powodu szybkiego wzro 
stu kursu, ewentualnych strat, 


"Ruble złote notowano 
watnie 4,73 i pół, — 4,72 i pół — 4,73. Kurs 
ostatni odpowiada przy parytecie 53,05 sto- 
sunkowi 8,91% za í dolar. Kurs obliczenio- 
wy 100 złotych w złocie wynosił nadal 172,30 
a gram czystego złota 5,9351. 


Na giełdzie akcyjnej panowała pod wpły- 
wem wiadomości o bliskiej finalizacji pertrak 
tacyj w sprawie pożyczki amerykańskiej 
oraz wskutek silnego stanowiska rządu wo- 
bec żądań bankierów zagranicznych — po- 
czątkowo tendencja wybitnie zwyżkowa. 
Pod wpływem wielkich zakupów, dokony- 
wanych przez banki i kulisę osiągnęły głów- 
niejsze papiery poważny wzrosi kursów. W 
środku tygodnia nastąpiła przejściowa rea- 
fizacja, powodująca lekkie osłabienie, 
nakże ogólny nastrój pozostał nada] mocny, 
a tzem świadcza liczne trznzakcje termino- 
we, dokonywane przy kursach zwyżkowych. 


Obroty były początkowo duże, natomiast 
w srodku tygodcia w związku z świętami 
żydowskiemi zmalaly, Gros tranzakcyj przy- 
padało na kulisę oraz banki, grające na włas 
ny rachunek. Publiczność nauczona do- 
świadczeniem strat dawnych i ostatnich, t. j. 
z czerwca b, r. odnosiła się do gry giełdowej 
niechętnie i zleceń nie dawała, Brak było 


również zamówień ze strony klijentów za- 
śranicznych, 


Rynek pieniężny i giełda 


' Mode zainteresowaniem cieszyły Poż. premjowa dolarowa. I 
się: B 


oficjalnie i pry- , 


jed- 


"A 


p (co nastąpić ma po uzyskaniu pożycz- 
i W ręce ŚĆ si 
170 do 180 zł, następnie 


gólności liczne tranzakcje terminowe, Po- 
życzki państwowe naogół większych zmi 
nie wykazały. Nieco większym j 
odlegały 6 proc. Poż. Dolarowa i 5 proc. 
niejedno- 
na rynku no- 


statnio noto- 


Listy zastawne miały tendencję 
litą, przeważnie zwyżkową. 

Pożyczki polskie osiąśnęł 
wojorskim dalszą zwyżkę. O 


„Starachowice", | wano 6 proc. Pożi Dolarową z 1920 r. 85 do- 
| obecnie najpopularniejszy papier spekulacyj- larów, a8 proc. Poż. Dillona z 1925 roku 100 
9 oraz akcje Warszawskiego Tow. Kopalń | i pół dolara, 
ęgla, któremi przeprowadzano w szcze- Awil 
CENY NA RYNKU ŚWIATOWYM WĘGIEL: 
w tygodniu od 22-go do 28-go września Za tonnę fob szyl. ang. 
(w okresie sprawozdawczym przeciętny kurs funta najlepszy gruby 19.9—20,3 
ang, — zł. 40,53) secunda 19 —196 
22.1X. 28:IX.- zwyczajny 18,6—19 
drobny 14 —146 
PAWFLNA: PE brykiety i 23,6—24,6 
Middling amer. 11.50—12 y r 
Middling na termin 11.10—11.48 koks (wedt, jakości) 27,6—42,6 


Patrz art. „Sytuacja na rynku bawełny”. 


PRZĘDZA BAWEŁNIANA; pensy ang. 
Amerykańska 32" ina 17% 
Egipska 60” 30 30 

WEŁNA: szyl. ang. 


Merino najwyższy gat. (prana) za funt ang. 50 51 
Merino najwyższy gat. (brudna) za funt ang, 32 43 
Crossbread przedni ża funt ang. 41 41 
Crossbread średni za funt ang. 30 30 
Ożywienie cechowało przetargi, a ceny, które poczęiy 
zwyżkować przeciętnie o 1 p. za funt za crossbread 
zamorskiego pochodzenia, taką samą zwyżkę osią- 
śnęły za australijskie merino i za angielską weinę, 
Na ogół konjunkiura korzystna, 


TOPSY (czesauki): pensy ang 

| Przednie merino 70' 53 53 
Dobre merino 64" 50 50 
Cienkie Crossbread 36 37 


Interesanci, którzy pozostają w kontakcie z pu- 
blicznością, opierają się silnie przeciw podwyżce 
topsów, ale nie ulega watpliwości, że tendencja zwyż- 
kowa pozostaje w związku zę zwyżką cen za wełnę, 

JUTA; funty ang. 
Przedni gat, za tonnę 3% 3 

Juta starych zbiorów osiągnęła za pierwszorzę- 
| dne gatunki Ł 38, stare zbiory sprzedają po £ 32, za 
dobre gatunki, za gorsze po È 28.10. W Kalkucie ce- 
na spadła o 5 proc. 


A 


MĄKA: szyl. ang. 
przednie pszenna kanadyjska za worek 
(40 funt. ang.) 22 21.9 


| Aczkolwiek ceny z 21 września dostosowane by- 
ły do ogólnej sytuacji jesiennej, zamiar piekarzy wy- 
piekania chleba po 9 p. za bochenek spowodował 
młynarzy do obniżenia ceny mąki o 3 p. za worek. 
Sprzedaż jest dobra, ale zapasy są duże. 


ZBOŻE: szyl. ang. 
jęczmień za ceninar angieski 12 11.9 
owies za centnar angielski 10 9.9 


Jęczmień na rynku mocny, a cena popłaca. Nowy 
owies sprzedaje się dobrze, aczkolwiek pierwsze oka- 


| zy ucierpiały z powodu niepogody. 

j RYŻ: | funty ang. 

* Karolina za tonnę 38 37.10 
Burma za tonnę 1515 15.05 


| Indyjski, hiszpański i japoński ryż utrzymują się 
w cenie, ale amerykański, jawański i burmeński są 
nieco słabsze. 

JAJA: 
za wielką setkę (120 sztuk) 


CUKIER BURAKOWY: szyi. ang 
kryształ za centnar (bez podatku) 5 5 

Zapas cukru nie jest mniejszy niż był w ubic- 
głym roku, natomiast wynosi mniej niż przed wojną. 
Wielka produkcja krajowa wpływa na zniżkę. 


szył. ang. 


ŻELAZO (lane); szyl. ang. 
Nr. 1 za tonnę 70 70 
Nr, 3 za tonne 6773 6T% 


Ceny są niskie jednak stałe; niema widoków na 
zwyżkę. 


CYNK: funty ang. 
Płyty za tonnę 36.05—36.05 
Sztaby za tonnę 27.10—27.05 


Płyty bez żmiany, konjunkiura na sztaby osła- 
| biona. ] 


CYNA: funty aug. 
Standard za tonnę 290—280 
Podaż w roku, kończącym się 41. sierpnia, wy- 
nosiła 1400 ton więcej niż popyt, podczas gdy w ua 
| biegłym sezonie wynosiła 6500 żon mniej niż popyt. 
Mimo tego zapasy nie sa zbyt wielkie. 


OŁÓW; funty ang. 
Ofów za tonsę 23%>—23 

Produkcja ołowiu w dalszym ciagu bardzo ēnā- 
czna, popyt jednab słaby, tak że rynek jest nieko- 
rzystny dla utrzymujących zapasy, 


CENY BAWEŁNY w New-Yorku: 


loco 21.50—22.25 
grudzień 21.39—22.20 
styczeń 21.39—22.06 
marzec 21.69—22.36 
maj 21.91—22,57 


alo - „m W A = a ‘Ml 


| pada na czas między 7—14 listopada, 


Sytuacja w Walijskiem Zagłębiu była w ciągu ty- 
godnia bardzo niezadowalająca. Ostatnio ujawniła 
się lekka ekspansja na rynku, która rokowała na- 
dzieje, że długo oczekiwana poprawa niebawem na- 
stąpi Niestety nadzieje te tymczasowo zawiodły, po- 
nieważ kanadyjscy eksporterzy pszenicy, ażeby mo- 
żliwie dużo zboża wysłać przed zimą, a więc przed 
zamknięciem żeglugi na rzece św. Wawrzyńca, zajęli 
wszystkie statki, które mogli osiągnąć. Kanadyjczycy 


ofiarowali korzystniejsze stawki przewoźne, niż wa- ¿Ć 


lijscy eksporterzy węgia skłonni byli zapłacić, a nadto 
statki, wynajęte przez Kanadę, miały balast dosta- 
teczny dla przejazdu przez Atlantyk, podczas gdy 
eksporterzy waiijscy nie mogli otrzymać tonażu po- 
wroinego z powodu wysokich stawek. Eksporterzy 
zalegają z dostawami, ale wstrzymują zamówienia 
możliwie długo, gdyż przyjęli na zasadzie stawek 
przewożnych niższych niż obecne, tak, że widoki ja- 
kiegokołwiek zysku zanikają. 


Statki, które poszły do Kanady po zboże będą 
za ok. 6 tygodni z powrotem, a w międzyczasie usi- 
łowania eksporterów węglowych idą w tym kierun- 
ku, ażeby przetrwać ten okres przy najmniejszym na- 
kładzie pieniężnym. W tym celu używają do przewo- 
zu mniejszych statków, które zazwyczaj używane są 
w relacjach na Bałtyku i wybrzeżach francuskich i 


RAA AM zónadi| wopo- tę. 
hiszpańskich. 1 tak ruch w walijekich portach wog ! Ma Paryż swoją wieżę Eiffel — do której jest — 


wych był w ostatnim tygodniu słabszy, niż w całym 
okresie po skończeniu strajku górników. 


SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY. 


Ceny w tygodniu sprawozdawczym wyka 
zały zwyżkę, po części dzięki temu, że stan 
łuszczenia na dzień 15 września był mniejszy, 
niż gczekiwano, po części z powodu natural- 
nie silnie nastrojonego rynku, a po części z 
powodu obaw, co do wczesnego nastania 
mrozów w zachodnim rejonie oraz ciągłych 
deszczów w Texas i Oklahoma. Sprawozda- 
nia 6 stanie łuszczenia p cyfrę 3,506,000 
bel wobec 2,511.000 bel w tym samym okre- 


"sie przeszłego roku i 4,282,000 bel w sezonie 


1925—1926. Raporty meteorologiczne wy- 
kazują przedwczesne nastanie niskiej terape 
ratury w całym rejonie oraz mrozów w nie- 
których częściach Texas i Oklahoma. Naj- 
hardziej TAANOA okolicą jest południowo- 
wschodnie Texas, co jest bardzo niekorzyst- 
nem, ponieważ z powodu wczesnej posuchy 
zbiory w tej części mogą nastąpić bardzo 
późno. Spodziewano się, że późne nastanie 
mrozów poprawi zbiory. Jeżeli zaś mrozy 
wcześnie nastąpią, możliwość ta jest wyklu- 
czona. W każdym razie ciągle trwające zim- 
ne deszcze wyrządzają wielką szkodę. Spra 
wozdania, nadchodzące stale, donoszą, że 
wy zbiorów będzie tajs niekorzystny, jak 
się zapowiada, a sprawozdania te nadchodzą 
prawie ze wszystkich okolic. Niekorzystne 
stosunki atmosferyczne, zwłaszcza wilgoć w 
ciągu miesiąca sierpnia, tak przyczyniły się 
do rozprzestrzenienia owadów w rejonie ba- 
wełny, że nawet lepsze pogody we wrześniu 
nie mogą szkody wyrównać, Przeciętnie da- 
ta nastania mrozów w rejonie bawełny ZAB 
ak, 
że mróz w najbliższych dniach byłby nadzwy 
czajnie wczesny i zjawiskiem wprost rekor- 
dowem. 


Ilość bawełwy, zakupionej przez przędzal- 
ników świata, jest nadal wyższa, niż w roku 
ubiegłym. Nadwyżka ta wynosiła w ostat- 
nim tygodniu 309,000 bel wobec 282.600 bel 
tego samego tygodnia ostatniego sezonu, Wy 
gada tak, jak gdyby następne sprawozdanie 

ficjalnego Biura azywało jeszcze niż- 
szą cyfrę, niż obecną, która wynosiła 
12,692,000 bel. W Manchesterze popyt na 
towar jest dobry, ale wahania na rynku ba- 
wełny nie ożywiają interesu. O ogólnej sy- 
tuacji w Lancashire nie można powiedzieć, 
by się poprawiła. 

M, 5. 


$ 


| dowa może być wyzyskaną przez 


POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA, 
Rządowe instytucje — a Powszechna Wystawa Krge 
jowa 
Monopole wystąpią wspaniale. 

Już dzisiaj można powiedzieć, że udział przed- 
siębiorstw rządowych stanowić będzie nadzwyczajną 
atrakcję w ogólnym pokazie naszej wytwórczości, 
jakim stanie się niewątpliwie Powszechna Wystawa 
Krajowa. i 

Monopol tytoniowy — np- przygotowuje dział 
swój wspaniale, Na czele prac organizacyjnych stanie 
— według otrzymanych wiadomości — p. Krzyżanow= 
ski, który posiada znakomite przygotowanie w kie- 
runku urządzania wystaw; prowadził bowiem tega 
rodzaju prace swego czasu z wielkim sukcesem w 
dawnej Rosji, Najprawdopodobniej wystąpią razem 
monopole: tytoniowy, spirytusowy i solny z własnymi 
pawilonami — cò uważać należy za koncepcję” nie- 
zmiernie korzystną, 

Monopol tytoniowy wystawi w pierwszym rzę- 
dzie całą fabrykę papierosów, która w oczach widza 
będzie demonstrować całą produkcję, we wszystkich 
jej fazach, począwszy od krajania surowego tytoniu, 
aż do odbierania z maszyn gotowego już towaru w 
opakowaniu, który widzowie mogą nabywać po ce- 
nach normalnych. j 

Zostaną przy tem zademonstrowane maszyny naje 
różniejszego typu, a kilku ludzi stale pracujących na 
oczach widzów najlepiej objaśni ich konstrukcję, 

Dalej; Monopol tytoniowy chce również pokazać 
całkowitą plantację tytoniu. Istnieją dwa projekty; 
albo zostanie zbudowana w tym celu specjalna oran- 
żerja, gdzie rośliny rosnąć będą w doniczkach — al- 


bo, co byłoby lepiej — pawilon Monopolu otoczony © 


będzie polem, uprawionem pod tytoń, a przedsta- 
wiającem zwłaszcza w sierpniu i wrześniu — efek- 
towny widok. 

Pozatem Monopol tytoniowy pokaże dużych roze 
miarów model największego w Europie magazynu 
dla surowego tytoniu, który w tych czasach buduje 
się w Radomiu. Model ten ma zawierać w swem 
wnętrzu miniaturowe urządzenia wind, maszyn etc 
które przy naciśnięciu na guzik elektryczny przed wi- 
dzęm zaczną sprawnie funkcjonować. 

Dla mas zwiedzających będzie to niezawodnie 
dużą atrakcją. Istnieje również projekt ujawnienia 
systemu, za pomocą którego odtruwa się tytoń. Obe- 
cnie Monopzł pracuje właśnie nad wyborem jednej z 
kilku już istniejących metod. 


| Jak widać, około PWK krząta się także Rząd z 
i dużą energją. 


Wieża Eifiel na Powszechnej Wystawie Krajowej 
w Poznaniu. 


mimo krytyk — bardzo przywiązany; mieć będzie 
Poznań swoją Wystowową Wieżę Obserwacyjną. 
Jest ona pomyślana jako obelisk o 70 m. wysokości, 
z windą osobową, z balkonem na szczycie, oświetie- 
niem efektownem etc. Wieża ta, jako impreza docho= 
zainteresowane 
firmy budowlane, a wzniesioną zostanie wspólnym 
kosztem tylu a tylu przedsiębiorstw, rozumiejących 
wartość reklamy. 

Wszakże codzienne wspaniałe oświetlenie Fiffla, 
sirugami gwiazd i blaskiem stu słońc alśniewających 
Paryż jest niczem innem — jak formą reklamy Ci- 
troen'owskich samochodów. 

Avis aux lecteurs.» 


` 


Kurs przeciwalkohołowy 


Alkoholizm jest chorobą najbardziej roze 
powszechnioną, 2 jednocześnie i najlękko- 
myślniej trakiowaną nietylko przez tych; któ- 
rzy stałi się jego ofiarami, ale i przez ich 
bliższe i dalsze otoczenie. Z klęską alkoho- 
lizmu, rujnującego zdrowie fizyczne i moral 
ne narodu, rujnującego jego dobrobyt, zapeł- 

niającego swemi ołiarami więzienia i przytuł- 
ki, zwyradniającężo rasę — walczyć należy 
jak z innemi klęskami społecznemi: gruźlicą, 
' chorobami wenerycznemi i t. p, przez dokła- 
dne poznanie wroga, skutków jeśo oddziały- 
wania oraz metod walki, s 
Państwowa Szkoła Higjeny w porozumie= 
| niu z Polskim Towarzystwem Walki z Alko- 
' holizmem „Trzeźwość”, organizuje w listopa- 
dzie r. b. Il-gi cykl wykładów ujmujących 
z punkiu widzenia lekarsko - społecznego 
współczesną wiedzę o alkoholiźmie i jego 
zwalczaniu. 

W wykładach będą szczegółowo rozwa 
żane: napoje wyskokowe w gospodarstwie 
narodowem, fizjologiczne oddziaiywanie al- 
| koholu na organizm ludzki, wpływ alsoholu 
| na stosunki społeczne i na zdrowotność pu- 
bliczną oraz systemy walki z alsoholizmem 
i jego zwalczanie na ziemiach polskich. 

Kurs trwać będzie od dnia 8-go lisiopada 
r. b, do dnia 14 listopada włącznie. Wykłady 
odbywać się będą codziennie od 9—1 w poł. 
i od 5—7 wiecz. w gmachu Państwowej Szko- 
i ły Higieny. Wpisowe na wykłady wynosi 
| 5 złp. Zapisy trwają do dnia 7-go listopa- 

r. b. 

Wszelkich wyjaśnień w sprawach kursu 
udziela i przyjmuje zapisy codziennie Sekre- 
tarjat kursu — Państwowa Szkoła Higjeny 
(Chocimska 24, telefon 104-81) od 1—3 pa 
południu, 
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Kobiety, 


które były przeznaczeniem 


Przysłowiowe „Cherchez la femme”, któ- , ne i wysoko rozwinięte poczucie piękna. 


rego używa się dzisiaj w znaczeniu ironicz- 
nem, posiada, tak jak wiele podobnych prawd 

wszednich, głęboką myśl i znaczenie, 
Zójeży to, że sprężyną działalności męskiej 
jest kobieta, względnie to, co „wiecznie kobie- 
cem nazywamy. A ta możność wywierania 
wpływu na silny rodzaj męski stanowi źródło 
siły, władzy i dumy kobiety, Jednakże skut- 
ki wpływu kobiecego mogą być różne: może 
on obudzić i rozwinąć najlepsze zalety i naj- 
świetniejsze przymioty mężczyzny, może też 
wyciągnąć na światło dzienne zarodki naj- 


gorszych skłonności i stać się przyczyną nie- | 


szczęść i katastrof. 

Historja zapisała wiele przykładów do- 
brego i złego wpływu kobiet na mężczyzn i 
na charaktery męskie, a mężczyzn, w któ- 
rych życiu kobieta Sełaów złą lub dobrą 
rolę są legjony. Najbardziej interesujące są 
jednak te wypadki, w których jedna i druga 
strona, t. jj mężczyzna jak i kobieta reprezen 
towani byli przez jednostki wybitne, przez 
jednostki, które wzniosły się ponad prze- 
ciętny poziom współczesny i zarysowały się 
jako indywidualności. t 

Jeśli chcemy cofnąć się do starożytności, 
to przedewszystkiem zacząć należy od Hele- 
ny greczynki, dzięki której wybuchła wojna 
trojańska. Potężna epopea, którą fantazja 


poetycka dookoła tego starożytnego ideału - 
iękności kobiecej stworzyła, stała się nie- - 


jako symbolem potęgi pięknej kobiety. 
Tragicznym dokumentem skutków zależ 
ności mężczyzny w dziedzinie polityki i rze- 
miosła wojennego od wpływów uczuciowych 
jest historja Antoniusza i Kleopatry. Pięć- 
dziesięcioletnieśo, opanowanego i chłodne- 
go Juljusza Cezara nie potrafiła podbić mło- 
dziutka i po dziecięcemu naiwna — jak chce 
Shaw — Kleopatra — zapaleniec Antoniusz, 
miękki przytem i uczuciowy, stał się ofiarą 
kobiety, wyrafinowanej już, żadnej władzy 
i potęgi i uległ jej do tego stopnia, że w bit- 
wie, pod Actium, zapowiadającej się dla nie- 
śo na początku szczęśliwie, stracił zupełnie 
głowę i przez to przypieczętował nietylko 
swój, ale także i całego państwa los. 
Związki miłosne z podkładem politycz- 
nym niezawsze są przyczyną nieszczęść, 
Przypomnimy tutaj historję Loli Montez, 
Whmuściwe jej nazwisko było 


ką jakaś kreolka. Po burzliwej młodości, w 


Marja Gilbert. ` Bao 
Ojcem jej byl kapitan angielskiej armji.a mat | Ferdynanda z piękną Pauliną Wiesel I tu- 


czasie której przebiegła, a raczej przetańczy- ! 


ła prawie cały świat, zjawiła się w roku 1846 
w Monachjum i zawojowała 
demdziesięcioletniego podówczas króla ba- 
warskieśo, Z początku wywierała pożytecz- 
ny i dobroczynny wpływ na swego królew- 
skiego kochanka. Dzięki niej obalony został 
reakcyjny gabinet Abla, który jak zmora cią 
żył nietylko nad narodem bawarskim, ale 
także i nad domem królewskim. Dopiero 
później, gdy oficjalnie zajęła stanowisko „me 
tresy królewskiej”, zaczęła zachowywać się 
wyzżywająco i co najważniejsza, na prawo i 
lewo robić długi, oświadczając krótko swoim 
wierzycielom: „Mój 
wam zapłaci!” A Ludwiczek był tak zako- 
chany, że nietylko płacił, ale publicznie się 
ośmieszał, potulnie spełniając każdy kaprys 
rozbrykanej Loli. 
szło, śdyby Lola nie wtrącała swoich trzech 
śroszy do czynnej polityki państwowej i nie 
zaczęła odgrywać decydującej a nieodpowie- 
dzialnej roli za kulisami spraw państwowych. 
Tego nie znieśli nawet potulni bawarczycy i 
pewnego dnia wykurzyli z miasta i zakocha- 
nego króla i awanturniczą jego kochankę, 


Gdy już jesteśmy przy kobietach „polity- 


cznych , wspomnijmy jeszcze o kobiecie, 
która przez całe swoje życie tylko szlachef- 
ny i dobroczynny wpływ wywierała. Była 
nią Madame Tallien, jedna z najpiękniej- 
szych kobiet swojej epoki, 
gracyj dyrekłorjatu'. Pozostałe dwie to Jó- 
zefina Beauharnais i Madame Recamier, Ko- 
biecie tej, jako żonie deputowanego  partji 
górali, Jean Lamberta Tallien, który w tym 
charakterze brał czynny udział w obaleniu 
Robespierre'a, przypadła w najkrwawszym o- 
kresie rewolucji francuskiej rola anioła opie- 
kuna i orędowniczki wielu przeznaczonych 
na śmierć i zagładę. 
wywierała na swego męża, który świata po- 
za nią nie widział, mogła uchylić niejeden 
wyrok śmierci, W zupełności też zasłużyła 
sobie na przydomek „naszej dobrej pani”, 
nadany jej przez najnieszczęśliwszych. 
Nieprzezwyciężony jest urok wspaniałej 
kobiecej piękności, Emma Lyons, kolejno 


niańka, pokojówka, kelnerka, modelka, po- 
znała w Neapolu słynnego ambasadora an- ' 
Sielskiego lorda Hamiltona, Została jego ko 
chanką a następnie żoną. Goethe tak pisze 
o tej kobiecie: „Lord Hamilton, dyplomata 
i wielbiciel sztuk pięknych, posiadał wrodzo- 


Ale może i to byłoby u-. 


jedna z „trzech. 


Dzięki wpływowi, jaki 


zupełnie sie- | 


Ludwiczek wszystko | 


Przewędrował wszystkie królestwa stworze- 
nia i sztuki i zatrzymał się przed kobietą, 
najcudowniejszem i najdoskonalszem dziełem 
Mae, 12 Mistrza”. Goethe poznał lorda i 
jego piękną żonę w czasie swego pobytu w 
Neapolu i potwierdza, że Hamilton nie omijał 
żadnej sposobności, aby nie pokazać swoim 
gościom żony i nie podkreślić wobec nich 
wszystkich zalet jej przepięknego ciała. W 
tym celu Lady Hamilton musiała przywdzie- 
wać specjalne stroje i draperje i pokazywać 


się na podjum, urządzonem jak scena i dają- 


cem się z różnych stron oświetlać. Hamilton 
uważał Emmę za najszlachetniejszy przed- 
miot swoich zbiorów, za najcenniejszą perłę 
wśród posiadanych dzieł sztuki, Poza uczu- 
ciem, jakiem darzy każdy miłośnik sztuki 
swoje zbiory, Hamilton nie żywił dla swej 
żony żadnego innego uczucia. Emma miała 
stać się przeznaczeniem innego człowieka, 
Był nim Lord Nelson. Bohater mórz, najwy- 
bitniejszy admirał angielskiej floty wojennej, 
nie oparł się urokowi tej nadziemsko pięknej 
kobiety, A Emma także wolała silnego, o- 
promienionego sławą bohaterską Nelsona, 


niż spokojnego estetę Hamiltona. Przez swo- 


— 


Antoni Gzechow 


Wracając z przechadzki, asesor kolegjal- 
ny Migujew przystanął pod słupem telegra- 
ficznym i i orti zamyślił, Tydzień te- 
czatowała na 


mu, na tem samem miejscu, 
niego dawna jego służąca i napadła nań z 
wściekłością: 


— „Czekaj tylko, już ja ci bigosu nawa- 
rzę! . Ja cię nauczę, co to znaczy uwodzić 
niewinne dziewczyny! Dziecko ci do domu 
odeślę i do sądu pójdę i twojej żonie wszyst- 
ko opowiem: I zażądała, aby na jej nazwis- 
ko zdeponował w banku pięć tysięcy rubli, 

Migujew ciężko- westchnął. Potem po- 
szedł do domu i aby nieco jeszcze odpocząć, 
usiadł na stopniach, wiodących do przedsion 
ku jego letniego domu. Była dziesiąta go- 
dzina, Na ulicy i w ogrodach było już pusto. 
Starsi myśleli jaż o spaniu, młodzież tylko 
ciągle jeszcze wałęsała się w niedalekim 
lasku. Szukając zapałek, Migujew włożył 
obie ręce do kieszeni i poczuł, że łokciem 


| dotknął czegoś miękkiego, co leżało za nim. 


je dobre stosunki z królową Karoliną neapol > 


ską dopomogła Nelsonowi do wyekwipowa- 
nia jego floty, dzięki czemu mógł on odnieść 
zwycięstwo pod Abukir, które nazwał jej 
zwycięstwem. Od tego czasu los Nelsona 
splótł się nierozerwalnie z losem Emmy. 
ałżeństwo jej z Hamiltonem istniało nadal, 
ale Hamilton stał się tym trzecim i jak wier- 
ny pies towarzyszył im w ich podróżach i 
zabawach. Zmarł w roku 1803, oparłszy gło 
wę na piersi Nelsona i złożywszy swoją pra 
wa rękę w ręce Emmy. Nelson padł 21- paź- 
dziernika 1805 roku pod Trafalgarem. Emma 
żyła jeszcze dziesięć lat i zmarła w Calais w 
nędzy, tak jak z nędzy wyszła, aby przez 
krótki czas błyszczeć wspaniałem światłem 
meteoru na szczytach sławy i powodzenia, 
aby nazwisko swoje związać z wielkiemi wy- 
padkami i postaciami historycznemi. 


Stosunek Nelsona z Lady Hamilton przy- 
pomina nam inny, podobny stosunek innego 
bohatera wojennego tej samej epoki do ko- 
biety przez niektórych podziwianej a przez 
innych znowu najgwałtowniej potępianej. 
Mamy na myśli stosunek księcia Ludwika 


taj jest trójkąt. Dwudziestoletnia Paulina 
Cesar, córka tajnego radcy, berlinczyka Ce- 
sara, wyszła zamąż za radcę wojskowego 
Wiesela, dziwaka i oryginała, człowieka o 
wielkich zdolnościach i ciętym dowcipie, ale 
mizantropa, który z szatańskim cynizmem to 
lerował, a nawet ułatwiał miłostki swojej żo- 
ny. Pani Wiesel posiadała błyszczącą uro- 


dę, urodę bogini z Olimpu, ale bez dumy i za | 


rozumiałości olimpijskiej.  Usposobienie jej 
było proste, sympatyczne i dziecięco naiwne. 
Księcia kochała prawdziwie, dręczyła go 
wprawdzie często wybuchami zazdrości i złe 
$o humoru, ale umiała także zamykać oczy 
na jego wady, 

Najsilniej jednak występuje wpływ kobie- 
ty w życiu poetów i artystów. Dzięki spo- 
tęgowanej uczuciowości i zaostrzonej zdol- 
ności. odczuwania wrażeń, stosunek mężczy- 
zny do kobiety nabiera tułaj często akcen- 
tów tragicznych. Rola kobiety w życiu i 
twórczości największych naszych wieszczów: 


| Mickiewicza i Słowackiego jest zbyt dobrze 


| 


znana, abyśmy mieli tutaj powtarzać szcze- 
óły. Zacytujemy kilka przykładów obcych. 
iemiecki poeta Bürger, opanowany namięt- 


, nością nieszczęśną dla siostry swojej żony, 


j 


żył podwójnem życiem i przez sześć lat prze- 
żył Goethowski dramat „Stella“. A gdy po 
śmierci żony nic już nie stało na drodze do 
szczęścia, Doretta — „Molly“ Biirgera uma- 
rła. Strawiła ją złość ludzka, nie szczędzą- 
ca jej żadnej przykrości, ani żadnej hańby. 
Jej śmierć sprawiła, że Biirger, oszalały z roz 
paczy, w swej twórczości poetyckiej wzbił 
się na najwyższe szeryty. 

Gdyby nie miłość Ryszarda Wagnera do 
Matyldy Wesendonck, która na płomienną 
namiętność odpowiadała uczuciem serdecz- 
nego siostrzaneśo pzywiązania, nie byłoby 
Tristana i Izoldy. 

A Goethe? Większość jego utworów 
zrodziła się z przeżyć miłosnych. Ale wiel- 
ką miłością Goethego, miłością, która wy- 
warła decydujący wpływ na całą jego twór- 
czość i przez dziesięć lat panowała nad nim, 


' była miłość do Szarloty Stein. Postać. tej 


kobiety pozostanie na zawsze zagadką, ta- 
jemniczym słinksem. Nie pozostał bowiem 
ani ślad po niej. Wszystkie jej listy, pisane 
do Goethego, zaginęły. Pewnem jest tylko 
to, że kobieta ta posiadała zalety, które sta- 
ły się dla wielkiego jej wielbiciela koniecz- 
nością, i 
przez dziesięcioletni okres czasu. 


Obejrzał się i nagle taki przestrach odmalo- 
wał się na jego twarzy, jakby zobaczył wę- 
ża jadowitego. — Tuż pod drzwiami leżał ja- 
kiś pakiet, Kształt miał podłużny i zawinię- 
ty był w coś, co przy dotknięciu przypomina- 
ło kołdrę, Na jednym końcu. ka: 
lekko otwarta. Migujew ostrożnie wyciągnął 
rękę w to miejsce i uczuł tam coś ciepłego i 
wilgotnego. Ze strachu skoczył na nogi 1 o- 
bejrzał się na wszystkie strony, jak zbrod- 
niarz, który zamierza uciec.” ` 

Dziecko — dziecko — mamrotał z zaciś- 
niętymi zębami i ściskał pięści. „Tu, tu leży 
to niemowlę — o Boże!" Ze strachu, wście- 
kłości i wstydu aż pobladł, Co-na to powie 
żona, a co powiedzą koledzy, co powie eks- 
celencja...? Całe letnisko dowie się o tem! 

Jedno okno jego domu było otwarte i Mi- 
gujew słyszał wyraźnie, jak Anna Filipowna 
nakrywała do stołu. podwórzu, tuż za 
furtką, brzdąkał na bałałajce parobek Jer- 
molaj.. Trzeba tylko, żeby dzieciak się te- 
raz obudził i zaczął wrzeszczeć... wszystko 
natychmiast się wykryje. 

— „Prędzej, prędzej", — mruczał sam do 
siebie Migujew, — „póki czas, póki nikt nic 
jeszcze nie wie... zaniosę go gdziekolwiek- 
bądź, pod pierwsze lepsze drzwi”. Jedną 
ręką podniósł pakiet, wsunął go pod pachę 
i wyszedł na ulicę, skradając się ostrożnie, 
cichemi i długiemi krokami, aby nie zwrócić 
na siebie niczyjej uwagi. Asesor kolegjałny 
niesie niemowlę — myślał — zgubiony będę 
jeśli mnie ktoś z tą paczką zobaczy. — Tu 
pod temi drzwiami go zostawię. Nie, tu nie 
można, Wszystkie okna są otwarte i może 
ktoś wygląda na ulicę... Gdzie więc? — Za- 
niosę go do willi kupca Melkina. Kupcy ma- 
ją pieniądze, może Melkin podziękuje jesz- 
cze za podarek i przyjmie dziecko na wycho 
wanie, 

Migujew postanowił zanieść dziecko do 
willi kupca, chociaż znajdowała się ona na 
przeciwnym krańcu letniska. 


— „Żeby tylko nie zaczęło krzyczeć i że- 
by mi z kołdry nie wypadło!“ — myślał ze 
strachem asesor kolegjalny... „Czegoś po- 
dobnego nie spodziewałem się w życiu. Nio- 
sę oto pod pachą żywego człowieka, tak. jak 
teczkę z aktami, żywego człowieka z du- 
szą!" : ! 

Gdy Migujew znalazł się na pustej, bocz- 
nej uliczce i szedł między niekończącymi się 
parkanami, w gęstym czarnym cieniu lip, zda 
wało mu się naraz, że oto ma zamiar uczy- 
nić coś strasznego i zbrodniczego. 


— „Bo w gruncie rzeczy jest podłością, 
to co teraz robię” — myślał — „taką podło- 
ścią, że większą trudho sobie wyobrazić. 
Ząco i dlaczego rzucamy to nieszczęsne nie- 
mowlę od jednych drzwi do drugich? Czy 
to jego wina, że się urodziło? | co nam złe- 
go zrobiło? Trzeba tylko dobrze nad tem 
się zastanowić, Dlatego ,że ja bryknałem, 
dziecko będzie musiało pokutować: Podrzu- 
cę je Melkinowi, Melkin odda je może do 
sierocińca a tam... ani jednego uprzejmego 


warunkiem jeśo życia i twórczości | ła się jego śmiercią. 


Nawet Byron, znudzony. miłostkami i 
przychylnością kobiet, nie uniknął . swego lo- 
su, W Wenecji poznał hrabinę Teresę Guic- 
cioli, która potrafiła wzniecić w nim wielką 
i trwałą namiętność. Hrabina nie odznacza- 
ła się ani wyjątkową pięknością, ani wybit-. 
niejszą inteligencją, a jednak usidliła poetę 
na kilka lat, w których przypada najobfitszy 
okres jego twórczości. Wreszcie jednak po- 
rziica ją. Podróż jego do Grecji tłumaczą 
przedewszystkiem chęcią uwolnienia się od 
hrabiny, Nie przeczuwał, że ucieczka ta 
tragicznie:się dla niego zakończy. „Skończy- 


W. T. 


kołdra była 


i 
| 
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| robkówi... 


słowa, ani odrobiny miłości, ani jednej pie- 
szczoty... Z tamtąd, gdy podrośnie pójdzie 
chłopak do szewca na naukę, nauczy się pić, 
przeklinać, może będzie głodował., Tak do 
szewca... a przecież to syn asesora kolegjal- 
nego! Moja krew! 


Migujew wyszedł z cienia lip i szedł te- 
raz szeroką, otwartą szosą, zalaną światłem 


'księżycowem. Rozwinął kołdrę i zaczął przy 


glądać się niemowlęciiu 


— „Śpi”, szeptał — „nosek ma zupełnie 
podobny do mojego — taki sam garb jak u 
ojca... Śpi sobie spokojnie i ani nie przeczu- 
wa, że rodzony ojciec mu się przypatruje. 
Wybacz mi kochany robaczku!” 

Asesor kolegjalny poczuł wilgoć w o- 
czach. Zawinął dziecko, wziął je znowu pod 
pachę i poszedł dalej. Przez całą drogę ro- 
iło mu się w głowie od różnych kwestyj spo- 
łecznych a w piersiach budziło się sumienie. 


: — „Gdybym był uczciwym i porządnym 
człowiekiem” — mówił sam do siebie — „to 
poszedłbym z niemowlęciem do Anny Filipo 
wnej, upadłbym przed nią na kolana i powie 
działbym: „Przebacz mi, zgrzeszyłem! Po- 
tęp mnie, ale niechaj niewinne dziecko nie 
idzie na marne! Nie mamy dzieci, weźmy 
je za swoje". Anna Filipowna jest dobrą 
niewiastą. Napewno zgodziłaby się na to i 
moje dziecko byłoby przy mnie. Ach!" 


Doszedł do domu Melkina i przystanął. 
Potem — jakby się zdecydował — położył 
dziecko na stopnie ganku. „Przebacz mi 
kochany robaczku, przebacz!“ — wyszeptał. 

I już miał odejść. Nagle jednak odchrzą- 
knął kategorycznie i głośno prawie powie- 
dział: „Niechaj ludzie mówią, co im się tyl- 
ko podoba, biorę dziecko do domu!” 

Zabrał dziecko pod pachę i szybko odda- 
lił się ku domowi. „Niech mówią, co tylko 
chcą” — powtórzył jeszcze — pójdę prosto 
do żony, padnę na kolana i powiem: „Anno 
Filipowno!' — Ona przecież jest taka do- 
bra, że mnie zrozumie, Jeśli to jest chło- 
piec, to damy mu na imię Włodzimierz i bę- 
dziemy mieli z niego pociechę na starość”. 

Uczynił tak jak postanowił, — Płacząc 
prawie ze wstydu i strachu, ledwie żywy ze 
wzruszenia, pełen nadziei i z uczuciem jakie- 
goś sk M entuzjazmu wszedł do 


swego domu, zedł do żony i upadł przed 
nią na kolana: 
— „Anno Filipowno!“ szlo- 


chając i położył zawiniątko z dzieckiem na 
ziemi pod nogami żony. „Zgrzeszyłem, to 
dziecko jest mojem dzieckiem. Przypomi- 
nasz sobie naszą dawniejszą służącą, Agnie- 
szkę. — Jakiś djabeł mnie opętał“. I nie 
mogąc sobie już dać rady ze wstydu i stra- 
chu, zerwał się i pędem wybiegł przed dom. 
— „Pozostanę tak długo na dworze, aż mnie 
sama zawoła' — powiedział do siebie — 
„niech najpierw się uspokoi!” 


Parobek Jermolaj przeszedł z bałałajką 
obok niego. Po minucie Jermołaj przeszedł 
znowu obok i wstrząsnął ramionami. 


„Dziwna rzecz” — rzekł, zwracając się 
do Migujewa — „przed chwilą była tutaj 
praczka Ksenia i położyła swoje dziecko tu 
na tym progu a sama usiadła przy mnie w 
podwórzu — a teraz nie mogę nigdzie zna- 
leżć dziecka”. | 

— „Co, coś ty powiedział?” — wrzasnął 
na.cały głos Migujew. 

Jermolaj, który na swój sposób wytłuma- 
czył sobie wzburzenie swego pana, podrapał 
się w głowę i westchnął: 

— „Niech się pan na mnie nie śniewa... 
ale teraz, w lecie... nie można bez tego... 
myślę, że bez kobiety..." 

Spojrzał w osłupiałe i jakby złe j zaśnie 
wane oczy asesora kolegjalnego, chrząknął 


, raz i drugi i dalej jął się usprawiedliwiać: 


— „Prawda, że to grzech, ale co robić... 
Zabronił mi pan wpuszczać kobiety na po- 
dwórze, i ma pan rację, ale skąd mają się 
wżiąć, Dawniej, gdy Agnieszka tu służyła, 
nie wpuszczałem żadnej obcej kobiety, Mia- 
łem to w domu, teraz zaś nie można inaczej. 
Dopóki była tu Agnieszka, nie było tu żad- 
nego nieporządku..." l 

„Wynoś się stąd!" krzyknął Migujew i po 
czął tupać nogami. — Potem wszedł do do- 
mu. Anna Filipowna, ciągle jeszcze zdu- 
miona i oburzona, siedziała na tem samem 
miejscu i z zapłakanemi oczyma przyglądała 
się niemowlęciu, leżącemu na ziemi u jej nóg. 

— „No, no”, — zaczął blady jeszcze Mi- 
gujew, starając się uśmiechnąć — „żartowa- 
łem sobie... To nie moje dziecko, to dziecko 
praczki.. Ja.. Ja tak tylko sobie zażarto- 
wałem... idź, proszę cię i oddaj dziecko pa 
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IV kwartał 


Do dzisiejszego numeru dołączamy przekazy 


PKO. i prosimy o wpłacanie prenumeraty za lV-ty 
kwartał oraz ewent. zaległości dla uniknięcia przerw 
w wysyłce pisma. 
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Gimnastyka umysłowa 


Odpowiedzi na pytańia w ńiumefze 39. 


1. Filigika pochodzi od słyfinych mów Demo- 
steńesa przeciw Filipowi Macedońskiemu, 

2. Pretoplastą nazywamy założyciela jakiegoś 
rodu, postać niekiedy legendarną, od której wywodzi 
się jakiś ród. l 

3, Za pierwszego lekarza uchodzi Hipokrates 
Hłezof grecki, żyjący w czwartym wieku przed nar. 
Chr.Zapóczątkował oń naukę 6 ptzesileniąch i dje- 
tetyce. Do dnia dzisiejszego istnieje w tmedycynie 
termin „twarz Hipolratesa', oznaczający bardzo 
krytyczny stan chóregó na chórobę przewodu po- 
kafmóweśo: 

4. Prawa drakońskie — nazwa pochodzi od Dra. 
kóna ustawodawcy ateńskiego, który pierwszy spi- 
sał prawa na podstawie obyczajów prawnych. Pra- 
wa te nie były tak surowe, za jakie się je uważa. 


5. Mecenas, było nazwisko patrycjusza rzym- 
skiego, który wielkich swoich wpływów używał na 
popieranie poetów i artystów i niemi się otaczał. 
Był protektorem Wirgiljusza, Stąd nazwa mecenas 
przeszła na miłośników sztuki, 


6. Votum seperatum nazywa się odrębne zda- 
ie sprzeczne ż opińją większości: 

7. Grób Bolesława Śmiałego żnajduje się w 
Osjaku w Alpach koryntyjskich, W klasztorze, jako 
mnich pokutujący zakończył tam swoje życie ten 
król polski. 

8, Adam Mickiewicz zmarł w  Konstantyno- 
polu. 4 

9. Pierwsze posiedzenie sejmu w odrodzönej 
Polsce zagaił i przewodniczył na niem Francisżek 
Radziwiłł z tytułu starszeństwa. Do sejmu wszedł 
nie z wyboru, lecz jako były poseł do sejmu pri- 
skiego z byłej dzielnicy pruskiej. 

10, Dużem stronnictwem, które zniknęło z życia 
politycznego w ostatnich latach jest „Zjednoczenie 
Ludowo - Narodowe” (ZLN). Stronnictwo to pósia- 
dało w pierwszym sejmie kilkadziesiąt posłów i od- 


grywało decydującą rolę. Leopold Skulski, przywód- 


I Mansarda pochodzi od budowniczego fran- 
duskiego tego samego nazwiska, który był jednym 
z budowniczych Wersalu. i 

21, Nazwa Sarmata pochodzi od jednego ze 
szczepów irańskich, którego jedna gałęź niesłusznie 
uważana jest ża praojców słowian; 

2, Maurycy Zych jest pseudonimem Stelana 
Żeromskiego. Pód tym pseudóniniem ukazało się 
szereg uiworów Żeromskiego; 


23: Henryk Sienkiewicz 
„Litwos'; 


używał pseudonimu 


+ 


NOWE PYTANIA. 


i. Skąd pochodzi nażwa alabaster? 

4, Z jakiego języka pochodzi nazwa adimirał? 

3. Jaką szybkość posiada Goólfstrom? 

4, Jakie jest najmniejsze państwo w Europie? 

5, Kto dał nazwę nikotynie? 

6. Kto i kiedy dokonał pierwśżego lotu na sa» 
' mólocie nad morzem? 

7. Jaki zńany historyczny obraz Matejki znaj- 

duje sią we Wiedniu? 
8, W którem z polskich miast bawił Goethe i 


| jaka jest pamiątka tego pobytu? 


9, Jak długi jest mur chiński? 
10. Jakie cuda należą do siedmiu cudów świa- 
ta? - 
11, Kiedy powstały Stany Zjednoczone A. P.? 
12, Co to jast mulat, metys Í kreol? 


13. Skąd pochodzi słówó „wiążańie" w zńacze- 
miu, podatku? 


14. Co ożnńcza słowó kwarantanna i skąd się 
I wywodzi? 


15. Skąd pochodzi nażwa ocean? 


16. Które ze zwierząt domowych jest bezpłodnę 
i w jaki sposób się rozmnaża? 


| 17, Jaka jest różnica między cesarzem a kró- 
lem? 


18. Ca to jest corpus delićti? 4 
19, Z czego wyrabia się sztuczny jedwab? 


Rynek „„Prawdy” 


Stosująć się dó życzeń nłejednokrotnie wyrażanych przez licznych czytelni- 
ków „PRAWDY”* w najróżniejszych miejscowościach Rzeczypospolitej otwieramy 


dział drobnych ogłoszeń 


w „PRAWDZIE“ 


stwo. 


na specjalnie dogodnych warunkach. 


„PRAWDA“ dociera dzisiaj do blisko 2000 miejścówóści w Polsce i pó- 
siada stałych czytelników we wszystkich sferach. Czytają „PRAWDĘ“ liczne rzesze 
inteligencji, czytają sfery przemysłowe, handlowe, czyta mieszczaństwo i żiemiań- 


| na towar lub przedmiot, przeznaczony na sprzedaż. 


Dziaż drobnych ogłoszeń w „Prawdzie“ 


Dzięki temu „PRAWDA” może dać wielkie usługi każdemu, kto w dro- 
dze ogłószenia chce znależć pratownika lub pracę, nawiązać korespondencję 
Í w sprawie kupna, sprzedaży, wynajmu lub zamiany, kto szuka nabywcy 


nadaja się szczególnie dla ogłoszeń, które — aby osiągnęły skutek — powinny być 
czytane przez jaknajwiększą ilość osób w najróżniejszych miejscowościach. 


Ï Mamy na myśli wszelkie ogłoszenia o poszukiwenhiu wykwaliikowanych sit nau- 
d czycielskich oraz innych pracowników fachowców, ogłoszenia © zagubio- 
nych rzeczach, poszukiwaniu zaginionych i te p., i t. p. 


a. Administracja „PRAWDY“ pośredniczyć będźzie w doręczaniu ogła- 

|| szającym odpowiedz: i ofert na ich ogłoszenia, o ila skierowane zostaną dð“ 

administracji z adresem sżyfrowym. Dział ten prowadzony będzie bardzo skrupu- 
latnie i zgłoszenia wysyłane będą niezwłocznie po nadejściu do administracji. 

Pragnąc umożliwić jaknajszerszym sfetóm czytelników korzystanie z działu 

drobnych ogłoszeń „PRAWDY” ustalamy jednolitą cenę ża każde cgioszanie, 

zawierające do 85 słów 


w kwocie 3 złotych 
; Ogłoszenia ponad 35 słów kosztować będą 5 złotych. 


fiależytość za ogłoszenia w tej rubryce należi 
słaniem tekstu ogłoszenia do Administracji „PRAW 
przekazem pocztowym względne wpłacać na konto „PRAWDY“ w P. K. O. 
62.353. 


wysyłać równocześnie z wy- 
w Łodzi, Piotrkowska 85 


Administracja wysyłać będzie na życzenie bezpłatne egzemplarze „PRAWDY“ 
w którym ukazało się zamówione ogłoszenie na adres ogłaszającego. 


tyków i artykulów" dro- 
geryjnych obejmę. Pasia- 

am wyrobione stosunki 
w Poznańskiem Í na Šią- 
sku. Oferty tylko od fa- 
brykantów. Jan Kroguł- 


| 
PIOWIZYJNĄ kosme: 


POS i ss ittafRi pū- 
{i y szukują. Po. 
siadam dobre świadectwa 
stenografuję i władam 
biegle językiem niemiec: 
kim. Oferty pod „Sekre 
tarka 25* do Administr. 
„ rawdy*. 


ML 


potrze- 
bni 


UdZIOŁOWĆ 


do wydawnictwa, orygi- 


Polsce, które oparte na 
kalkułacji handlowej przy 
nieść może poważne zy- 
ski. Informacje: Warsza- 


ENIA DROBNE | 


OGŁOSZENIA DROBNE 


zawo 
Pielęgniarka dowa 
potrzeona do chorej Wy- 
magana znajomość języ* 
ka niemieckiego. rosa- 
da na wsi.  Złoszenia 
pod Pielęgniarka“ da 
Biura ogłoszeń R. Mosse 
Warszawa, ul. Marszał- 
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ca tego stronnictwa, kilka razy zasiadał w rządzie Kanie BO Gada Kurepetycj Ele ka a. kowska 66, 
s człowiek, lat s 


bądź jako premjer, bądź jako minister resortowy. 


11. Madame Elisabeth nazwano i pod tem na- 
zwiskiem przeszła do kistorji siostrę Ludwika XVI, 
Elżbietę. Gdy tłum rewolucjonistów w czasie wiel- 


Rozmaitości 


-ani 402 


l ubiono książeczkę 

g wojskową 
wystawioną przez P.K.(l, 
Brzeziny. Łaskawy zna- 
lazca zechce odesłać na 


słuchacz praw U. Warsz. 
Specjalność; przedmioty 
z żakresu sześciu kla 
gimnazjalnych. E. Urbań=* 
Śki poste restante War- 


Miody wólny öa woj- 


ska, absólwent średniej 
szkoły ro'niczej, z dwu- 
letnią prakiyką gospodar- 


nalnego i jedynego w 
| ską poszukuje posady w 


korespondencje 


w zamiarze matrymon= 
jalnym nawiąże młody 
kupiec polak, udziało- 


| 
kiej /rewólucji francuskiej wtargast do Tulllesji, . | adres Żygmunia Seiensa, | szawa |. taka: ZEE 
lacji i x ększym majątku, Łask, ' wiec poważniejszej firmy 
wrogo nastłojony ptżeciw „iustrjaczce" Marii Anto- s ZER ROBI | Pragne aanp ae | województwo łódzkie, | z panną do lat 25. Adre- 
ninie, Elżbieta, chcąc ratować królową podała się NIEZŁY POMYSŁ. LUTOBEK WEJ ze PER ES, DAR | poste’ restante Antoni | sować do Administracji 
za nią, ih dziennie j 7 żtówych. Ma tząd. , "ozłowski. „Prawdy“ dla „Kupca“, 
Wkłaa ani kaucja niepo- | Pocztowych. Mam rzad- 


12. Psie pole, tak nazwane żostałó pobojowisko 
pod Wrocławiem, pó zwycięskiej bitwie Bolesława 
Krzywoustego w r. 1109 Na pobojowisku pozostało 
tyle trupów niemieckich, że nie było komu ich 
grzebać; tak, że gromady dzikich psów ucztowały 


wszechnionym. Według legendy herb ten nadany ż0- 
stał jednemu ze Skarbków przez Bolesława IIL. Mia- 


| Organizacja „Stahlkelmu* na Pomorzu niemiec= 
kiem wpadłą na świetny pomysł zdobycia nowych 
dochodów, Zamiast przedstawiać ten pomysł, przye 
toczymy pońiżej w dosłownem tłumaszeniu okólnik 
rozesłany pržėž tą organizację do włościan i wła- 


Finansowanie maszej działalności sprawia nam 


trzebne, Wymagane sto- 

sunki w sferach miesz- 

czańskich i dobra pre- 

zentacja, Zgłoszenia pod 

„Łatwa sprzedaż” do Ad- 
, ministracji „Prawdy”. 


Maral pocztowe 


kie okazy do wymiany 
ewent. sprzedaży Jan 
Lewandowski Lwów — 
poste restante. 


Kilka obrazów 


skomunikowania się. 


h do 
Koiporterów sprze. 
daży dewocjonalji po- 
Szukuję Wyroby polskie, 
wysoce artystyczne i ta- 
nie. Możliwy jest do o- 


Student = Suchacz 


politechniki warszaw- 


oprawione roczniki z r. 
1910, 1911 i 19:2 tania 
sprzedam, Reflektanci 
zechcą podać adresy 
dò Adm. „Prawdy“ pod 


do lat 24. Posag wyma- 
gany, celem rozpoczęcia 
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nowicie gdy jeden z książąt niemieckich przechwa- 
lał się swojemi skarbami, ów Skarbek miał zdjąć 
pierścień z pałca i rzucić go do skarbów Niemca że 
słowami: Idź złoto do złota, my Polacy wolimy że- 
lazo, 


14. Stanisław Leszczyński. Pierwszy raz obra- 
ny królem polskim w roku 1704 musiał uciekać z 
kraju już w roku 1711, Udał się wówczas do Szwe- 
cji Po śmierci Augusta Il w roku 1733 obwołany 
ponownie królem polskim, natychmiast prawie po 
objęciu rządów musiał uciekać przed najszdem ro- 
syjskiem do Gdańska, a stamtąd do Francji, Zamie- 
szkał do końca życia w Lotaryngji, którą rządził z 
ramienia króla francuskiego. 


15, Marja Leszczyńska, córka Stanisława Lesz- 
czyńskiego, była żoną Ludwika XV, króla francus- 
kiego. 


16, Jako siedmioletnie dziecko został powołańy 
na tron polski Leszek Biały w roku 1194, zamerdo- 
wany później skrytobójczo na zjeździe w Gąsa- 
wie. 


także i nadal poważne trudności. Ponieważ jednak 
nie chcielibyśmy osłabiać tej patrjotycznej naszej 
działalności, a przedewszystkiem nie chcielibyśmy 
dopuścić do tego, by dalszy rozwój naszej organiza- 
cji został zahamowany dla głupiego braku fundue 


szów, pozwalamy sobie zwrócić się do W.Pana z pro- , 


śbą o przyjęcie celem  wykarrnienia stahlhelmow- 
skiego prosięcia (Stakihelnierkel), W ten sposób 
oszczędzimy W. Panu wydatku gotówkowego na 
poparcie tąszej akcji a sami; gdy na wiosnę otrzy 
mamy od W, Pana wykermioną świnię stahikelmow= 
ską (Stahlhelmschwein) znajdziemy się w posiadaniu 
| potrzebnych nam środków pieniężnych, które po» 
zwolą nam kontynuować naszą działalność. 


Jeśli W. Pan będzie tak uprzejmy i przychylnie 
przyjmie naszą prośbę, to pozwolimy sobie przysłać 
Mu prosię stahlhelnowskie, albo w razie gdyby tak 
było dla W, Pana wygodniej, prosimy o wyznaczenie 
od siebie jednego prosięcia i podanie nam należyio- 
„ści za nie, którą niezwłocznie uiścimy. 


Prośliny uprzejmie o rychłą odpowiedź i pozo- 


nawiążę koiespandencję 
w celu wymiany marek 
pocztowych Posiadam 
liczne rzadkie Gkaży. 
Stanisław Langowski 
Lublin, Kapucyńska 3 


| 


Grzyby Suszone 


w większych ilościach do 
sprzedania. Zbiór tego- 
roczny. J: Knapski, Sta= 
nisławow, skrzynka pocz- 
towa. 


skiej poszukuje kondycji 
na wsi. Specjalność ma- 
tematyka fizyka 1 chem- 
ja. Zgłoszenia Warsza- 
wa-Politechnika St. Rut- 
kowski. 


DROBNE OGŁOSZENIA zamieszczone w 


kd 
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„ Teraz, gdy wracaliśmy 


czyiane są w całym Kraju. 


HUMOR 


x 


okrętem, morze 


| było tak niespokojne, że naweł kury dosławały more 


skiej choroby! 


praktyki adwokackiej w 
większem mieście pro- 
wincjonalnem z siedzibą 
sądu ok-ęgowego. Zgło- 
szenia do sdm. „Prawe 
dy* pod „Fpłikant”. 


em 


„Přawázie“ 


Dawny minister włoski p. Nitti nie znosił rodzi- 
ny Garibaldich i, mówiąc o mich, miał zwyczaj tak 
śię wyrażać: — Oni to tak, jak kartofle; dobre tyl- 


| ko to, ca w ziemi..! 
* 


* = 


stajemy Dwaj młodzi panowie idą krok w krok za za- 


17. „Wielki świat Capowic" jest tytułem jednego | = Cooo? i i A $ - 
" ; x AET "e > A W R hwycająca pani upuszcza chu- 
į ojj: z wiernoniemieckiem pozdrowieniem — À tak, dziobem znosił j chwycającą panią. Zachwycaj 
z najpopularniejszych utworów Jana Lama, ibai NA steczkę, którą jeden z panów szybko podnosi i odda- 
N N n ERA r je właścicielce, Chociaż widział, jak ją upuściła, za- t 


18. Słowa: Honny soit qui mal y pense figurują 
na òdznace angielskiego herbu podwiązki. 

19. Kucharz Ludwika XIV nazwiskiem Vatel pó. 
pełnił samobójstwo, gdy nie udała mu się potrawa, 
sporządzona na jakąś uroczystość dworską, 


zasiępóa dzielnicowego Samochód sajeżdża przed więzienie. 


Pasażer, wysładając, dö szofera: „Bądźcie Spø- 


daje inteligentne pytanie; „Przepraszam panią, czy 

' to pani chusteczka?” | 
kojni za pięć minut wrócę!” „Tak, — odpowiada zachwycająca pani — lecz 

| — „Taak,, już mi to raz powiedział jeden i | nie paną miałam na myśli”, 

į przesiedział tu pięć lat! (Cyrulilq) 


£ 
Prawda, że niczły pomysł Niewątaliwie znajdą 
się i u nas rychło naśladowcy, 


A | zc 
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WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 
SĄDU OKRĘGOWEGO W ŁODZI 


Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi 
wniesiono następujące wpisy za Nr. Nr.: 


Nr. 458/B. „Spółka Akcyjna, Przemysł Włókien- 
niczy J. Smarzyński, F. Miłobęcki i J. Malewski", 
Kapitał zakładowy po  zwaloryzowaniu wynosi 
450,000 złotych podzielonych na 6,000 akcyj po 75 
złotych każda. Członkami zarządu obecnie są: Jó- 
zef Malewski, Ryszard Pfeiffer, Władysław Kościel- 
niak oraz zastępcy: Ludwik Dzieniakowski i Edward 
Weigt. 

Nr. 10352JA. „Probat właściciele Henoch i Da- 
wid W. Bendyk” z siedzibą w Łodzi, Północna 10. 
Firma obecnie brzmi: „Probat właściciel Henoch | 
Bendy". Na mocy aktu zeznanego przed notarjuszem | 
Rzymowskim 23 sierpnia 1927 roku za Nr. 5859 ze 
spółki wystąpił Dawid-Wolt Bendyk i prawa swoje | 
z aktywami i pasywami scedował na rzecz pozosta- 
lego wspólnika, 

Nr. 9939JA „Karol Chądzyński'* z siedzibą w Ło- 
dzi Piotrkowska 153. Firma obecnie brzmi; „Sta- | 
misław Bartoszewski", Stanisław Bartoszewski zam. 
w miejscowości Kały powiatu Łódzkiego. Na mocy 
aktu zeznanego przed  notarjuszem Jarzębskim w 
Łodzi 7 września 1927 r. Nr. 7780 Karol Chądzyński 
sprzedał przedsiębiorstwo Stanisławowi Bartoszew- 
skiemu. Ten ostatni intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10394/A Manges, właściciel Lejbusz Witel- 
son“ z siedz: t w Łodzi Zgierska 30. Firma obecnie 
brzňi; „Ohm Pogotowie Elektryczne, właściciel Lej- 
busz Witelson.'.  Koncesjonowane przedsiębiorstwo 
elektrotechniczne. 

Nr. 2811/A „Leopold Asterblum, Spadkobiercy“ 

z siedzibą w Łodzi, Brzozowa 8. Prokura Władysła- 
wa Ostarbluma została odwołana. 

Nr. 2209/A „Pabjanicka Fabryka Mebli biuro- 
wych z siedzibą w Łodzi, Ogrodowa 34. Na mocy 
decyzji decyzji Sądu Okręgowego w Łodzi, Wydział 
Handlowy z dnia 2 czerwca 1927 r. zostało zabez- 
pieczone powództwo Chaima  Nuberga i innych 
przez oddanie fabryki firmy w sekwestr i sekwe- 
stratorem mianowany apl. adw. Hilary Sztykgold, 

Nr. 2902JA. „L. Toepiier Spadkobiercy” z sie- 
dzibą w Łodzi, Milsza 60. Na mocy aktu zeznanego 
przed Notarjuszem Jarzębskim 14 września 1927 r. 
N. 7993 Włodzimierz Toepffer przelał swoje pełno- ; 
mocnictwo na matkę swoją wdowę Olgę Toepifero- 
wą vel Tepferową. 

' Nr. 11142JA. „Salon De Paris Adam Gruszecki 
| S-ka" z siedzibą w Łodzi, Piotrkowska 144. Firma 
obecnie brzmi: „Salon de Paris, właściciel Adam 
Gruszecki”. Na mocy aktu zeznanego przed Notar- 
juszem Rossmanem w Łodzi 6 września 1927 r. N. 
4339 ze spółki wystąpił Maurycy Pajęcki, cedując 
swoje udziały i prawa na rzecz pozostałego wspól- 
nika Adama Gruszeckiego, 

Nr. 2996/A. „Dom Przemysłowo - Handlowy 
Maks Wyszewiański i S-ka“ z siedzibą w Łodzi, Zie- 
lona 9, Siedziba firmy mieści się obecnie przy ul 
Piotrkowskiej Nr, 111 w Łodzi, ' 

1: Nr. 106/B. „Spedom, Zjednoczone Ekspedycyjne 
Domy Handlowe, Spółka Akcyjna", z siedzibą w 
Warszawie Oddział w Łodzi, ul Pr. Narutowicza Nr. 
28. Dyrektor zarządzający oddziału w Łodzi Ludwik 
Koral ma prawo samodzielnego podpisywania za ten 
addział, 

„, Nr. 10525JA, „Maurycy Poznański" z siedzibą w 
Łodzi, Zielona 9. Fajwel Działdowski, zam. w Ło- 
dzi przy ul. Zielonej 9 mianowany został prokuren- 
tem. 


w Łodzi, Spółka Akcyjna" z siedzibą w Łodzi, Piotr- 
kowska 83, Oddział we Lwowie i skład w Łodzi zam- 
knięto, Biuro Centrali mieści się przy ul. Wysokiej 
20/22 w Łodzi. Kapitał zakładowy spółki po zwa- 
loryzowaniu-wynosi obecnie zł, 105.000 podzielonych 
na 10.500 akcyj po zł. 10 każda. Zarząd obecnie 


Nr. 360/B. Towarzystwo Textylne W. Inlender 


stanowią: Wiktor Inlender, Adolf Perczuk i Izrael 
Inlender oraz zastępcy Regina |Inlender i Paweł 
Klein. Prokury alberta Cyglera, Efima Ginsberga, 


Maksa Kaufmana i Zygmunta Wisnera wygasły. 

Nr. 9992JA. „Juljan Fisz" z siedzibą w Łodzi, 
Kopernika 58, Skład mieści się przy ul. Cegielnianej 
Nr. 36 w Łodzi. 

Nr. 3908JA. „Fabryka Dywanów Mayzel i S-ka 
wl. De Mayzel* z siedzibą w Łodzi, Gdańska 130, 
Tkalnia mechaniczna i ręczna. 

Nr. 4599/A. „Alferd Pippel" z siedzibą w Łodzi, 
Nawrot 2, Firma obecnie brzmi: Alfred Pippel wła- 
ściciel Alfons Fiedler. Alfons Fiedler, zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Lipowej Nr. 88. Na mocy aktu zezna- 
nego przed Nołarjuszem Rossmanem w Łodzi 13 
września 1927 r. za Nr. 4454 Alfred Pippel sprzedał 
swoje przedsiębiorstwo Alfonsowi Fiedlerowi z pra- 
wem używania nazwy firmy „Alfred Pippel' z do- 
daniem wyrazów „właściciel Alfons Fiedler" do dnia 
t stycznia 1928 roku. 

Nr. 2769JA. „Dom Handlowo - Ekspedycyjny 
Spadkobiercy Leona Mendelsona i S-ka" z siedzibą 
w Łodzi, Piotrkowska 81. Siedziba firmy mieści się 
obecnie przy ul. Wschodniej Nr. 76 


Redakcja I administracja w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45:50 


Oddział redakcji i administracji w Warszawie, 


12) + ” 


Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. 


w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28-58 


OGŁOSZENIE N. 23, à 
Do Rejestru Handlowego w Łodzi, Działu A. i B, 


wniesiono następujące wpisy za Nr. Nr. 


Nr. 783/B. „W. Gladsztein i S-ka, spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością”, Celem spółki jest 
prowadzenie handlu mąką i Kasai kolonjalny= 


mi. Siedzibą firmy jest Łódź, ulica Piotrkowska Na, | 
207. Firma rozpoczęła czynności 2 sierpnia 1927 r. ' 


Kapitał zakładowy spółki, całkowicie wpłacony wy- 
nosi 5.000 zł. podzielony na 50 udziałów po 100 zł. 
każdy. Zarząd stanowią: Michał vel Mojżesz Aron 
Wachs, zam. w Łodzi przy ul. Gdańskiej Nr. 42, Dr, 
Aleksander Wachs, zam, w Łodzi przy ul. Kilińskie- 
go 113 i Wołko Gladsztein, zam. w Łodzi przy ul 
Piotrkowskićj Nr. 101, Wszelkiego rodzaju zobowią- 
zania, akty notarjalne i hipoteczne, plenipotencje i 
prokury, podania i skargi, wszelkiego rodzaju po- 
kwitowania z otrzymanią pieniędzy i wszelkiego ro- 
dzaju korespondencję wartościową, pieniężną i pole- 
coną podpisują dwaj zarządzający kolektywnie, Spół- 
ka z ograniczoną odpowiedzialnością. Akt spółki 
został sporządzony 2 sierpnia 1927 r. R. N. 3699 
przed pełniącym obowiązki notarjusza Krzemieniew- 
skiego w Łodzi. Termin trwania spółki do dnia 31 
grudnia 1928 r. z automatycznem rocznem przedłu- 
żeniem. 


Ir. 11335JA. „Zakład Eiektrotechniczny Józef 


Russak“, Firma istnieje od 1 marca 1927 r. Łódź, ul. 


Północna 10. Właściciel Józef Russak zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Północnej Nr. 10, Intercyzy nie za- 
warł. 


Nr. 11343/A. „Spółka Zarobkowa Krochmalnicza 
Otto Haake i S-ka", Prowadzenie krochmalni zarob- 
kowej, krochmalenie osnów. Firma istnieje od 1 lip- 


| ca 1927 r. Łódź, Karola Nr. 5. Właściciele Otton- 


Karol Haake, Alfred Haake, Reinhold Lange i Jul- 
jusz Lange, wszyscy zam. w Łodzi przy ul. Wólczań- 
skiej: pierwszy i drugi pod Nr. 169, trzeci pod Nr. 


, 179, a czwarty pod Nr. 148, Spółka firmowa, Czas 


am Fa ojc Gin 4 


CJ" 
„PRAWDA” z dnia 9 października 1927 r. 


trwania spółki aE został na jeden rok z au- 
tomatycznem rocznem przedłużaniem, Zarząd nale- 
ży do wszystkich wspólników, przyczem Otto - Ka- 
rol Haake ma prawo prowadzić interesy spółki i | 


: podpisywać samodzielnie wszelkie zobowiązania, 
l weksle, żyra, czeki, umowy, kontrakty, odbięrać 
pieniądze, korespondencję, paczki, oraz reprezento- 
wać firmę wobec władz i prowadzić sprawy sądowe 
firmy, Te same czynności mogą być załatwiane ró- 
` wnież przez Alfreda Haake łącznie z Reinholdem 
Lange lub Juljuszem Lange. Wspólnicy podpisywać 
winni pod stemplem firmowym. Iniercyz wspólnicy 
ae zawarli, 


Nr. 11344JA. „Sólpol Głogowski i Cukier” Hur- 
| towy handel solą, Firma istnieje od 18 sierpnia 1927 
roku. Zgierz, ul Jen, Dąbrowskiego Nr. 4. Właści- 
| ciele Bronisław vel Bensjon Głogowski i Chaim- 
Jakób Cukier, obaj zam. w Łodzi: pierwszy przy ul. 
St. Żeromskiego 42, a drugi przy Placu Kościelnym 
Nr, 4. Spółka firmowa, Czas trwania spółki określo- 
ny został na trzy lata z automatycznem trzyletniem 
przedłużaniem, Zarząd należy do obu wspólników. 
Wszelkie zobowiązania, weksle, przekazy, czeki, ży- 
ra, (indosy) winny być podpisywane przez obydwuch 
wspólników łącznie pod stemplem firmowym, Ka- 
żdy ze wspólników samodzielnie ma prawo podpisy- 
wać korespondencję zwyk'1, podania do władz, peł- 
nomocnictwa adwokackie i wszelkiego rodzaju do- 
kumenty nie zawierające treści zobowiązania, jak 
również każdy z nich ma prawo samodzielnie od- 
, bierać towary, pieniądze oraz dokumenty ze wszel- 
i kich instytucyj państwowych, komunalnych, banków 
i osób prywatnych, przekazy, przesyłki, listy pienię- 
żne, korespondencję zwykłą, poleconą i wartościo- 
wą. Intercyz wspólnicy nie zawarli. 


i 

| Ne. 11345/A. „Bracia Hajn i S-ka". Prowadzenie 

i zakładu metalowego. Firma istnieje od 20 sierpnia 
1927 r. Łódź, Leszno, Nr. 32. Właściciele; Karol Hajn 
(Gdańska 85), Edmund Hajn (Gdańska 85) i Jan 
Szmalec (Karolewska Szosa 18), wszyscy zam. w Ło- 


e aoi 


został na jeden rok z automatycznem rocznem prze- 
dłużaniem. Zarząd należy do 
braci Haja Wszelkie zobowiązania, weksle, umowy, 
obligi, korespondencje winny być podpisywane przez 


„Praca“ 
Spółdzielnia absolwen- 
iek Państwowej Szkoly 
Przemysłowej w Godzi, 


Przyjmuje zamówienia, wchodzące w za- 
kres koronkarstwa, bieliźniarstwa, tkactwa 
artystycznego (kilimy, dywany, obicia na me- 
ble), haftarstwa (haft biały, kolorowy, kościel- 
ny). 
Spółdzielnia wykonuje roboty starannie, we- 
dług własnych projektów, po cenach bardzo 
l i przystępnych. 
, Zlecenia przyjmuje się codziennie od 
1-ej do 3-ej po poł. 
Narutowicza 77. Telefon 41-30. 
—153— 


AATA | 


PRZEGROTY i REFORMY 
AGRARNE EUROPY POWOJEŃ- 
NEJ i POLSKI. 


Nowa książka 
Władysława Studnickiego. 


Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 


Cena 10 Złotych. 


Część l: 
Przewrót agrarny w Rosji. 
Reformy agrarne o pierwiastku na- 
cjonalistycznym Łotwa, Estonja, Litwa. 
Reforma agrarna Rumunji 
Reforma agrarna Czechosłowacji. 
Reforma agrarna na Węgrzech. 
Reforma agrarna w Niemczech. 
Część II: 

Sprawa agrarna w Polsce. 
Dyskusje sejmowe w sprawie refor- 
my agrarnej. 

Reforma egrarna w drugim sejmie. 

Poprawki senatu w sprawie uchwał 

o reformie agrarnej. 

Pozytywna krytyka reformy agrarnej. 
Dodatek. 

Ustawa agrarna polska. 
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Wilcza 16, tel. 305-07 i 


= oa nA „WY Ma wi w! m | 


WEZWANIE PUBLICZNE. 
Sąd Pokoju w Łęczycy, Starostwie Łęczyckiem, 


14 listopada 1924 r. o prawie wekslowem wzywa po- 
siadacza wekslu opiewającego na sumę 700 złotych 


nie M. Blumenfelda zam, w Łodzi przy ul. Piotrkow- 
skiej Nr. 22, aby zgłosił się w przeciągu 60-ciu dni 
od daty ogłoszenia i okazał Sądowi weksel. 

Jeżeli w przeciągu tego czasu nikt się-nie zgłosi 
z wspomnianym wekslem, Sąd wyda orzeczenie uzna= 
jące weksel za umorzeny. 


Indosantami wymienionego wyżej wekslu są: 
Majer Blumenfeld, Łódź, ul. Zachodnia Nr. 22, Fa- 
bryka Wyrobów Wiókienniczych „Jedwab“, Łódź, ul. 
Zachodnia Nr. 59, i Ch. Grinbaum, D. Walpern, Łódź, 
Zachodnia Nr. 24. 
| 


oglętinie z udzielaniem kredytu! 


Sędzia Pokoju 
(Podpis nieczytelny) 
Sekretarz 
(Podpis nieczytelny) 


Niema tranzakcji kredytowej bez informaci! 
o zaolnośt: kredytowej! 


| INFORMACJI 


o zdo.ności kredytowej kupców 
i przemysłowców: 


| w całej Poiste i zagranicą 


UDZIELA BIURO 


1 Wywiad rredyfowy 


! Łódź, Piotrkowska 104 


Telefony: 
29-30 i 41-04 


Depesze: 
„WYWIAD, ŁÓDŹ“ 


miejscowościach Rzeczypospolitej. 


Biuro „Wywiad Kredytowy“ za'ożone zostało 
- przez największe Banki Krajowe 
oraz Organizacje Przemysłowe. 


— 119 — 


1040 korespondentów we wszystkich E | 


| 
t 
H 
pod stemplem firry sym dwaj którzykolwiek z wy- 


| Nr. 11350/A. 
dzi, Spółka firmowa, Czas trwania spółki określony ` 


Karola i Edmunda ' 


płatnego w dniu 28 lipca 1927 r. w Łęczycy, wysta-  ;48 
wionego w dniu 21 marca 1927 r. przez Stanisława | gg 
Kiaczyńskiego, Skład Bławatny w Łęczycy na zlece- | 


A , 
Karola lub Edmunda B-ci Hajn oddzielnie pod 
stemplem firmowym. Obaj zarządcy mają prawo re- 
prezentować firmę wobec wszelkich władz. Intercy2 
wspólmey nie zawarli. 


| Nr. 11346/A. „Woli Gotlibowski*, Szarparnia za- 
i robkowa. Firma istnieje od 1 lipca 1927 r. Właściciel 
| Wolf Gotlibowski, zam, w Łodzi przy ul. Senator- 
| skiej Nr. 25. Intercyzy nie zawarł. 

I 


Nr. 11347/A. „Księgarnia i matecjały piśmienne 
Kompas, właścicielka Marta Foerster", Firma ist- 
nieje od 25 czerwca 1926 r. Łódź, Piotrkowska Nr. 
121. Właścicielka Marta - Helena Foerster zamieszę 
kała przy ul Żeromskiego Nr. 46 w Łodzi. Intercyzy 


nie zawarła, 


Í 
j 
Nr. 11348/A. Wilhelm Lajtlof". Pończoszarnia me- 
chaniczna, Firma istnieje od 1925 r. w Aleksandro- 
wie pod Łodzią, przy ul. Lufomierskiej Nr. 29. Inter- 
| cyzy nie zawarł. 
ł 


Nr. 11349JA, St. Rief i M. Dymmel". Przędzalnia 
zarobkowa. Firma istnieje od 7 maja 1927 r., Łódź, 
ul, Rajtera Nr. 3, Właściciele: Stefan Rief i Berta 
Rief, oboje zam, w Łodzi przy ul. Aleksandrowskiej 

R 134, Michał Dymmel, Ryszard Löffler i Juljusz 
| Matys, zamieszkali w Pabjanicach, pierwszy przy ul. 
- Łąkowej Nr. 5, drugi przy ul. Świętokrzyskiej Nr. 11, 
a trzeci przy ul, Kilińskiego Nr. 17. Spółka firmowa. 
Czas trwania spółki określony został na jeden rok z 
automatycznem rocznem przedłużaniem, Zarząd na- 
leży do wszystkich wspólników, Wszelkie zobowią- 
zania, weksle z własnego wystawienia firmy oraz 
| pełnomocnictwa „per prokura“ podpisują łącznie 


żej wymienionych wspólników za wyjątkiem Berty. 
Rief, za którą we wszystkich wypadkach zastępo- 
wać i podpisywać będzie Stefan Rief Reprezento- 
"wać i podpisywać firmę w wypadkach nie mających 
charakteru zobowiązań mocen jest każdy ze wspól- 
ników samodzielnie, Intercyz wspólnicy nie zawarli. 


„Przemysł Pofńczoszniczy „Conit-, 
nental"', właściciel Oskar Gessner", Pończoszarnia. 
Firma istnieje od 1 lipca 1927 r. Łódź, Kopernika Ne, 
53. Właściciel Oskar Gesser, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Wólczańskiej Nr. 109. Na mocy aktu inter= 
cyzy zeznanego przed Notarjuszem K. Rossmanem w, 


ła ustalona między właścicielem firmy i jego żoną 
wyłączność majątku i wspólność dorobku: 


I 
| 
| 
| Lodzi dnia 21 listopada 1922 r. N, Rep, 12305 zosta ` 
| 


Województwie Łódzkiem na mocy art, 94. Rozporzą- ; 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia * 


Automobile i części zapasowe 


D/H B-c:a, „KIESZKOWSCY* Łódź, Piotrkowska 
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Elektrotechniczne przedsiębiorstwa 
„ELEKTRON“ — Łódź, Sienkiewicza 39, tel. 24-41, 


Najtańsze źródło zakupu ŻARÓWEK ELEK- 
TRYCZNYCH wszelkiego rodzaju. 


Elektryczne maszyny 
„Elefitrohudowa” S, A., Łódź, Kopernika 56, t. 11-17, 


Silniki prądu trójfazowego od 1—25K. M, 
Transformatory od5—150 K., V A. bud. własnej. , 


„el 50-18. Przedstaw. samochodów „Opal“, 


„ENERGJĄ'" Biuro Techn. Łódź, Piotrkowska 56. 


tel. 14-33. Artykuły techniczne, węże, płyty, masi 
sywy do samochodów ciężar., opony samocho- 


dowe,szczel wa, basy, armatury tlingera, wszel- 
kie wyroby gumowe i azbestowe oraz fibra. 


‘I. Szymkiewicz— Łódź, Piotrkowska 61. Tel. 6-47 
Najtańsze źródło jedwabiów zagr. i krajowych. 


Obicia do maszyn 


REMUS ALSESANDER, Łódź, Wólczańska Mr. 10% 
tel. 43-37. Obicia dia szarpaków Schirpa. 


Gumowe: wyroby azbestowe 


Papa i smoła 


HENRYK LUBAWSKI i S-ka, Łódź, ul. Juljusza 24 
telefon 59-24, adres telegrałiczny „Henlub“, 


AUGUST a> TESCHICH, Łódź, Kilińskiego 68 - 
teł. 


Pasy do maszyn 


REMUS ALERS2NDER, Łódź, Wólczańska Mr. 184 
tel 43-37. Pasy skórzane transniisyjde fabryki 
„lemier : Szwede” w Warszawie 


SUDAK, Łódź, Cegielniana Hi 62, (eielon 3-39 
Wyrób nowycn pasów ! wszelka naprawa, 


Radjotechniczne artykuły, 


| adio — Licyd, Łódź, ul. Przejazd 8 Telef, 58-08 
Jener, zastępstwo fabryki Seibt. 


PRZEZE APA" | 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 qr. za 1 szal TOabszada zajedica 25 i zaj BIGER 


peny Q ggiaszeń: wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w takście 40 gr. za milimetr wysokości w jednej 
szpalcie. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Zródle Zakupu” 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny wiersz l zł. 


Odbito w Drukarni Pałeórówej w Łodzi, Piotrkowska 85 
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